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dzVJL braterstwa wszystkich lodów, walczących o pokój, niepodległość i socjalizm!

R o z k a z  N r  29 M in is tra  O b ro n y  Narodowe)
W arszaw a, 1 Maga 1953 r.

W dniu, kiedy naród polski św ięci wraz 
z bratnimi narodami Związku Radzieckiego i kra- 
jóu; demokracji ludoiucj oraz wszystkimi postę­
powymi ludźmi całego świata — bohaterskie 
i dumne Święto 1 Maja, uczucia i.myśli mas pra­
cujących Polski zwracają się do ukochanego 
Przywódcy i Nauczycieja, wiernego Ucznia Le­
nina i Stalina — towarzysza Bolesława Bieruta, 
prowadzącego nasz kraj do socjalizmu.

SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICERO­
WIE I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRA­
ŁOWIE!

Dzień I Maja 1953 r. obchodzimy pod znakiem soli­
darności i rosnącej siły obozu pokoju i niezawisłości 
na rodów.

D J-ttelność setek milionów uczciwych ludzi na ca­
łym świecie świadczy wymownie, że ból po stracie 
swojego najlepszego przyjaciela, Wodza i Nauczyciela 
Towarzysza S ialina. masy ludowe przekuw ają w po­
tężną, niezwyciężoną si!ę.

Pod sztandarem  Stalina, wokół Związiku Radzieckie­
go skupiają się w zw artvch szeregach wszystkie n a ­
rody walczące o pokój, wolność 1 socjalizm.

Rosnący napór mas ludowych całego św iata, niosą­
cych wysoko sztandar pokoju i niepodległości swoich 
krajów  — coraz skuteczniej ham uje w ojenne zapędy 
im perialistów .

Nasz naród pod kierownictw em  sw ojej bohaterskiej 
klasy robotniczej i jej czołowego oddziału — Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej, pod przewodem wiel­
kiego budowniczego Polski Ludowej Bolesława B ieruta, 
zwycięsko realizuje plany budow nictw a socjalizmu.

M asy pracu jące Polski w itają święto m ajow e nowy­
mi osiągnięciam i produkcyjnym i w górnictw ie i prze­
myśle, spraw nie przeprow adzanym  siewem, um acnia­
niem starych i tw orzeniem  nowych spółdzielń produk­
cyjnych na wsi, lepszym zaopatrzeniem  m iast i d a l­
szym wzrostem liczby zatrudnionych, zwiększoną tro ­
ską o oświatę t zdrowie.

Te osiągnięcia naszego narodu um acniają  państw o 
ludowe, podnoszą moc obronną Polski Ludow ej, w aż­
nego ogniwa światowego obozu pokoju.

Szeregowcy i m arynarze! Podoficerowie i oficerowie! 
G enerałow ie i adm irałow ie!

W ojsko Polskie czerpiąc natchnien ie  ze wspania­
łych zdobyczy naszego narodu, w ita św ięto majowe 
nowymi osiągnięciami w szkoleniu i służbie.

P od sztan d aram i 1 Maga
N AD św iatem  rozw ijają się dziś 

czerwone sztandary pierw szom a­
jowe, sztandary  w alld, sztandary  zwy­
cięstw a. To ludzie pracy całego św iata 
pod przewodem swej aw angardy — klasy 
robotniczej dokonują przeglądu swych 
sił, w skazują k ierunek  w alki.

1 M aja. Ileż wspom nień w alk przyw o­
dzi w pamięci od dnia 1 M aja 1890 roku, 
k iedy to po raz pierwszy na ulice m iast 
w yszły pierwsze m anifestacje robotnicze, 
k iedy na cały św iat zabrzm iało hasło 
tw órców  „M anifestu K omunistycznego".

„P roletariusze w szystkich krajów , łącz­
cie się!“

I w  ciągu 63 la t coraz głośniejsze sta­
w ało się to  bojowe wezwanie milionów 
w yzyskiw anych w szystkich ras I naro ­
dowości do solidarnej w alki, do boju,
k tó ry  jest ostatni.

Na jednej trzeciej pow ierzchni kuli 
ziem skiej dzień 1 M aja jest już 
dziś św iętem  państwow ym , świętem 
zwycięstwa. Na jednej trzeciej po­
w ierzchni kuli ziemskiej masy pracujące 
gospodarząc niepodzielnie dają  św iadec­
tw o wyższości socjalizmu — ustro ju  sp ra­
w iedliwości społecznej u stro ju  n ieznają- 
cego kryzysów  i bezrobocia, ustro ju  n ie­
naw idzącego wojen, grabieży i wyzysku 
nad zwyrodniałym , przegniłym  na wskroś 
kapitalizm em  — ustro jem  w ojny i n ę ­
dzy, ustrojem  szarpanym  sprzecznościa­
mi.

S trachem  przejm uje wyzyskiwaczy 
potężniejący z dnia na dzień obóz socja­
lizmu — opoka setek milionów ludzi w al­
czących o pokój, o sprawiedliw ość spo­
łeczną, o niezawisłość narodow ą. Pod 
naporem  tej niezwalczonej siły muszą 
kluczyć m anew row ać handlarze śm ierci 
i zniszczenia. I muszą ustępować pod n a ­
ciskiem  pokojowej ofensywy obozu, k tó ­
rem u przewodzi Związek Radziecki. Z

M oskwy — stolicy pokoju, rozlega się 
głos, paraliżujący najbardziej w ojow ni­
cze, zaborcze siły wrogów ludzkości. Z 
M oskwy — stolicy czołowej brygady 
szturm ow ej ludzkości, od gwiazdy krem - 
lowskiej b ije potężne światło, k tóre  roz­
jaśnia nam  drogę w alki i zwycięstwa.

1 M aja w raz z całym obozem socjaliz­
mu dokonam y przeglądu naszych, pol­
skich Osiągnięć minionego roku. Wielkie 
to są osiągnięcia, k tóre zam eldujem y świa 
tu  i k tóre zawdzięczamy p racy  całego 
narodu zjednoczonego, jak  nigdy w  histo­
rii, we Froncie Narodowym wokół klasy 
robotniczej, wokół partii, wokół ukocha­
nego naszego Nauczyciela i Przywódcy 
— tow arzysza Bolesława B ieruta.

„Jedność naszego narodu wokół klasy 
robotniczej 1 władzy ludowej — stw ier­
dza Program  W yborczy F ron tu  Narodo­
wego — stała się potężną siłą rozwoju 
naszej ojczyzny, zabezpieczenia jej nie­
podległości, obrony pokoju".

Jedność naszego narodu umocniła się 
jeszcze bardziej w ciężkich dniach żałoby

po śm ierci Józefa S talina. D ziesiątki ty ­
sięcy przodujących robotników , in teli­
gentów, chłopów — spółdzielców i chło­
pów gospodarujących indyw idualnie 
zgłosiło się wówczas do naszej partii, w i­
dząc w niej siłę, k tó ra  prow adzi naród 
drogą w skazaną przez L enina i S ta li­
na, drogą w ytyczoną przez budow niczych 
socjalizm u 1 kom unizm u. Pod przew o­
dem naszej partii, pod wodzą towarzysza 
Bolesława B ieruta m iliony Polaków  bu­
du ją  potęgę naszej ojczyzny, dobrobyt
1 k u ltu rę  całego narodu.

W  ciągu jednego roku budujem y dziś 
więcej, niż Polska burżuazyjna zdołała 
zbudować w ciągu dwudziestolecia. Dzię­
ki w szechstronnej pomocy Zw iązku R a­
dzieckiego 450 w ielkich i średnich zak ła­
dów oddane zostały do użytku w ciągu 
ubiegłego roku. A wśród nich były takie  
zakłady jak  w ielka w alcow nia -  zgnia­
tacz w hucie „Bobrek", 2 piece m arte - 
nowskie w hucie im. Bolesława B ieruta,
2 nowe kopalnie węgla — „Wesoła II", 
„Ziemowit", drugi zespół e lektrow ni w od-

(clą* dalszy na str. Z)

W szystkim  naszym Czytelnikom  
i  Korespondentom, ludziom pracy 
całej Lubelszczyzny najserdecz­
niejsze życzenia w dniu 1 Maja 
składam

REDAKCJA

N aród polski otacza miłością, najw yższą troską  i 
opieką swoje siły zbrojne.

U boku okrytej chw ałą A rm ii Radzieckiej, a rm ii 
zorganizowanej, wychowanej i zahartow anej w bojach 
przez wielkiego S talina, razem  ze wszystkim i siłam i 
pokoju i postępu na świecie, W ojsko Polskie stoi 
nieugięcie na straży pokoju i niepodległości naszej o j­
czyzny w obronie je j przed w szelkim i zakusam i im ­
perialistów .

Szeregowcy i m arynarze! Podoficerowie i oficerowiel 
G enerałow ie i adm irałow ie !

W im ieniu Prezesa Rady M inistrów  Bolesława Bie­
ru ta , Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i w 
swoim w łasnym  pozdraw iam  w as w  dniu  św ięta 
1 M aja!

R O Z K A Z U J Ę :
ł .  Podnosić n ieustann ie  poziom wyszkolenia bojo­

wego i politycznego żołnierzy. Letni okres szkolenia 
w ykorzystać w  pełni dla dalszego podniesienia zdol­
ności bojowej wojsk. Przysw ajać im um iejętność wła­
dania nowoczesnym sprzętem  bojowym- W yrabiać w  
żołnierzach czujność, in icjatyw ę i koleżeństwo żoł­
nierskie, śmiałość, ofiarność i  w ytrzym ałość na trudy 
służby wojskow ej.

2. Szikolić żołnierzy w  o p a rd u  o doświadczenie bo­
jowe najlepszej arm ii św iata — A rm ii Radzieckiej 
oraz dośw iadczenie bojow e 1 1 2  arm ii W ojska Pol­
skiego. N ieustannie studiow ać nieprześcignloną sta li­
nowską naukę i sztukę w ojenną. Pogłębiać braterstw o 
broni i  idei z żołnierzam i A rm ii Radzieckiej.

3. U m acniać świadom ą, żelazną dyscyplinę w ojsko­
wą. W ychowywać żołnierzy w  duchu głębokiego patrio ­
tyzmu i in ternacjonalizm u na św iadom ych bojow ni­
ków ludu pracującego, niezachw ianie w iernych przy­
siędze wojskowej i sztandarow i jednostki. Całą p ra ­
cę szkoleniową i wychowaw czą oprzeć na  ścisłym 
stosowaniu regulam inów  w ojskow ych — podstaw y po­
rządku wojskowego.

4. W pracy wychowawczej sięgać do w spaniałych 
postępowych tradycji naszego narodu, uczyć żołnie­
rzy płom iennego patriotyzm u na przykładach życia 
l w alki naszych w ielkich przodków: Czarnieckiego i 
Kościysaki, Bema, Dembowskiego i Dąbrowskiego, na 
przykładach oddania spraw ie wyzwolenia mas pracu­
jących W aryńskiego, D zierżyńskiego i  Buczka, No­
wotki i Świerczewskiego.

5. Dla uczczenia św ięta m as pracujących' całego 
św iata oddać w stolicy naszej ojczyzny — W arszawie 
w dniu 1 m aja 24 salwy arty lery jsk ie .

Niech żyje bohaterski naród  polski, naród budow ni­
czych socjalizm u i bojow ników  o pokój 1

Niech żyje W ojsko Polskie, w ierna i czu jna s tra t 
naszej niepodległości i n ienaruszalności naszych granic 
na Odrze, Nysie i Bałtyku!

Niech ty je  w ielki Budowniczy Polski Ludowej, or­
ganizator i wychowawca Wojska Polskiego, nasz uko­
chany Bolesław Bierut!

Niech żyje n ierozerw alna przyjaźń i Jedność wiel­
kiego niezwyciężonego obozu pokoju i  socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele!

Niech żyją i zw yciężają nieśm iertelne Idee Marksa, 
Engelsa, L enina i S talina!

, M INISTER OBRONY NARODOWEJ!
Konstanty Rokossowski .

Marszałcfc Polski

P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  SIĘ!

Sztandar
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Parli! Robotniczej w Lublinie
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Uroczysta akademia 1-majowa
w Państwowym Teatrze im. J. Osterwy w Lublinie

Uroczyste tony „Międzynarodówki**... W stają wszyscy uczestni­
cy cen tra lnej akadem ii, k tó ra  odbyła się w dniu wczorajszym w T eatrze 
Państw ow ym  lin. J . O sterwy w Lublinie. C hylą się sztandary, powaga 
m alu je  się na tw arzach obecnych. Wśród powodzi kolorów bieleją li te ­
ry  hasła: „Niech żyje 1 Maja, dzień m iędzynarodow ej solidarności i bra 
te rs tw a  w szystkich narodów, walczących o pokój i socjalizm!

W  prezydium  przedstaw iciele p a r­
tii z I sekretarzem  Komitetu Woje­
wódzkiego tow . Józefem K alinow ­
skim  na czele, przewodniczący Wo­
jew ódzkiej Rady Narodowej tow. 
Głębski, działacze naukow i, przodow 
nicy. pracy z lubelskich zakładów 
pracy, chłopi i członkowie spółdzielń 
produkcyjnych. Wśród członków pre 
zydium  najm ilszy gość — przedstaw i 
ciel niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej, tej arm ii, k tó ra  przyniosła nam  
wolność.

Po zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącego Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych tow. Piotra 
K lim ka, na  m ów nicę wchodzi I se­
k re ta rz  K om itetu Wojewódzkiego 
PZPR  tow. Kalinowski.

Zebrani w skupieniu przysłuchują 
eię słowom, płynącym  z mównicy. 
Tow. K alinow ski w  krótkich  sło­
wach charak teryzu je  naszą dotych­
czasową drogę, h isto rię  bohaterskich 
zmagań klasy robotniczej w w alce z 
uciskiem kapitalizm u.

„Odszedł od nas nasz ukochany 
Wódz i Przyjaciel, ciężka i niepow e­
tow ana Jest nasza strata . Ale rozw i­
ja jąc  nadal dzieło Lenina towarzysz 
Stalin  w ykuł 1 zahartow ał w  opro­

mienionych sław ą bojach, potężną, 
bohaterską, zw artą jak monolit, nie­
pokonaną siłę — Kom unistyczną 
Partię  Związku Radzieckiego. Nie 
ma na świecie takiej wrogiej siiy, 
k tóra by była w stan ie  zatrzym ać 
bieg historii, k tó ra , m ogłaby za­
chw iać potężnym  obozem pokoju i 
socjalizm u".

Tow. K alinow ski mówi dalej:
„Tegoroczny 1 M aja w ita  Lubel­

szczyzna 560 now ym i spółdzielniam i 
produkcyjnym i, w ita  142 nowymi 
kom itetam i założycielskim i i 453 
grupam i chętnych. O ddano do użyt­
ku nowe bloki m ieszkalne na  ZÓR 
Bronowice i w  WSK, w ybudow ano 
w ostatn im  roku L aboratorium  Su­
rowic i Szczepionek, przekazano do 
użytku Państw ow y In s ty tu t H igie­
ny.

Czyn produkcyjny, fala zobowią­
zań, jaka ogarnęła ludzi p racy L u­
belszczyzny przyniesie w  efekcie 
now e oszczędności, now ą produkcję. 
Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w ram ach długofalowego zobowią­
zania pierwszomajowego, da ponad 
plan 108 samochodów ciężarowych. 
Podobny ruch długofalowego w snół- 
zaw odnictwa rozw inęły załogi TOR,

Akademia w FSC
Bolesław a B ierutaim.

U roczystą akadem ią rozpoczęli w 
dniu 29.IV. br. robotnicy Fabryki 
Samochodów Ciężarowych im. Bole­
sław a B ieruta radosna 1-m ajow e 
święto. Tonąca w  czerwieni, od­
św iętnie um ajona zielenią sala zgro 
m adziła całą załogę. Przybyli ro ­
botnicy od taśm y m ontażowej, z 
w arsztatów  mechanicznych, inżynie­
rowie, technicy i  pracow nicy adm i­
nistracy jn i.

Za stołem  prezydialnym  zasiedli: 
przybyły na akadem ię sekretarz  Ko­
m itetu  M iejskiego PZPR  tow. Sza­
fran , dy rek to r fabryki inż, G ielew- 
skl, przedstaw iciele K orni'etu  Zakła 
dowego PZPR i R sdy Zakładow ej 
oraz przodownicy pracy.

R eferat z okazji zbliżającego się 
święta 1 M aja wygłosił sek retarz  
KM PZPR tow. Szafran.

Tow. Szafran omówił w  sw ym  re ­
feracie obecną m iędzynarodow ą sy­
tuację  polityczną, w spaniałe osiąg­
nięcia naszego państw a w dziedzinie 
rozbudowy przem ysłu 1 rolnictw a, 
jak  również osiągnięcia załogi FSC, 
wielkiego obiektu P lanu fl-letniego.

W skazał on rów nież na now e za­
dania, Jakie w chw ili obecnej s ta ­
wia partia  i rząd ludow y przed n a ­
rodem  polskim , a w szczególności 
przed k lasą robotniczą.

O krzykam i — Niech żyle i rozkw i 
ta nasza Ojczyzna Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa! — Niech żyje 1 M a­
ja  dzień m iędzynarodow ej so lidar­
ności mas pracujących, dzień b ra ­
terstw a wszystkich łudzi walczących
o pokój, dem okrację i socjalizm!
— zakończył swój re fe ra t sek re tarz  
KM PZPR.

Długo n ieustającą falą  okrzyków  i 
b raw  zebrani na sali robotnicy za­
dokum entow ali sw ą wolę dalszej 
w ytrw ałel p racy nad realizacją 
w skazań Towarzysza S talina i naszej 
partii.

N iezw ykle uroczystym  m om entem  
akadem ii było w ręczenie przez 
przewodniczącego zarządu zakłado­
wego kol, B łonkę nowego szlandaru 
ZMP przodującej robotnicy ZMP-ów 
ca W and/te M ulak.

Odczytany został również list do 
załogi FSC od I sekretarza Kom ite­
tu  Wojewódzkiego Polskiej Z jedno­
czonej P artii Robotniczej, tow. Jó ­
zefa Kalinowskiego, k tóry  w serdecz 
nvch słowach dziękuje załodze za 
dotychczasowy wysiłek, za wysokie 
przekraczanie norm , czym robotn i­
cy FSC przyczyniają się do przy­
śpieszenia realizacji naszych zadań 
gospodarczych.

W nagrodę za trudy , pon ies io n e  w 
rozbudow ie fabryki i reallM C ji za­
dań  produkcyjnych, dw unastu n a j­
bardziej zasłużohvch  ro b o tn ik ó w  
otrzym ało aw an se  do w yższych grup 
uposażen ia. W ich gronie znajdują 
się m. im. Jan  K u;pit, przodujący 
brygadzista z działu urządzeń, T a- 
dftusz Drwęga, wynalazca i w ielo­
k ro tny  ra c jo n a liza to r, Zdzisław Du­
dek, W iktor Czyczkan, Ja n  Malik 
l inn i.

K ierow ca Stefan Kllmczewski. 
k tóry  przejechał 100 tysięcy kilom e­

trów  bez średniego rem ontu o trzy­
mał pierw szą w w ojew ództw ie lu ­
belskim  odznakę wzorowego kierow ­
cy.

Ponadto  prem iam i pieniężnymi 
nagrodzono 65 przodującycn robot­
ników. M. in. nagrody otrzym ali: 
Jan  W ojtsś w yrabiający  351 proc. 
norm y, Zabłocki — 345 proc., P tak
— 341 proc., Adam W aćko — 293 
proc., Sieniaw ski i inni.

30 przoduiących robotników  I p ra ­
cowników FSC, m. in. ob. ob.: D łu­
gosz, Iw anicki, Rozmus, Pastusiak, 
Dębski otrzym ało now e piękne m ie­
szkania na ZOR.

W trakcie  trw an ia  akadem ii w pły­
nął do prezydium  telegram  od s tu ­
dentów  radzieckich z Gorki, którzy 
z okazji w ielkiego święta 1 Maja 
przesyłają dzielnej załodze FSC 
serdeczne pozdrowienia oraz życze­
nia dalszych sukcesów w realizacji 
P lanu 6-letniego.

W części artystycznej w ystąpił z 
bogatym program em  ZM P-owski ze­
spół św ietlicowy FSC z recytacjam i 
i pieśniam i o pokoju oraz ikeczam i 
satyrycznym i. (Js>

Lubelskich Zakładów  G arbarskich, 
Fabryki Obuwia im. M ariana Bucz­
ka i w ielu innych zakładów**.

Zebrani na sali w ielokrotnie prze­
ryw ają tow. K alinow skiem u en tu ­
zjastycznym i okrzykam i na cześć 
naszego Wodza i Nauczyciela tow a­
rzysza Bolesława B ieruta, na cześć 
naszego ludowego W ojska Polskiego, 
na cześć K raju  Rad — niezwyciężo­
nej ostoi pokoju.

„N iew ątpliw ie — mówi dalej tow. 
K alinow ski — w realizacji tych ol­
brzym ich przedsięw zięć napo tyka­
my na w iele trudności, z których 
m usim y sobie w  pełni zdaw ać sp ra­
wę i k tóre  m usim y pokonać. D late­
go obow iązuje nas czujność wobec 
wroga klasowego, wobec dyw er- 
santów  i szpiegów, usiłujących po­
derw ać nasze pokojow e budow ni­
ctwo. D em askujm y kułackie k łam ­
stw a, prow adźm y n ieustann ie n a ta r­
cie przeciwko w pływ om  w roga i 
niedobitkom  reakcji, przeciw  ciem ­
nocie i przeżytkom  starego ustro ­
ju, um acniajm y jak  najszerszy F ron t 
Narodowy.

To w szystko m usim y sobie u- 
zmysłowić w  dniu naszego święta, 
w dniu św ięta w szystkich ludzi p ra ­
cy, w  dniu 1-M aja“.

O krzyki 1 oklaski p rzervw ają co 
chw ilę mówcy. Tow. K alinow ski 
kończy. Znów płynie m elodia „Mię­
dzynarodów ki". Tony podchw ytują 
zebrani. P ieśń  rośnie, potężnieje.

Po  k ró tk ie j p rzerw ie odbyta s’.ę 
część artystyczna. Między innym i 
zespół Państw ow ego T eatru  im. 
J. O sterw y w ykonał m ontaż scen 
ze sztuki M ikołaia Pogodina „Czło­
wiek z karab inem " w opracow aniu 
dram aturgicznym  M arii Bechczyc 
R udnickiej i reżyserii Zofii Mo­
drzew skiej. Mon*aż ten przygotow a­
ne w  ram ach zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Św ięta  P racy  — 
l M aja. (e)

Centralna akademia 1-majowa
w W arszawie

§ M 
Wczoraj, w  przeddzień Święta 1 Maja, odbyła się uroczysta, 

centralna akademia w Warszawie, na którą przybył Przewód* 
niczący Rady Państwa tow. Aleksander Zawadzki. Obecni by« 
li również członkowie Rządu z Prezesem Rady Ministrów to­
warzyszem Bolesławem Bierutem na czele oraz przedstawicie­
le zaprzyjaźnionych państw.

Przemówienie wygłosił członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz.

Prasa światowa o artykule »Prav/dy«
» W  s p r a w ie  prze m ó w ie n ia  p re z y d e n ta  E ise nS io w e ra «
WIELKA BRYTANIA

D zienniki angielskie z 26 kw ie t­
nia zamieściły obszerne kom enta­
rze do a rtyku łu  „Prawdy** na tem at 
przem ówienia p rezydenta Eisenho­
w era. „O bserver“ wskazywał, że 
artyku ł „Praw dy" „utrzymany jest 
w tonie wstrzemięźliwym i widocz­
nie zmierza do tego, by nie zatrza­
skiwać drzwi dla rozmów**.

„Reynolds News“ n ie  przytacza 
treści a rtyku łu  „Prawdy**, lecz ża­
rnie?-zeza ty lko  inform acje swego 
kom entatora dyplom atycznego oraz 
no tatkę D riberga, który  -pisze, że 
a rty k u ł „Praw dy" w ydaje się być
„rozsądny i umiarkowany"....... W
Anglii — stw ierdza D riberg — mało 
zapewnie znajdzie się łudzi, którzy 
by, niezależnie od swych poglądów 
politycznych, nie poparli krytycz­
nych wypowiedzi „Prawdy" o wojo­
wniczym faryzeuszu Johnie Ferste­
rze Duliesie".

„Tim es" i  „D aily W orker" za­
mieściły pełny tekst artyku łu  w stęp­
nego „Praw dy" na tem at przem ó­
wienia prezydenta Eisenhow era, n a ­
dany przez rad io  moskiewskie. 
W szystkie dzienniki w artykułach 
redakcyjnych uznają m iędzynaro­
dowe znaczenie tego dokum entu.

„Evening News" stw ierdza, że w 
artykule  w stępnym  ,.Praw dv‘* i 
„Izwiestil'* ,.na szczególną uw agę za.

sługuje następu jące zdanie: „Przy­
wódcy radzieccy powitają każdy 
krok rządu USA lub rządu Innego 
kraju, jeśli krok ten będzie zmie­
rzał do przyjaznego uregulowania 
spornych problemów**...
CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA 

W szystkie chińskie dzienniki cen­
tra lne  ogłosiły 27 kw ietn ia nadany  
przez agencię TASS a rtyk  ił w stęp­
ny „P raw dy" i .,Izwiestii“ na tem at 
przem ówienia prezydenta Eisenho­
wera.

CZECHOSŁOWACJA 
W artykule w stępnym  pt. ,;0  zwy* 

cięstwo spraw y pokoju" dziennik 
„Rude Pravo“ stw ierdza, że .Jasno 
sformułowane w artykule wstępnym  
„Prawdy" odpowiedzi na przemó­
wienie Eisenhowera z 16 bm. świad­
czą, jak potężnym obrońcą naszych 
praw jest Związek Radziecki".

FRANCJA
Artykuł wstępny  „ P r a w d y "  f „ l iw le s t i r*  

poświijcony przemówieniu  prezydenta USA 
Eisenhowera z 16 bm. s ta l sie ośrodk iem 
za in te resow ani!  dzienników paryskich . W ia­
domość o ukazaniu Sie wspomnianeuo  a r tyku . 
tu zamieściły dzienniki pa ryskie  pod wielki- 
mi nairtówkami przez cala szerokość p ie rw ­
szych stron. Większość dzienników o p u b i ik o - ' 
wata petny tekst artykułu , podany przez btir- 
żuazyine es encje  te legraficzne, podkreśla jąc  
przy  tym i e jo  „w y lu tko w o  umiarkowany '* 
ton.

„M onde" w artykule  wstępnym pt. „IMaloi  
le st kontynuowany*’ stw ie rdza , t e  „um ia rk o­
wany i kur tuazy jny ton odpowiedzi  ZSRR 
pozos tawia  drzw i o tw ar te  dla przyszłych  roz 
mów**. 

f.

P od  sz ta n d a ra m i i  Maga
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nej w  Dychowie, „Wierzbica**, 
„Jaw orzno II“, przędzalnia w 
A ndrychow ie 1 w iele innych. 
Nasza produkcja przem ysłow a jest 
dziś trzy i pół razy  większa niż 
przed w ojną, a w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca blisko pięcio­
krotnie więks&a.

Uczyniliśmy duży k ro k  n a ­
przód w kierunku  socjalistycznej 
przebudow y w si — przeszło dw u­
kro tn ie  wzrosła ilość spółdzielni 
produkcyjnych, osiągając ostatnio 
liczbę ponad 7.000. Blisko 40 ty ­
sięcy trak to rów  p racu je  na  n a ­
szych polach, k tó re  z roku  na

rok  coraz więcej da ją  plonów.
Czy to jest dużo? Tak, to jest 

dużo, a le ciągle jeszcze zbyt m a­
ło, by w  pełni mogło działać u 
nas podstawow e praw o ekonom i­
czne socjalizm u, odkryte przez 
Towarzysza S talina — praw o 
m aksym alnego zaspokojenia stale 
rosnących m aterialnych  I k u ltu ­
ralnych potrzeb całego społeczeń­
stw a w  drodze nieprzerw anego 
w zrostu 1 doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie najw yż­
szej techniki.

Mamy jeszcze w iela trudności, 
k tó re  pokonujem y naszą zaciętą 
w alką  z w rogiem  1 naszą w ytrw ałą

Zwycięstwo partii ludu francuskiego
W ybory sam orządowe w e Francji przyniosły w iel­

kie zwycięstwo Komunistycznej Partii F rancji. Ko­
muniści wysunęli się na pierwsze m iejsce w Paryżu, 
gdzie powiększyli swój stan posiadania o 3 m andaty. 
Zajęli rów nież pierwsze m iejsca w licznvch wielkich 
m iastach francuskich, jak  np. w M arsylii, Grenoble, 
Aviffn->n- Zarów no w liczbach absolutnych, jak  1 w 
procentach w ynik w vborów sam orządowych w skazał 
dalszy wzrost wpływów kom unistycznych. Dziennik 
„H um anlte" w  artyku le  w stęonym , poświęconym w y­
nikom  wyborów, stw ierdza, że partia  kom unistyczna 
„pooraw iła swe pozycje niem al we wszystkich m iejsco­
wościach F rancji". Je s t to  jeszcze jedno potwierdze­
nie, że K om unistyczna Partia  Francji jest najw iększą, 
najpow ażniejszą siłą polityczną we Francji.

DotkJ!wą klęskę ponieśli natom iast gauilis-towsey fa­
szyści- O jej rozm iarach dowodzi chociażbv to, że 
stracili oni w samym Parvżu 42 m andaty i dvsponuią 
dziś zaledw ie 10 m andatam i, że w M arsvlij stracili 21 
m andatów  1 rnznorzadzają obecnie w w yniku ostatnich 
w yborów — zaledwie 4 m andatam i.

O czvm świadczy ta klęska najbardziej reakcyjnych 
sił burżuazjl francuskiej sił jaw nie faszystowskich, 
staw iaiacych na dyk ta tu rę  de Gaulle‘a? Świadczy o 
tvm , że francuskie drobnom ieszczaństwo, francuska 
drobna burź'uazia, k tó ra  jeszcze przed paru  la ty  wie­
rzyła w m ity tw orzone wokół osoby de Gaulle‘a, 
dziś przelrzała i stanowczo odrzuca plany zaprow adze­
nia we Francji faszystow skiej dyktatury .

Zwycięstwo kom unistów  francuskich jest tym  w ięk­
sze, tym cenniejsze,,że zostało odniesione w niezwykle 
trudnych w arunkach. Przygotow ania do w yborów i 
kam pania wyborcza przebiegały pod znakiem  terroru 
policv1nego. Więziony jest Andr* Stil, redak to r naczel­
ny ..Humanitć". W trąceni zostali do więzień w ybitni 
działacze związkowi. Robotnikom agitującym  na rzecz 
list Jedności Robotniczej i D em okratycznej grożono 
usunięciem  z pracy. Faszystowskie bojówki óe G ani­
łe ś ,  korzvstając z ponsreia policji, cies-ząc się pe’ną 
bezkarnością, napadały na lokale . Komunistycznej 
Partii FrancM. Jedr.ym słowem, burżuazja francuska 
sięgnęła do klasycznych środków, k tóre stosuje w wy­

borach, ilekroć czuje się zagrożona, ilekroć obawia
łię klęski.

Ta obawa reakcji przed k lęską znalazła również 
wvraz w najbardziej cynicznych tran«akcjach w ybor­
czych, w łączeniu się w koalicje — od socjaldem okra­
tów do faszystów de G aulle'a. Nie pomogło to jednak.

Reakcja francuska poniosła klęskę na całej linii. Nie 
udało jej się odebrać komunistom  m erostw . Przeciwnie, 
wiele m erostw  przeszło w ręce komunistów  W ybory sa­
m orządow e potw iei dzJły, że miliony Francuzów  obdarza- 
1ą kom unistów  pełnym zaufaniem , że — jak to m u­
siał przyznać reakcyjny dziennik francuski „Combat" 
— francuska klasa robotnicza obdarza bezgranicznym 
zaufaniem  partię  kom unistyczną.

W ielki przywódca Komuni«tvezne1 P artii F rancji 
M aurice Thorez, mówił na XIf Kongresie K PF w 
kw ietniu 1950 roku: „Nie nie zdoła oderw ać klasy ro- 
b o tr 'eze j i jej partii kom unistycznej od narodu fran ­
cuskiego. I jeśli się dziw ią, jeśli się oburzają, jeśli sa 
zaniepokojeni wzrostem  naszych wpłv\vów. odeślijmy 
tych wrogów ludu do Pascala — jeżeli czytali i zrozu­
mieli naszych K lasyków — i niech zastanow ią się nad 
tą m vślą: „Wierzę tylko w historię, za którą świadko­
wie daliby się zamordować'* Niech zastanowią się nad 
'm ionam i kom unistów, którzy poszli na śm ierć w imię 
um iłow ania F rancji, w  imię miłości ojczyzny".

Miliony Francuzów  głosowały na kom unistów  wie­
dząc, iż kom uniści w mocnych rękach dzierżą sztan­
dar niepodległości narodow ej wiedząc, iż Kom uni­
styczna P artia  F rancji, spadkobierczyni bohaterskich 
K om unardów , jest jedyną we F ran -ji siłą. zdolną po­
prowadzić naród  francuski do zw ycięstwa w  yzalce 
o pokojow ą 1 dem okratyczną przyszłość F rancji, w 
valce o chieb i niepodległość.

G łosując za kom unistam i, naród francuski dał wvraz 
swemu pragnieniu położenia kresu polityce zdrady 
narodow ej, upraw ianej przez burżuazję położenia k re­
su „brudnej w ojnie" w V ietnam ie i wyścigowi zbro­
jeń, dał wyraz swemu pragnieniu praw dziw ie wolnej 
F rancji, która byłaby czyiunkiem pokoju ł  bezpieczeń­
stwo narodów. <— '  "  * v~

pracą. T rzeba nam  więcej fabryk, 
więcej domów, w ięcej szkół.

N iechaj więc górnik wydobywa 
w ięcej węgla, niech hu tn ik  da 
nam  więcej stali, niech m urerz  
szybciej wznosi m ury fabryk i do­
mów mieszkalnych. N iechaj w łók­
n iarz  da więcej tkan in , a chłop 
więcej zboża i mięsa. N iechaj n a ­
ukowiec pomoże w  rozw iąza­
niu trudności stojących przed ro­
botnikiem , a noeta niech słowem 
l pieśnią odda wielkość naszej 
epoki, epoki Lenina — Stalina i 
niech zagrzew a w szystkich ludzi 
pracy do jeszcze większych w y­
siłków, do rytm icznego i p rzed ter­
minowego w ykonania zadań P la ­
nu Sześcioletniego. Niech takie  
będzie zobowiązanie pierw szom a­
jow e każdego z nas, zobowiązani* 
całego narodu .

To nasze zobow iązanie złożymy 
dziś tow arzyszowi B ierutow i, n a ­
szej p a rtii i naszem u rządowi, 
zapew niając, że zwycięskie w yko­
n a n i  zadań pierwszeao kw arta łu  
to jedynie s ta rt, pomyślny s ta r t 
do nowych osiągnięć.

Zapewnim y, ie  w  pracy nad  
um ocnieniem  naszej siły, siły ca­
łego obozu pokoju i socjalizmu, 
nie zabraknie  żadnego Polaka, 
m iłującego swój k ra j ojczysty.

Zapew n’m y, że w ierni pam ię­
ci w ielkich rew olucjonistów , p a ­
triotów  1 internacionalistów  — 
Kościuszki i Mickiewicza, Ja ro sła ­
wa D ąbrowskiego i Ludw ika W a­
ryńskiego, M archlew skiego ł 
Dzierżyńskiego, Ruczka i Nowotki, 
poprow adzim y dalej ich dzieło 
w alki o budow ę Polski silnej, do­
statn iej, k u ltu ra lne j, Polski so­
cjalistycznej — ważnego ogniwa 
światowego frontu  pokoju.

Z biera ją się nasze szeregi do 
pierwszom ajowego pochodu.

Będziemy iść jednym  rytm em  z
milionami obyw ateli Związku Ra­
dzieckiego. Chin Ludowych, k ra ­
jn y  dem okracji ludowej. Będzie­
my iść jednym  rytm em  z wszyst- 
k.ml ludźm i pracy, walczącym i 
jeszcze o w yzwolenie z pęt uci­
sku j wyzysku. I  z piersi setek 
milionów ludzi na całvm  świecie 
rozlegnie się potężny okrzyk*

Niech żvłe 1 lYIaia — dzień 
międzynarodowej solidarności mas 
prao..*i«v<<b. dzień braterstwa 
w*rvstk ir h ludzi waloza^yph O 

niepodległość i socjalizm!
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Święto walki o socjalizm i niezawisłość narodową

Ż ą d a m y  zawarcia Paktu Pokoju 5 wielkich mocarstw! Niech żyje pokój między narodami!

Klasa robntnlrzp Niemiec rarh^dnlch w  olbrrjmitY demnnstrn '1arh daje 
wyraz sut ir iu  zctw ydowuri^mu oporowi p fze iiw k i zdradzie naroomve} 
Adenanera• — Na zdjęciu’ fra»ment d^mimst racji m hotniM w  hambur  
$kich. Aapis na transparencie płosi' „Pakt vnknlv zapewnia pełne za­

trudnienie" (Fot — CAF)

tne sztandary pokoju 1 sztandary 
narr.-Jowe.

1 Maja ulicami m iast całego śwle 
ta będą szli ludzie UC7 -'wej pracy 
ludzie szlachetni, godni dum nej na-

krótkle wiosenne burze, sprawią, Iż 
dyktatorzy — fran co  Tito i 'm po 
dobni — powiedzą sobie: „Gorąc: 
iest ziemia, po które) stąpam y. Pod 
nią kipi law a gniewu, buntu".

Sztandary socjalizmu i sztandary 
narodowe, wznoszone na l-m ajo- 
wych m anifestacjach w krajach ka­
pitalistycznych, znajdują się w 
rękach ludu „Naród i socjalizm 
— mówi Palm iro Togliatti — idą 
w parze, gdyż te dw ie idee ży­
ją  w sercu mas pracujących 
na których opierać się musi 
życie każdego kraju  jeśli chce on 
zająć godne m iejsce w roizin ie

I rodów  1 w  sposób zas7C7vtnv przy­
czynić się do rozwoju ludzkości.

...Kto chciałby przeciwstawić na­
ród masom i ich ideom, kto chciał­
by przeciwstaw ić naród dążeniom 
io socjalizmu ogrom nej większości 
kl.^sy robotniczej doprowadzi n a ­
ród do ruiny 1 — w ostatecznej fa­
zie — do ruiny sampgo siebie".

Oto treść naszej epoki. Jedvnie 
bowiem uczniowie Marksa. Engelsa 
O n in a  i S talm a — M len k ó w , Mao 
Tse-tung, Bierut. Thorez. Pieek. 
Ftakosi, Toslintti w ypow iadają dą­
żenia. nadzieje i najśm ielsze m a­
rzenia narodów. Jedvnie rew olu­
cyjne partie  klasy robotniczej, kie­
rujące się rew olucyjna teorią m ark- 
<i’ rau -  leninłzmu. są w stanie 
wskazać narodom drogę realizaci' 
ich dażrń, przebić 1 w vrabać drogi 
wyzwolenia społecznego t narodow e­
go wszvsfk!"i uciemiężonym I oto 
■"aczetro 1 Mała ulice miast wszyst­
kich kraiów  rozbrzm iew ają echem 
n !,ionowvch lanifesfacji.

Wrogowie lud/kości tw ierdzą. 4e 
narody muszą nieuchronnie ptowa- 
dzi* ze soba woJnę tvlkc dlatego 
ve jeden z nich żvie w ustrolu so- 
■łalistv'znvm a drugi jeszcze w 
is*roiu kapitalistycznym  Jes t to 
wierdzenie fałszywe Lenin 1 Sta- 

’;n wip1okrotn<e stwierdzali, że iest 
możliwe by obydwa systemy, socja- 
styczny 1 kap lta ll^^czny  w poko 
u wsnółist.n!ałv obok sl^We.

Dziś narody świata łączy Jedna 
nySlr nigdy więcej nie stoczyć s 'f  

'V Otchłań woiny! Bronić pokoju 
aż do końca! Iść za drogow skazem  
•T o rram ó w  j działań rjw olucyj- 
r  ch p a rtii klasy robotmczej.

T oto dlatego ulice m iast wszyst- i 
-ich krajów  wypełnione są 1 Maja j 
tumami masowych m anifestacji.

Spojrzenia i myśli wszystkich i 
inrodów zwracają się w dniu 1 Ma- 
i  ku Moskwie Tam bije serce / 
rzod liącej brygady szturm ow e J 
id^knści — tam nreści się ształ I 

KPZR. Tam pracują uczniowie i  1

wspólbojownicy genialnego Stalina. 
Tam kreśli »ię plany najdoskonal­
szego ustroju, Jaki znają dzieje
ludzkości — komunizmu. Tam jest 
stolica narodów radzieckich, k ro­
czących na czele g:gantycznej ar­
mii obrońców pokoju. Tam Jest 
stolica pokoju Dlatego 1 Maja — 
wszędzie, gdzie suną kolumny po­
chodów gdzie spoza kraf więzień 
rozlega się pieśń o boju ostatnim

zwycięskim padaJa słowa miłości !
przywiązania do Komunistyczne 
Pcrtii Z w i tk u  Radzieckiego. Któ 
bowiem nie zna słów w ’elkieg< 
S talina: „..w szelkie poparcie poko 
iowych d“ >.eń naszei partii prze? 
irkakolw iek b ratn ią  partie  oznacza 
zarazem poparcie jej własnego na­
rodu w l^eo walce o otrzym anie 
n o k c ju .. Interesy naszej partii nie 
‘ylko nie =ą sprzeczne, lecz. prze- 
i\- r ,ie  pokryw ają się całkowicie z 
nteresam i m iluiacych pokój naro­

dów. Co się tyczy Związku Radziec­

kiego, to  Jego lnł eresy są w ogóle 
lieodłą^zne od sprawy pokoju na 
•ałvm św ietle".

Ludzie m anifestujący 1 Maja na 
Zachodnie w ołalą:

„Mam 7>»‘» rec<» m istrza meta- 
'urgil hu tn 'ka — lecz nie mam pra 
’V Pracy! Chleba! Wolności! Poko­
ju!-

„Mam ręce stw ardniałe od trudu , 
siewu, żniw i orki, lecz nie do m nie 
należą owoce mej pracy! N» m ojej 
ziem! lądu ją  am erykańskie bom ­
bowce! O kupanci! W racajcie do do­
mów! Niech żyje pokój!"

U nas. między L abą i kantonem , 
w S talinogrodzie i  W arszawie, K i­
jowie, w Moskwie i Pekinie w olni 
ludzie m anifestu ją  w dniu 1 M aja 
ze słowami na ustach:

„Moje ręce w yprodukow ały Ju l 
tysiące traktorów ! Do w alki o now e 
dziesiątki tysięcy, trak to rów  — do 
walki o pokój i szczęście ojczyzny!"

„Jestem  mistrzem  w ielkiej synte­
zy chemicznej! Moje odkrycia i w y­
nalazki ustokrotniły  silę przem ysłu 
rr - 'e i  ojczyzny, ■ więc wzmogły 
siłę obozu pokoju! Do walki o no­
we giganty przem ysłu! Do walki o 
postęp, o nokój o socjalizm!"

Wielka Jest moc haseł pierwszo­
majowych. pieśni pierwszom ajo­
wych W k rajach  kapitalistycznych 
mówią one, że narody Zachodu nia 
pogodzą się nigdy z obcą okupacją, 
że w zwycięskim a taku  przebiegną 
drogę wytyczoną przez w ielkich 
twórców socjalizmu naukowego — 
M arksa ! Engelsa oraz kontynua­
torów ich myśl! — Lenina i S talina, 
drogę do socjalizmu. W Polsce i w  
innych krajach  dem okracji ludo- 
wei w ypowiadała radość iż ręce 
evch narodów kładą tuż fund.jm en- 
ty socjalizm u W K raju  Rad świę­
tują ludzie, którzy tworz.it nowe 
m o ra  z.mieniaią pustynie w ogro­
dy, ludzie w rastalący w komu.iizm, 
f .ączy ich wszystkich gorące um i- 
•/wanie pokołu i ojczyzny. Tylko 

człowiek pracy, człowiek w alki 
dolny Jest pokochać na śm ierć i 

życie sw ą zł<vnię ojczystą, gdvż — 
ak mówi radziecki poeta — M aja­

kowski :
„... ziemię,

k tórąś wywalczył pięściami 
1 na pół żywą 

wyniańczył; 
gdzie z ku lą  w stawałeś,

z bagnetem  się kładłeś, 
jdzle k rw i

wytoczyłeś kubeł, 
i taką ziemią

pójdziesz na radość 
na życie 

na trud  
i na zgubę.

Picrw s^nm -tnw e man'festacap o- 
bp|m ą swym łańcuchem całą ku lt 
ziemską. Ręce ludzi pracy, patrio ­

tów swych kra  łów spotkaja się t  
sobą ponad granicami, ponad sztu­
cznymi. wymyślonym! 1 ustaw iony­
mi przez wrogów pokolu .żelazny­
mi kurtynami**. We wszystkich ięzy 
kach padną przyrzeczenia w ierno­
ści sprawie pokoju, socjaliunu i 
niezawisłości narodowej

M arian Preis

Fragment porhndu * mnlruregn w  Pradze w  T9S2 r.. u> którym wzięło 
udział i rzeszłu iOO.OOO usOb (fo t C/>f — Z. Hytel)

Kiedy 1 M aja o świcie w iosen­
na ju trzenka dotknie palcami róża­
nego św iatła wieżę krem low ską w 
Moskwie, wieżę Eiffla w Paryżu, 
k ied y  podniosą się z areny rzym ­
skiego Collosseum pierwsze stada 
gołębi, z dachów dzielnic robotni­
czych w szystkich m iast Europy 
powiewać już będą miliony czerwo 
r.ych sztandarów  — sztandarów  wal 
ki o wolność, o sprawiedliw ość 
społeczną. Głośniki rozwieszone 
wzdłuż Alei Jerozolim skich i nad 
MDM nieść będą melodie i te z la t 
barykad, i te  z la t budowy M arien­
sztatu; ludzie pracy wszystkich 
krajów  św iata budzić się będą tego 
poranku z uczuciem, i i  ro-noczyna- 
.ią dzień uroczysty, odświętnjL 
dzień m anifestacji w ierności ideom 
najszlachetniejszym , najbliższych 
Ich sercom i myślom.

T ak czują serca 200 milionów ludzi 
radzieckich, którzy pod wodzą partii 
L enina - S talina pierwsi obalili wła 
dzę wyzyskiwaczy, zbudow ali socja­
lizm i budu ją  podstawy kom uni- 
im u.

T ak czują serca milionów Chiń­
czyków, Polaków, Czechów, Wę­
grów, Rumunów, Bułgarów, Albań- 
czyków i Niemców, którzy wzorem 
pierwszego k ra ju  socjalizmu budują 
nowe życie.

Tak czuje również j sprzedawca 
gazet i papierosów na Place des 
Invalides w Paryżu, bezrobotny na­
uczyciel w Bonn 1 głodujący a rty ­
sta m alarz z Bolonii.

Tak czują małorolni 1 bezrolni 
chłopi z południowych Włoch i 
chłopi pozbawieni swej ziemi, prze­
kazanej pod am erykańskie lotniska 
w Trizonii.

Święto 1 Maja obchodzi ludzkość 
od 63 la t: i oto z roku na rok wię­
cej i więcej uczestników włącza się 
ćo m ajowych m anifestacji Bo każdy 
uczciwy człowiek pragnie wolności 
pragnie niezawisłości rwej ojczyzny 
pragnie pokoju Bo jedna jest dziś 
siła w świecie, która może te p rag ­
nienia urzeczywistnić. Tą siła jest 
dziś w każdym kraju  świata klasa 
robotnicza Ona bowiem wyraża dą­
żenia narodów 1 potrafi poprowa­
dzić je  do walki o zwycięstwo.

Dlatego w pochodach pierwszo­
m ajowych, obok czerwonych sztan­
darów wolności — niesiemy bł(,kt-

zwy człowieka. Wrogowie pokoju, 
zdrajcy narodu będą wśród czterech 
ścian z trw ogą nadsłuchiw ać potęż­
nej naw ałnicy pieśni o b raterstw ie 
między narodam i i o gniewie ludu 

W szystke narody, gdziekolwiek 
biją serca ludzi pracy, m anifesto­
wać będą poparcie dla trzech ha­
seł; dla pokoju, socjalizmu i spra­
wy n ;ezawi8łości narodi wej Na try 
bunach staną najlepsi synowie na­

rodów: dowódcy przodu'acych sił 
tych narodów, dowódcy klasy ro­
botniczej przemówią do milionów 
ludzi.

Tam  gdzie na ręce narodów  n a ­
łożono k a id ;n y  faszyzmu, napisy 
na m urach gło s c e  po hiszpańsku 
po grecku, po turecku. portugalsku 
zwykłe słow a- w^no-Sć pokój, oj- 
cz.yzna — bad^ też ulotki rozrzuco­
ne na ludnych placach, nagłe lo tn t 
m anifestacje które h >dą w róż­
nych punktach m iast zrywać się jak
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W O L U D Z I E
W łodzimier/ Smutek

W czołówce walczących o prawdę
idą członkowie partii

W mroźne dni lutego wichura n a ­
la ła  na dobie tw o rz e  na m «nivcb 
polnyth  drogach pow iślu wlodaw- 
skiego zaspy nie do przebycia. To­
masz Burdyło, Hkt.ywista Rrnlnny 
PZPR. schował głowę w kołnierz 
kapoty  1 nasunąwszy czapkę na o- 
czy kluczył po drodze z Oubecz.na 
do Hańska, sta ra jąc  się om ijać gó- 
rv  śniegu Nie zawsze mu się to u- 
dawało, bo chwilami śnieżyca przy­
słaniała mu całkowicie widok na 
św iat t wtedy tonął po pas w śnie­
gu, w ysyłajac pod adresem  pogody 
niezbyt pochlebne dla niej powie­
dzonka.

W Hańsku zaszedł na chw ilę do 
K om itetu Gminnego PZPR gdzie u- 
łta lił sobie dalszą m arszrutę.

— Zaczniemy od W iktora Stalbow - 
tklego — powiedział do siebie. — Chło 
plsko i  kościami dobre 1 ze w stydu

Wiktor Stalbowski chłop średniorol­
ny z gwirwdy Hańsk, członek spół­
dzielni p rodukcyjnej i  kandydat  

Parli  t

bym  się spalił, gdyby tak i poza spół 
dzielnią pozostał.®

RusStył w drogę .a przed nim bie­
gła już wieść, że idzie Burdyło prze­
konyw ać do spółdzielni p rodukcyj­
nej. Ludziska w zależności od tego 
w jakim  stopniu zrozumieli koniecz­
ność przeHcia do gospodarki zespo­
łowej różnie przygotowywali się na 
jego przybycie. Gdy dochodził do 
obejścia Stalbowskiego, m ignęła w 
opłotkach jego sylw etka t zniknęła w 
zabudow aniach gospodarczych. — 
Echował się Stablowski — pomyślał 
B urdyło i uśm iechnął się. — Nie 
szkodzi, przed tvm co nowe 1 dobre 
n ik t się nie schową. — Śmiało za­
stukał do drzwi i po chw ili otrzepy­
wał śnieg na progu izby.

— Gdzie gospodarz — spytał, w i­
dząc w ew nątrz tylko żonę i m atkę 
Stalbowskiego.

— Poco wam gospodarz, z gospo­
dynią gadajcie — odpaliła wprost 
Stalbowska u jm ując się pod boki. 
Po chwili zaś dodała^

— Na pewno o spółdzielnię chce­
cie gospodarza męczyć...

— Nie męczyć, gospodyni, nie m ę­
czyć, a porozm awiać po ludzku, w y­
jaśnić wszystko co ciemne... — I tu 
Burdyło krótko nakreślił potrzebę 
spółdzielni 1 jej perspektyw y.

Stalbowska słuchała chm urna i w 
końcu rzekła:

— Mówić to ładnie i grzecznie m ó­
wicie, ale nic z tego nie będzie. Go­
spodarza nie ma i koniec..

— Przyjdę innvm razem  — powie­
dział niezrażony Burdyło.

— Wygonić v/as nie wygonię, ale 
chodzić będziecie po próżnicy .,

Burdyło pożegnał się i odprow a­
dzony przez gospodynie aż poza o- 
bejście, m yślał-o  tvm, jak  by tu ze 
Stalbowskim  pogadać. Idąc u k rad ­
kiem spoglądał w stronę zabudowań, 
gdzie ukrył się Stalbowski i gdy go­
spodyni wróciła do chałupy przysta­
nął utkw iw szy wzrok w obejście 
Stalbowskiego Nie długo czekał. Od 
strony obory wyskoczył nagle S ta l­
bowski i na przełaj przez pole gnał 
Wprost do zabudowań Lekana.

— Hej Stalbowski, Stalbowski. nie 
uciekaj bracie, przecie cię nie gonię 
* -  krzyknął zg nim Burdyło.

Stalbowski usłyszał i aż potknął 
»ię z wrażenia Zły na siebie,'że tak 
jakoś niepoważnie wyszło, słuchał 
wbiwszy wzrok w ziemię, jak  mu 
Burdyło tłumaczył:

— Oj. Stalbowski. Stalbowski, co 
za licho cię napadło. Ty chcesz u 
ciekać? Nie bracie, nie pójdzie tak

nie pó jd z ie - Tyś nasz człowiek, sły­
szysz, nasz człowiek 1 Zęby mi nos 
miał od mrozu odpaść, to cię nie zo­
stawię samego. Ja  bracie będę czte­
ry tygodnie i  tobą gadał, ale mu*isz 
mieć w głowie jasno I do spółdzielni 
pójd/iesz Sam bracie pójdziesz, bo 
to dla twego dobra Pomv41 chłopie 
pomyśl dobrze, ja do ciebie za idę za 
parę dni l będę chodził tak długo 
aż zrozumiesz Słyszysz? Tv musisz 
zrozumieć tyś nasz człowiek, drogi 
partii i ludziom pracy.-

Stalbowski zwiesiwszy głowę za­
wrócił do siebie, a Burdyło poszedł 
dalej nieść słowa praw dy o spóidziel 
czoścl produkcyjnej.

« •  *
Ludzie przew ażnie w itali go ser­

decznie O bsiadali go wokół l począt­
kowo ostrożnie, zwolna staw iali py­
tania. Jak  to ma bvć z tą spółdziel­
nią. czy nie lepiej po starem u po co 
się puszczać na nieznane wodv itd 
Burdyło uw ażnie się w słuchiwał w 
każde słowo 1 udzielał szczerej odpo­
wiedzi. Czasem padało niew inne py­
tanie kunsztow nie sform ułow ane z 
rozsiewanych przez wrogg plotek 
Burdyło śmiał się wtedy serdecznie 
i słowem grzecznym a ostrym  zbi­
jał każdy fałsz 1 zakłam anie Roz­
mowy toczyły się coraz żywiej 1 w 
końcu następow ał naihardzlel u ro­
czysty m om ent: gospodarz drżącą 
ręka staw iał koślawe litery podpisu 
na deklaracji o w siapieniu do spół­
dzielni. Potem żegnano Burdyłę jak 
brata 1 składano mu zapewnienia, 
które jak  najpiękniejsza muzyka 
cieszyły mu serce:

—..Towarzyszu Burdyło, zobaczy­
cie jak mv się do tej spółdzielni 
weźmiemy. Już  dzisiaj was zaprasza­
my...

Tak bvło w większości gospo- 
darslw . Ale 1 wypadki takie  jak ze 
Stalbow skim  trafia ły  się dość czę­
sto.

Na przykład spraw a M ariana Kę­
pińskiego. Kępiński — m ałorolny 
chłop, wzorowo w ywiązujący się z 
obowiązków wobec państw a, ak tyw i­
sta Frontu Narodowego daw no już
o spółdzielni mvślał Ale gdy przy­
szło do podpisania deklaracji, sp ra­
wa się skom plikowała Pierwszym 
razem Burdvło nie zastał go w do­
mu, żona jednak z miejsca usiłowała 
spraw ę przeciąć:

— Nie ma co mówić — m nie nie 
przekonacie. J a  do spółdzielni nie 
pójdę. Szkoda gadania

— Ależ to dla was jedyne wyjście
— próbow ał tłum aczyć Burdyło i 
ciągnął dalej w ykazując K ępińskiej, 
co spółdzielnia nowego wniesie w jej 
życie, bo znał ją  jako kobietę in te­
ligentną rw ąca się do życia.

K ępińska jednak nie daw ała się 
przekonać W praw dzie słabiej opo­
nowała, lecz wszystko rozbHało się
o uparcie pow tarzane; ja  do spół­
dzielni nie pó jdę..

B urdyło zaszedł do Kępińskich na­
stępnego dnia. ale i wówczas nic nie 
osiągnął. K ępiński siedział m arkot-

laśnlał, sypał przykładam i 1 na n a j- | 
bardziej zaczepne pytania odpowia- | 
dał uprzejm ie 1 grzecznie Czuł. że 
powoli slahnie opór Kępińskiej. Nie 
wykorzystywał swej przewagi lecz 
rzucając krótkie: pogadajcie między 
sobą, wv sami nailepiej wszystko 
sobie w yjaśnicie — pożegnał się i 
wyszedł. ,

Następnego dnia, w tedy w łaśnie 
gdy szalała śnieżyca i gdy S talbow ­
ski ucieka) przez pole, Burdvło znów 
zawitał do Kępińskich Spotkało go 
niespodziewane przyjęcie. Kępińska 
której już zabrakło argum entów  
orzeriw . próbowała ostatniego środ­
ka oporu:

— Pies z kulaw ą nogą w taką  po­
godę po świecie się nie kręci, a ten 
od chałupy do chałupy łazi 1 ludziom 
w głowie mąci — rzuciła na widok 
Burdvłv i tupiąc nogą krzyknęła:

— Ludzie was chętnie widzą, ale 
ja was w rzątkiem  zaparzę, jak mnie 
będziecie dłużel nachodzić!

Tym razem Burdvle aż dech za­
parło 1 gniew w nim zakipiał Już 
chciał na wszystko m achnąć ręką i 
rąbnąć Kępińskiej prosto w oczy: ty 
zgago, ja zdrowia nie żałuję I w psią 
pogodę kilom etry piechotą do ciebie 
przem ierzam  aż mi w piersiac h gra. 
a ty mnie jeszcze chcesz w ukropie 
gotować? Opanował się jednak, bo 
przypomniały mu się słowa tyle ra ­
zy pow tarzane na szkoleniu p a rty j­
nym: najlepszą metodą, jedyną me­
todą pracy party jnej jest cierpiiw t 
w ytrw ałe przekonywanie...

Puścił mimo uszu słowa K ępiń- 
skiel 1 zaczął najuprzelm iej w świe 
cie od nowa W Kępińskiej coś się 
załamało Słuchała Burdvłv uważnie 
i w końcu łagodnie powiedziała:

— Chyba starczy już waszego tru ­
du, mv się Jeszcze tu ta j naradzim y 
i za parę dni nasza odpowiedź do j­
dzie do was.

•  • •
W kilka dni po opisanych wyżej 

zdarzeniach do Kom itetu Gminnego 
PZPR w H ańsku wszedł W iktor S tal­
bowski.

— Towarzyszu sekretarzu — ze- 
czął...

— Siadajcie Stalbowski, siadajcie
— zapraszał sekretarz.

— Ja  Ju i do spółdzielni w stąpi­
łem ..

— No widzisz, poco było uciekać? 
—- A tak się człowiekowi zdarzyło

Batom się zmiany. Toż to moja 
pierwsza w łasna gospodarka. Całe

Michał Kalinowski najbardziej do- 
śuitm1 '-ny t ofiuri.y aktywista par­
ty jny  gminy Hańsk. Członek Komi­

tetu Gminnego PZPR

życie człowiek po ludziach robił. Te­
raz władza ludowa ziemię dała. czło­
wiek pazuram i do niej przywarował 
i myślał tvlko aby utrzym ać O spół 
dzielni różnie ludzie gadali — po­
mieszali w głowie

— Nie szkodzi Stalbowski, najważ 
niejsze, że zrozumiałeś, pracuj ucz­
ciwie w spółdzielni, a będziesz żył 
wspaniale

— Sekretarzu, ja jeszcze sobie coś 
m yślę..

— Mów, nie w stydź się.
— Myślę sobie: parMa o mnie zaw 

sze myślała jak mi Burdyło mówił
— „Stalbowski tyś nasz człowiek”, 
toż aż mi się serce krajało  ze w sty­
du, że mogłem ur-lekać, ot i pomyślą 
tem, że chociaż dzięki partii poczu­
łem się człowiekiem, to jednak czło­
wiek ze mnie jakoś niepełny. Nie 
wszystko jeszcze pojm uję jak nale­
ży Daleko mi do takiego Burdyły 
A przecież ja nie gorszy. Sekretarzu
— przyjm ijcie do partii, będę p ra ­
cował uczciwie, a wy pomożecie

abym zrozum iał 1 Innym pomógł. 
T ak iih  jak ja dużo P artii potrzeba 
ludzi...

Jeszcze S talbow ski nie skończył, 
gdy do Kom itetu w padł rozprom ie­
niony Burdyło:

— Sekretarzu , K ępiński z żoną są 
już członkami spółdzielni Mało te­
go. Kępiński już innych do spóidziel 
ni agituje, a mnie powiedział tak : 

kw estionariusz do partii, było 
ze m ną tyle kłopotu, że tera? muszę 
uczciwie wziąć się do pracy, aby 
wszystko odrobić. Jako  bezparty j­
ny nie dam  rady, sam wiesz, dużo 
człowiek nie wie. z żoną się nie mo­
głem uporać. Trzeha mi było wcześ­
niej do partii, więcej by było ze 
mnie pożytku, ale ja  cię Burdyło 
dogonię...

W dalszej w alce o spółdzielczość 
produkcyjna w Hańsku brali Już ak ­
tywny udział Stalbowski 1 Kępiński
— kandydaci partii, liluzie. klórvm  
aktyw ista party jny  Burdyło nie bez 
trudu  otw orzył oczy.

« • *
T akich jak B urd\iO  organizacja 

party jna  gminy Hańsk, liczy daleko 
więcej Nie sposób wspomnieć wszy­
stkich. Jest wśród nich M ichał Ka­
linowski. na jbardziej doświadczony 
aktyw ista party jny, który całymi ty ­
godniami chodzi z grom ady do gro­
mady niosąc wszędzie słowa p raw ­
dy o nowym żvc1u 1 pomoc nowopo­
wstałym spółdzielniom produkcyj­
nym. Jes t W ładysław  Brzozowski, 
chłop który dnia w szkole nie spę­
dził. s  obecnie wzorowo p racu je  ja ­
ko sekre tarz  Prezydium  G m innej 
Rady Narodowej Jes t wielu, wielu 
innych — ofiarnych aktyw istów  
nartyjnych. cierpliw ie 1 w ytrw ale 
burzących stare  uprzedzenia, porna- 
pających oowemu żvdu  zakw itnąć. 
Znają ich chłopi gminy Hańsk, ce­
nią ich zdanie, obdarzają  pełnym 
zaufaniem.

W pierwszom ajowe św ięto aktyw l 
ścl party jn i gminy Hańsk w yjdą na 
m anifestację otoczeni m urem  serc 
chłopskich k tóre dzięki ich pracy 
tętnią serdeczną miłością do partii
— przew odnika narodu, kierow ni­
czej siły w walce o nowe szczęśliw­
sze życie.

W ładysław  Brzozowski członek K o. 
m itetu  Gminnego PZPR w  Hańsku

ny, a K ępińska nie dopuszczała go 
do głosu:

— J a  wiem, że on do spółdzielni 
skłonny, ale ja nie i jak pójdzie to 
niech sam Idzie. Dzieci mu rzucę i 
pójdę, gdzie mnie oczy poniosą.

kęp iń sk i błagalnie patrzał na 
Burdyłę 1 ręce rozkładał, jakby 
chciał powiedzieć: widzisz, co ja be* 
żony z dziećmi zrobię, gadaj z nią 
tłumacz, może przekonasz... 

Burdyło nie zrażał się i dalej wy.-

Janina Godlewska

PrzedpieruTszomajouie

Tu narodził się
W w ielkiej m ontażowej hali su­

nęły już na taśm '8 srebrne silniki, 
gdy Kuś ze swymi chłopcami 
wprowadził się do stojącej opo­
dal szopy Szopisko było ciemne, 
sklecone byle jak  1 w pierw ­
szych dniach jesieni harcow ał po 
nim w iatr zacinając w ióram i w 
oczy. Przyszły pierwsze mrozy, 
doszła więc nowa udręka, ręce 
marzły, grabiały, fu fajk i na w y­
lot przew iew ał ziąb. Jakże tu  w 
takich w arunkach pracować... A 
tu z montażu bez przerw y woła­
ją o nowe boki i spody skrzyń 
ładunkowych.

— Jak  te  sm oki nienasycone, 
daw aj j daw aj 1 wciąż mało! A 
niech popróbują w tak iej zim ni- 
••V pracować. — Złościł się nieraz 
Ptak.

Ale czy ty lko P tak, oni wszys­
cy mieli już tego dość N awet Kuś 
musiał się sam przed sobą w ta ­
jemnicy przyznać, że nie tak so­
bie robotę w fabryce iych cięża­
rowych sam ochodów w yobrażał. 
Dyrektor obiecywał: „Już niedłu­
go, niedługo Kuś. Spójrzcie, tam 
stanie w ielka hala obróbki d rew ­
na. Tam  będziecie pracow ać". I 
roztaczał przed nim i perspekty­
wę pięknej, jasnej hall, czyściu­
tkiej jak laboratorium  apteczne, 
jasnej naw et wieczorem od b la­
sku jarzeniow ych lam p. Kuś spo­
glądał przez szparę w  szopie w 
stronę niepokrytych jeszcze da­
chem m urów , ziejących ciemnymi 
otw oram i okien.

— B rr — w zdrygał się. I z n a ­
rastającą w nim  wciąż złości? 
■■pluwał ty lko przez zęby dla oka­
zania pogardy dla tych w ieru t­
nych bajek.

Ale najgrym aśniejszy był W ój­

cik W iadomo, młody nienaw ykły 
do trudności a przy tym  z natury  
niecierpliw y. ,

W tym  to czasie przybył do nich 
Kryłow. Młody radziecki inżynier 
z Gorki, k tó ry  m iał Im pomagać 
w budow ie I urządzeniu hali ob­
róbki drew na i nauczyć ich poto­
kow ej produkcji.

Spotkanie rozpoczęło się naw et 
od m ałej sprzeczki. WchodH K rv- 
łow do szopy, rozgląda się wokół 
a tu  robota stoi. Ludzie zaś po­
chowawszy rece za pazuchy przy­
glądają mu się skuliwsay 
się od zimna Ktoś rzucił pozdro­
wienie, ktoś dotknął po w ojsko­
wemu czapki j sto ją dalej. Rąk 
im się nie crice w tej zimnlćy w y­
ciągnąć z zanadrza.

Rozejrzał się K ryłow  wokoło, 
popatrzał i jak nie zagrzmi m ło­
dym silnym  śmiechem:

— A po czemu wy tak ije  mie- 
rzlaki?

Zarazili się tym  śmiechem, po­
wyciągali z fu fajek ręce i daw aj 
do roboty Ju ż  po chwili Krvłow 
pokazywał P takow i jak  naiłatw>e) 
zmontować przód skrzyni, jak 
należy mocować deski a jak  trzy ­
mać w iertło, by robota szła szyb­
ko i sprawnie. Przyjaźń nawiaza- 
ła się n;e wiedzieć kiedy Kryłow 
coraz częściej odwiedzał szopę, i 
zawsze zastawał ich przy robocie. 
Zawstydzili się swego m azgaj- 
stwa. Kryłow pracow ał często z 
nim i razem , uczył po kolei każ­
dego z nich, nie niecierpliw ił się 
gdy przyszło po kilka razy poka­
zywać jadną czynność. W trakcie 
roboty lubił gwarzyć.

•— Zdolny wasz naród, tylko lu ­
dzie n:e przyw ykli do trudów  — 
mawiał. — Nasi to już nauczyli

się twardości. Rewolucja — w ojna 
nauczyły. My w Gorki na pole 
maszyny w ystaw iali, gdy nam  hi­
tlerow cy halę zburzyli i na m ro­
zie pięćdziesięciostopniowym pra­
cowali.

— Nie było przechw ałki w gło­
sie młodego inżyniera. Mówił gło­
sem lakim ś dziwnie ciepłym, śpie­
wnym t przyjaznym .

— Wiesz, jak on mówi to aź mi 
się pracow ać chce l zimno prze­
stało dokuczać — zwierzał się 
Kuś brygadziście.

— Ano. dobrze gada To w ogó­
le morowi Indzie. Takich n ik t i  
nic nie zmoże.

I bez przesady powiedzieć m o­
żna, że tego hartu  i siły. które 
pozwoliły brygadzie Kusia. J a -  
n ifka  i innych pokonać najcięż­
szy dla nich okres nauczył ich wla 
śnie Kryłow, młody radziecki in ­
żynier. Ta siła l h a r t pozwoliły 
im w rów nie trudnym  okresie 
rozooczęcia p roJukcji w nowej 
hali, przekraczać w łasne zobowią­
zania, zaciekle walczyć z trudno­
ściami.

• • •
Nowa hala  jes t rzyezywiście 

piękna. Widno w  niej i czysto. 
Kuś jeszcze, gdy się tu w prow a­
dzali nazw ał ją k ra !ną cudownych 
maszyn i tak  zostało. Bo rzeczy­
wiście cudow ne są te  radzieckie 
maszyny. W ietowrzecionowe obra­
biarki, tokark i, wielowr-zecionowe
— czterostronne frezarki. Cztero­
stronne to  znaczy, że ci taką de­
skę ze wszystkich stron jednocze­
śnie na glanc w yheblu lą  Istny 
cud! Aź się raźnie! pracule gdy 
ci tak i niby to  kolos a cichutko 
obok jak strum yczek szemrzę 
w yrzucając spod noży świeże w ió-



Pracownicy kultury — literaci, artyści, muzycy, plastycy, architekci, filmowcy! 
Rozwijajcie wspaniałe tradycje Mickieujicza i Słowackiego, Bogusławskiego 

i Prusa, Szopena i Moniuszki, Wita Stwosza i Matejki! 
Twórzcie dzieła godne naszych wielkich czasów, pomagajcie waszą twórczą 

pracą w wychowywaniu budowniczych socjalizmu!

Rr 1 7  (52) Lublin, 1 ma a 19 5 3  r. *

J O Z E F  S T A L I N

tym jest święto Pierwszego 
Maja.

Tak postanowili robotnicy 
jeszcze w 1389 roku.

Od tego czasu hasło bcjo ve 
robotniczego socjalizmu roz­
lega się córa-7 głośniej na wie­
cach i m anifestacjach w dniu 
Pierwszego Ma i a. Coraz sze­
rzej rozlewa się ocean ruchu 
robotniczego, obejmując nowe 
kraje * państwa od Europy i 
Ameryki do Azji, Afryki i Au­
stralii. Słaby niegdyś między­
narodowy związek robotników 
wyrósł w przeciągu zaledwie 
kilkudziesięciu lat w olbrzy­
mią bratnią rodzinę międzyna 
rodową, która zwołuje regular 
nie kongresy i jednoczy milio­
ny robotników ze wszystkich 
krańców świata. Morze gniewu 
proletariackiego wznosi wyso­
kie fale i coraz groźniej nacie­
ra na chwiejące się twierdze 
kapitalizmu. Niedawny wielki 
strajk górników w AnglM 
Niemczech, ' Belgii, Ameryce 
ltd. strajk, który napędził strs 
chu eksploatatorom 1 królom 
całego świata — to wyraźny 
objaw, te  rewolucja socjali- 
ityczna nie jest za górami...

„My nie czcimy złotego ciel* 
ca!“. „Królestwo burżuarjl i 
ciemiężców jurt; nam niepo­
trzebne! Przekleństwo i śmie-* 
kapitalizmowi z jego okropno­
ściami nędzy i przelewów 
krwi! Niech żyje królestwo 
pracy, niech tyje socjalizm!".

Oto co głoszą w dniu dzisiej- 

Bzym świadomi robotnicy 

wszystkich krajów.

I pewni swego zwycięstwa, 
spokojni i silni, dum nie kro­
czą po drodze ku ziemi obieca­
nej, po drodze do świetlanego 
socjalizmu, krok za k ro k ien  
realizując wielkie hasło Karo­
la Marksa: „Robotnicy wszyst­
kich krajów, łączcie się!“

(J. Stalin, Dzielą tom 2)

ZYGMUNT MIKULSKI

N a sze  ś ir ię to
Pierwszy majowy dzień 
tyle w czerwieni IśnieA 
pod niebem Jak tuk napiętym.

Które nigdy nie zginą 
sztandary nasze płyną 
1 plyaą transparenty.

Nad wieżo wszystkich miast 
nad lśnienie wszystkich miast 
nad wszystkie wjsokoSoi

nad dźwięki i nad słowa
płynie Fl«tvvsrom>>Jt»vi*
pleiii macy i wolntt&cl,

V? górę sztandar I miot.
Widzisz? Przemyka łotr
łotr, oo krew naszą chce liczyć.

Atlantycką hołotę 
my powstrzymamy młotem.
Nasz sztandar przewodniczy.

Patrz. To gołębie. Z nimt 
SKcteicie my wywalczymy.
Z naini skrzydła bijące.

W cza* Idących stuleci 
skrzydło gołębia twWrl 
pod stalinowskim słońcem.

NaJuporczywszj trud 
najpotężniejsza s nul 
najofiarniejsza warta

I ta  plrMi eo s wysoka 
to |e*t nftsza epoka 
i nasza myśl uparta.

Od monts '%l flo morsa
plonie Jak nagi? p o la r  
nasze robocze święto.

Ułmiech swobodnej zfrml 
z sobą razem niesiemy 
wiekom i kontynentom.

„Niech żyje 1-szy Maja”
(Z odezwy z 1912 r.)

Towarzysze!
Jeszcze w ubiegłym stuleciu 

postanowili robotnicy wszyst­
kich krajów świętować rok­
rocznie dzień dzisiejszy, dzień 
Pierwszy Maja. Było to w roku 
1889, gdy na Kongresie Pary­
skim socjalistów wszystkich 
krajów robotnicy postanowili 
właśnie w dniu dzisiejszym, 
w dniu Pierwszym Maja, gdy 
przyroda budzi *ię z zimowego 
snu, gdy lasy i góry pokrywa­
ją *:ę zielenią, pola 1 łąki ozda­
biają się kwiatami, gdy słońce 
zaczyna cieplej przygrzewać, 
gdy w powietrzu czuje się ra­
dość odnowienia, przyroda zaś 
oddaje iię pląsom i radości — 
postanowili oni właśnie w dzi­
siejszym dniu oświadczyć głoś­
no i otwarcie całemu światu, 
te  robotnicy niosą ludzkości 
wiosnę 1 wyzwolenie z kajdan

kapitalizmu, te robotnicy po­
wołani są do odnowienia świa­
ta na zasadach wolności 1 so­
cjalizmu.

•Każda klasa posiada swoje 
ulubione święta. Szlachta za­
prowadziła swoje święta, na 
których głosi „prawo“ obdzie­
rania chłopów. Buriuazja ma 
swoje święta i na nich „uspra­
wiedliwia" „prawo" do eks­
ploatowania robotników. Rów­
nież klechy mają swoje świę­
ta i na nich wychwalają Ist­

niejące porządki, w których 
ludzie pracy giną w nędzy, 
darmozjady zaś opływają w 
zbytku.

Powinni mieć swe święto 
również robotnicy 1 na nim po­
winni oni obwieścić: powszech 
ną pracę, powszechną wol­
ność, powszechną równość 
wszystkich ludzi. Świętem

NIECH  W ] E  N IE ŚM IE R T E LN A  N A U K A  M A R K S A  . E N C E IS A  - 
L E N IN A  • S T A L IN A  O M U E I  l U jC A  DROGI W \ Z W U L E M A  
~  ■ ■ l  p O b T ^ T U  LUDZKOŚCI!
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Mój pierirszy Pierwszy Maja Ma s z
Zaczęło *1' od w ojny. W ojną 

m atem  ju t  dobrze: rozatawiał^m 
n ieraz ąwych żołnierzyków z tek tu  
t y  1 przew racałem  ich kulkam i fa­
soli, w yrzucanym i z a rm a tk i Mo­
żna taż było -walczyć iuuczej, co 
n aw et wolałem, gdyż w ynik  zwy­
cięstw* zależał w tedy od mojej 
zręczności: na  pluszowej kapie 
szeregowało adę kolorowe płaskie 
fcu/iczkl dwóch nieprzyjacielskich 
a rm ii; naciśnięte większym krąż­
kiem  podskakiw ały jak  pchełki 1 
gdy spraw nie wycelow ane nakryły  
choć częściowo „nieprzyjaciela", 
uw ażało »ię, że już poległ,

A le oto praw dziw a w ojna, choć 
bardzo daleka, w kroczyła i  do na­
szego cichego domu. Przem aw iała
* gazedy rozkładanej w ieczorem 
przez ojca, s  zaniepokojonej tw a­
rzy m atk i z niezrozum iałych dla 
m nie tajem niczych w yrazów: to r­
pedowce, Port A rtu ra , Czemulpo i 
ŁtuTopatkin. Arturem nazywał «iq 
mój cioteczny dziadek — czy to 
jego port? K uropatkin  śmieszył 
mnie bardzo, gdyż kojarzył się z 
kuropatw ą, którą niedaw no Jadłem 
a* obiad. Ojciec pokazał mi kie­
dyś na fllobuiie Japonią 1 teren 
walki ora* p unk t odpow iadający 
raniej, więcej naszem u m iastu, 
bardzo to było daleko: wiedziałem 
przecież, te mały globu*, to oibrzy 
cni* ziemi*, •  walka się tocz; o 
fyaiące w iorst od nas. Czemu więc 
odziee tak się tym  przejm ują?

Ale okazało cię, te wojn* ma 
mrdzo długie ręce, które sięgają 
Lawet do naszego m iasta. W krótce 
rom adnie odprow adziliśm y na 
tacją doktora Polakowskiego, któ 
y  odjeżdżał; Jak się to mówiło, na 
.daleki wchód". Dziwnie wyrósł 
■v m ych oczach niepozorny kolega 
ijca w  tym  oficerskim  szynelu: 
imowe słońce lśniło w  błyszczą- 
ych guzikach i kapitańskich  epo- 
atach, a  doktór rozpiął płaszcz i 
iśjniechał się dobrotliw ie do szkła 
aparatu  fotograficznego. Z roz- 
zewnieniem oglądam  dziś to zdję 
ie: sześcioletni malec przem yślnie 

-yysunął się naprzód i stoi z dum ą 
uż obok odjeżdżającego na  front 

oficera, I to  m am  być ja, po raz 
pierwszy m uśnięty w  ten  sposób od­
ległą zaw ieruchą w ojenną? T ru ­
dno mi dzisiaj w  to  uw ierzyć — 
człowiekowi oparzonem u dośw lad- 
zeniem dwóch strasznych i  tak  

oezpośrednio bliskich wojen. A 
,vokół doktora grom adka sztucznie 
iśm iechniętych przyjaciół i  zna­

jomych, bo przecież odjeżdżające­
go trzeba podmieść na duchu. Tyl- 

. 0  m alu tka jego żona w tuliła za­
p łakaną tw arz  w  fu tro  kołnierza. 
Jak  to dobrze, że mój ojciec jest 
■łdynakiam i że zam iast opatryw ać 

rannych w  dalekiej A zji może spo­
kojnie przyjm ow ać chorych w  
swoim gabinecie. Chociaż ładnie 
w yglądałby w tak im  m undurze.

A  potem  przyszła kolej na poli­
tykę, Gazety przynosiły w ieści nie 
tyiko z frontu , ale 1 o rozruchach 
W k ra ju . W naszym  mieście było 
w prawdzie spokojnie, a le  rodzice 
często szeptali coś m ięd 2y  sobą. 
Kiedyś padio „O krzeja". — „To 
bohater". — mówił ojciec, a m a t- 
,:a m iała łzy w  oczach. „Czy zgi­
nął na w ojnie?" — „Tak, n a  w oj­
nie", — powiedział ojciec — „ale 
n ie  tam , ty lko u nas". — „To i U 
nas jes t w ojna?" — spytałem  zdu­
m iony: „Japończycy aż tu ta j się 
dostali?" — „Nie, nasi robotnicy 
walczą z lanym  w rogiem ." — i  u r ­
wał rozmowę.

A le odtąd  nie zaznałem  spokoju: 
wciąż m nie dręczyła m yśl: z jakim  
to w rogiem  prow adzą w ojnę ro ­
botnicy? Robotników spotykałem  
nieraz na ulicy, gdy w racali po 
pracy, U sm arow ani, zasm oleni na 
tw arzy, w  nędznym  u b ran iu  za­
m iast błyszczącego m unduru, bez 
zwisającej szabli i  rew olw eru przy 
pasie, n ie  w ydaw ali się w cale lu ­
dźmi, k tórzy  mogą walczyć. Jakżeż 
nlepokaźnie w yglądali wobec w y­
strojonego grubasa, policjanta w 
szynelu i  wysokiej czapce, który 
stał na rogu ulicy 1 odprowadza' 
Ich podejrzliw ym  spojrzeniem 
Cóż to za żołnierze? Z kim  i czym 
mogą walczyć?

Zaglądałem  ukradkiem  do zoeta 
wlomej na  *tęle Sazetjr, — może

w  niej znajdę odpowiedź? Ale 
oczom przyw ykłym  do duży«h li­
te r  „Mojego Pisem ka" trudno  było 
rozeznać gię w gąszczu drobno wy­
drukow anych, niezrozum iałych wy 
razów. Kiedyś w yłow iłem  jednak 
zdanie dające m i w iele do m yśle­
nia: „wojsko rozpędziło robotniczą 
m anifestację". Co to  je s t m anife­
stacja? A le widocznie to  znaczy, 
że wojsko rozpędziło robotników . 
A  w innym  m iejscu: „rzucił bom bę 
na policjantów". I nagle olśnienie. 
Robotnicy walczą z policją rosy j­
ską, walczą z w ojskiem , nasi po l­
scy robotnicy — to  jakby  nowe 
pow stanie, I kiedy później powie­
działem  m atce o sw oim  domyśle, 
o dpałła  mj. że to  coś w  tym  ro ­
dzaju, się nazyw a rew olu­
cja, ale M  jeateni za mały, aby  
się zajm ować polityką. W róciłem 
w ięć posłusznie do „Mojego P i­
sem ka".

A później Jakiś niepokój w  do­
m u: ojciec chow* w skrytce pod 
księgarftT Ickarskim i Jakieś b ro ­
szury i książki: zakazane, a w mie­
ście są rewizje. Co to  znaczy, w y­
tłum aczono m i na m oje naleganie. 
Mówiono też, że policja m a na  oku 
pana Filipowicza. W ysoki ap tekarz  
byw ał u nas częstym gościem, żona 
Jego m ęczyła m nie przy lekcjach 
f r y  na fortepianie, ale co Jej m ąż 
zawinił? K iedyś podsłuchałem , że 
to  socjalista i  że ukryw ał u  siebie 
Jakiegoś skom prom itow anego Ro­
sjan ina. Coraz mniejk rozum iałem 
z tego wszystkiego.

A  potem  przyszedł p iękny dzień 
Jesienny. Rozpogodzone, uśm iech­
n ię te  tw arze rodziców. Dlaczego 
te k a  radość na  w szystkich obli­
czach w  mieście? Jak iś m anifest? 
Jak aś konstytucja?

I te raz  polityka zapanow ała na 
dobre. Ojciec zaprenum erow ał ja ­
kąś now ą gazetę, k tó ra  świeżo za­
częła wychodzić. Pojaw iły się u nas 
tru d n e  książki z niezrozum iałym i 
ty tu łam i: to  Jakiś „Rozwój ustro ju  
państw ow ego na  zachodzie", to 
znow u „M aterializm  dziejowy i 
teo ria  nadw artości", albo „Praw o 
do lenistw a". To ostatn ie zain tere­
sowało m nie bardzo, przeglądałem  
książkę, aby  znaleźć w niej uza­
sadnienie, że m am  praw o nie przy­
gotować zadanych m i przez nauczy 
cieikę lekcji, ale o tym  n ie  było 
tam  mowy. W zbogacił się język 
rodziców, padały  słowa: — endecy, 
pedecy, esdecy, pepesowcy. Nowe 
d la  m nie u trap ien ie , bo wszystko 
chciałem  zrozumieć. „To tak ie  par 
tie", — pow iedział ojciec — „to 
znaczy grupy ludzi, którzy dążą 
wspólnie do jakiegoś celu w poli­
tyce". Do jakiego celu? Czy m się 
różnią? „Ach, daj m u spokój." — 
oburzyła się m atka — „ma jeszcze 
czas na  to  wszystko".

N a ostatnie im ieniny dostałem  od 
znajom ych książkę — za trudną  dla 
m nie, jak  twierdizili rodzice. Był 
to  „G alernik" — przeróbka d la  
młodzieży „Nędzników" Hugo. Nie 
m iałem  odwagi zabrać się do niej. 
A le kiedyś przerzucając kartk i, 
zaciekawiony jakim ś miejscem, 
zacząłem czytać od środka i w te­
dy  zaw arłem  znajom ość z wesołym 
ulicznikiem  Gavroche. Śledziłem 
perypetie  sym patycznego łobuza, 
a  w alki na  barykadzie kazały m i 
zapom nieć o całym  moim otoczeniu. 
Ależ to  bohater. Tak sobie drw ić ze 
śm ierci: w  obliczu niebezpieczeń­
stw a w ypróżniać ładow nice zabi­
tych gw ardzistów  i śpiewać w śród 
gwiżdżących kul. Ale gdy pad ł ra ­
żony ostatnią, uryw ając słowa pio­
senki, łzy ściekły po moich policz­
kach. B iedny G avroche, już nigdy 
jej nie dokończysz.

Aż nasta ła  p iękna w iosna. Sło­
necznie rozpoczynał się pierwszy 
dzień m ajowy. Ojciec tego dnia, 
nie w iadomo z jakich p>wodów, 
n ie pozwolił m am ie w yjść ze m ną 
na  południową przechadzkę. „I tak  
wszystko zobaczymy z balkonu", 
powiedział: ,,będą przechodzić n a ­
szą ulicą". U m ierałem  z ciekawo­
ści, jak ie  to  będzie widowisko. Aż 
oto koło godziny jedenastej do­
szedł moich uszu z dala chóral­
ny śpiew. Byliśmy wszyscy tro je  
na balkonie. Przechodnie p rzysta­
wali na tro tuarach  1 trw ożnie roz­
glądali się no bokach. T Tka za ty się 
rwerwsze kolum ny maszeruiacych. 
Robotnicy! Oni! Nasi żołnierze! 
Dumnym, krokiem  szli tera? w  m il­
czeniu, naprzód przed siebie, tak - 
by zapatrzeni w cel coraz bliższy

Ich oczom. Nie było ich dużo, mo­
l i  setka zaledwie, bo m iasto nasze 
m iało ty lko  jedną m ałą fabryczkę. 
W ąsaty robotn ik  ze szpakow atym i 
w łosam i dźwigał w  ręce drzewce 
sztandaru , * czerwone płótno po­
w iew ało w  podm uchach w iatru. 
Obok chorążego kroczył zapewne 
syn jego; trzynasto letn i może chło 
piec, i podnosząc co chwila dłoń 
do góry do tykał trzepoczącej czer­
wieni, jakby w ten sposób pragnąc 
zaznaczyć, że i na niego spływ a 
część zaszczytu, jak i przypadł i 
jego ojcu. N agle zakotłowało się 
na  chodniku. Ktoś krzyknął: „Poli­
cja". Przechodnie w popłochu kry li 
6ię w bram ach, A  stary  robotnik  
wzniósł wyżej sztandar, którego 
rozw iane skrzydło zdało się opie­
kuńczo osłaniać jego głowę, i z u st 
tłum u w yrw ały  się «lowa pieśni: 
„Na barykady , ludu roboczy". Na 
barykady. T ak jak  w  „G alerniku". 
I  ten chłopiec to  przecież G avro- 
che. K rzyknąłem : „R atujcie G avro- 
che‘&".

Potem  Ju t wszystko potoczyło się 
js k  w e śnie. H uknęły strzały, ro­
dzice w ciągnęli m nie gw ałtem  do 
pokoju, usłyszałem  rw ące się sło­
wa pieśni, tupo t nóg biegnących 
po jezdni, znow u strzały, płacz 
matki...

Kazimierz Andrzej Jaworski

Końcowe dni kw ietni* są oorez 
cieplejsze l w  popołudniach przy­
sta ją  jak  spracow ani lud&ie, by 
objąć w ziokiem  obszar całodzien­
nego trudu . Młode m atki wyjeżdża 
Ją z  wózkami na słoneczne skwe­
ry, uczniowie w czapkach ozdobio­
nych przedm aturalnym i w yszywan 
kam i m aszerują grupkam i śpiesz- 
n ie  i rzeczowo, z gm achu un iw er­
sytetu dobiegŁ śpiew, już po kilku 
tonach w padający w ry tm  hym nu 
młodzieży. Studenci w ychylają się 
przez okno: w  czterech ścianach 
pieśni Jest za ciasno.

Dzień każdy potężniejąc w  robo­
czym trudzie febrycznym , w  pracy 
m łodych um ysłów  zdobyw ających 
w iedzę o świecie, który  trzeba nie­
ustann ie  ulepszać m a w łaśnie w 
sobie coś z uroczystości, ze świę­
ta- Każdy dzień u jęty  w planie 
inżyniera czuw ającego nad  wzro­
stem  żelaza i betonu Jest wyda­
rzeniem  w  tym  olbrzym im  proce­
sie, k tórem u n a  im ię budow a so- 
cjalizu. I dzięki tem u, te  na*r w y­
siłek Jest potęgowaniem w artości 
obecnych w  każdym  dążeniu do 
lepszego, do jaśniejszego tycia , że 
jeśt przedłużeniem  dążeń wielkich 
nauczycieli ludzkości, ukazujących 
św iat lepszy i uczących o niego 
walczyć — m am y praw o do tej 
spokojnej radości, jaka jest udzia-

TADEUSZ GICGIER

1 Maja 1953
Dziewiąta wlosn* w  naszym kraju 
kwiatem okrywa się czerwieni. 
Dziewiąty raz w  dnia Pierwszym Maj* 
proletariusze wyzwoleni 
niby wiosenne, mocne wody  
w łożyska swoich wpłyną ulic — 
gdzie jut nie grozi śmierć od kuli, 
co dawniej bila w pierś pochodu.

Jak tagle — flagi, transparenty. 
Portrety — jakby drogowskazy.
I tak. jak t&wsze — uśmiechnięty 
pójdsle dziś m nami On — Towarzysz.
Odszedł, a Jest — tym bardziej bliższy. 
Im piąty marca się oddala: 
oczyma iw e  szeregi liciy, 
w  których się nowy zastęp znalazł.

Łopoce w  górze sztandar Partii — 
wtórzy mu twardy krok tysięcy.
A nad pochodem — itrop otwarty; 
pogodne niebo dzień ten wieńczy.
Po to, by się w zwęgloną bryłę 
kwitnąca nie zmieniła ziemia — 
doda nam hartu, doda siły 
ten nasz majowy wielki przemarsz.

lem  człowiek* pracującego z po­
czuciem potrzeby, celowości ł owoc 
nych skutków  swej pracy. M am y 
praw o do podniesionego czoła wo­
bec trudów  i przeciwności, do po­
godnego spojrzenia w kw itnący, 
wiosenny dzień, k tó ry  jest naszym  
sprzym ierzeńcem , do tej św iado­
mości, że tw orzym y historię na­
szych czasów. Myśl M arksa, w ola 
Lenina, tru d  S talina otworzyły 
perspektyw y ludzkości p rzed  wszy­
stkim i ludźm i dobrej woli. U tw o­
rzyły to  b ra terstw o ludów, k tóre 
je  łąc iy  tek  ściśle, że na określe­
nie w szystkich niezależnie od ko­
loru  skóry, m iejsca na ku li ziem­
skiej i języka, k tórym  się*posługu- 
ją  — w ystarcza jedno słowo: My.

Jakże podle i n ieporadnie zara­
zem w ypadają  w  zestaw ieniu z 
tym  słowem, z tym  św iatem  zbra­
tan ia  ludzi — przysięgli w rog /wie 
ludzkości, którzy  p róbują  dzielić 
ludzi na  lepszych i gorszych w ła­
śnie w  zależności od koloru skóry, 
położenia geograficznego, rasy i 
w yznania! Jakże cynicznie i obrzy 
dli wie brzm ią w  ich ustach fraze­
sy o ich dziejowym posłannictw ie 
obrony cywilizacji i kultury!

Czy może n ie  budzić św ię­
te j nienaw iści św iat, którego cy­
wilizacja m ierzy się ilością roz- 

’ bitych szpitali, m atek bez dzieci, 
w si wyludnionych napalm em  1 In­
w azją  chorób epidemicznych. Czy 
może nie budzić spraw iedliw ej 
nienaw iści św iat apostołów  dola­
row ej cywilizacji odradzający h i­
tlerow ski W ehrm acht, k tó ry  m a 
znów ruszyć na wschód?

Temu św iatu przeciw staw iał s4ę 
I przeciw staw ia św iat postępu i 
sprawiedliw ości równości I wolno­
ści, św iat, k tó ry  od 36 la t w  w yni­

ku  zw ycięstwa ludu rosyjskiego 
znajdu je  sw oje najlepsze uosobie­
nie, sw oją ostoję w  p !erw szym  na 
świecie państw ie socjalizmu. Ten 
św iat obejm ujący m iliony p racu­
jących całej ku li ziem skiej, sz tu r­
m uje zwycięsko tw ierdzę panow a­
nia sytych nad głodnym i, obala 
przem oc silniej s>zego i rośnie w  siłę 
m ocą swoich IdeL

Oto nasz świat. Św iat siły, k tó r*  
n ie jes t przemocą. Ś w iat siły, k tó ra  
pozwoliła radzieckiem u żołnierzowi 
w ytrw ać w  oblężonym przez h itle ­
row skie hordy Stalingradzie i nieść 
sztandar zwycięstwa przez wszyst­
kie podbite przez h itleryzm  k ra je  
Europy.

•  •  *
Naród nasz, naród zjednoczony

w  Narodowym  F ro n d ę  W alki o 
Pokój i W ykonanie P lanu  0-letnle_ 
go kroczy po jasnej, drodze. D ro­
dze pełnego w yzwolenia człowieka. 
Ja k  w e wszystkich k ra jach  budu- 

. Jących socjalizm, słońce ośw ietla-
* jące rusztow ania naszych budow li

¥ T  1STORIA kocha ilę  w  s f tw -
■“  nych czynach Ale, gdy się

dzieją, k to  tam  o nich wie?
Zima już przeszła. Uwolniona 

Wołga przepływ a koło S talingradu 
i w  biegu zaledwie uchem
słucha, co tam  nowego na praw ym  
brzegu. Je s t w ysoki i strom y, ale 
teraz już 1 rzeka dostrzega nowe 
budowy, cztery zaś kom iny elektro 
w ni T rak to rstro ju  są św iadkam i, 
na k tórych pow ołują się gorliw i o- 
powiadacze.

W wiosennym  w ietrze rozpięli ża­
gle robotnicy sezonowi. Prom ami, 
pociągiem, tram w ajem  ze S ta lin ­
gradu przyjeżdżają z tłum oczkam l 
i kuferkam i o przeróżnej zaw arto­
ści. •/

Zima uczyniła z robotników  
T rak to rstro ju  jedną  w ielką b ryga­
dę przodowniczą. Teraz będzie Ina­
czej. Rodzina powiększyła się. 
Nie siedem — osiemnaście tysięcy 
pracuje te raz  pod Stalingradem . 
Przodownicy 1 sezonowi.

Ten nowy podział w yczuwa się 
wyraźnie.

Patrz, towarzyszu, o ileśm y poszli 
naprzód.

Hm.
Do pierwszego ltpea zobowiązali­

śmy się rozpocząć produkcję.
No, a co ze mną?
Nie rozumiesz? To jest prze­

cież nasz zakład. Nas wszystkich. 
Wstąp do brygady przodowniczej...

Ja?  Po co? P racu ję  dobrze, ro - 
Mę, co chcecie, umowy dotrzym u ję. 
rdźde  do tych co „chuliganią11, wy-
' :gnią się od pracy Niech pracu- 

Do takich idźcie.
B rygada przodownicza jako k a ­

ra. Nie zrozumiał chłopisko.
Od lata ubiegłego wychodzi ga­

zeta zakładowa: ,^gajosz trak to r" .

JULIUSZ FUCZIK

Historia stalingra
(frag

Zaczęła od tysiąca czytelników, 
teraz ma ich dziesięć tysięcy. 
C zy tfją  Ją w zakładach, czytają 

w S talingradzie, czytają kołchoź­
nicy w całej okolicy. Chcą wie­
dzieć o każdym  kroku naprzód, 
wiedzieć, kiedy ostatecznie będą 
trak to ry  .. Gazeta b ije  na  alarm : 
Sezonowi do brygad przodow ni­
czych. O pierwsze dwa próbne trak  
tory Pierwszego M ała. O dokoń­
czenie budowy na pierwszego lip- 
ca.
- Czytać umiesz?

Nie.
Nauczymy d ę .
Po co? Nie chcę. Nie potrzebuję.
No, gazeto zakładowa, agituj 

wśród analfabetów . Młodzież tw o­
rzy brygady przodownicze do w al­
ki z analfabetyzm em . Brygady tra ­
fia ją  do wszystkich baraków . Agi­
tacja Zebrania. Redaktorzy gaze­
tek  ściennych we wszystkich - od­
działach nak le ja ją  fotografie 1 ry ­
sują k aryka tu ry . Możesz się u -  
śmiać, naw et gdy nie umiesz czy­
tać i zastanowić, naw et gdy się o- 
pierasz.

Na Pierwszego M aja będą dwa 
próbne trak to ry  Gorączka rozpa­
la i obejm uje również sezonowych.

30 kw ietnia rano hasło zmienia 
się w pytanie: Czy bedą na P ierw ­
szego M aja dwa próbne traktory?

B rygada przodownicza p racu je  w  
odlewni nieomal bez odpoczynku. 
Brygada przodownicza w  kuźni 
niecierpliw ie wyciąga ręce po p ier­
wszą partię  stali. B rygady przo­
downicze w  m ontowni w ykańcza­
ją dopiero m ontaż pierwszych m a­
szyn. Czy będą ju tro  dw a próbne 
traktory?

30 kw ietn ia wieczorem schodzą 
się robotnicy T rak to rstro ju  na kon­
ferencję przed Pierwszym  M aja. 
B rak tylko brygady z m ontowni. 
Jeszcze nie są gotowe, ale będą, bę­
dą, będą, bedą ju tro  dwa pierwsze 
sta ling raddde  trak to ry ; dopiero 
próbne ale każdy delegat ze w si 
b ęd ń e  mógł na nie spojrzeć, dot­
knąć, pogłaskać.

Na zebranie brygada z m ontow ­
n i przysyła pozdrowienie: będzie­
m y pracow ać całą noc, wypełnim y 
zobowiązanie.

A gdy zacięta usta zaczynają się 
już uśmiechać, gdy złagodniało spój 
rżenie niespokojnie w patrzonych 
oczu, maszyna wzdycha. 1 staje.

Nie ma prądu.
Dlaczego? Co się stało? K iedy 

będzie? Jak  to  napraw ić?
Przez chw ilę trw a w montowni

naoła. bezradna, cisza.
Co teraz? Nie ma prądu.
I co. dzieci, będziemy czekać na 

prad?
Nie będziemy.

"TT
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m a j Buł rok 1934
Preyłw iec* dziełom postępu 1 roz­
woju, Jaw orzno, Dychów, Wierz-bl. 
ca, Nowa H uta, Wizów 1 Żerań to 
•ymbole naszej potęgi um acnianej 
dniem  każdym  rękam i polskiego 
robotnika, m yślą polskiego inżynie 
ra . In teligen t pracujący 1 chłop, 
a rty s ta  -1 robotn ik  w e wspól­
nym  w ysiłku łąc rą  dłonie, 
aby  dzień ju trzejszy  potęż­
niejszym  św iatłem  roeiw lecił się 
od dn ia  dzisiejszego. Ju tro  jest 
w ielkim  bogactw em  socjalizmu. W 
nim  skupiam y nasze uczucia, p ra ­
gnienia, myśli 1 wolę, gdyż pewność 
tego, że pąk  rozw inięty na wiosnę 
rozrośnie się w k w ia t nie m a w 
sobie nic bardziej uzasadnionego 
od przeświadczenia, że każdy nasz 
następny dzień silniej w zrastać bę­
dzie potęgą, ziszczeniem m arzeń 
śnionych przez najlepszych. -

Żv1emy w w ie 'k lej rodzinie n a ­
rodów  walczących o pokój- Czuje­
m y pomocne ram ię narodów  k ro ­
czących z nam i. W  dniu  1 M aja 
kiedy czerwone sztandary  i tra n ­
sparenty  popłyną ulicam i m iast 1 
wsi, popłyną kon tynentam i 1 czę­
ściami św iata, w raz ze w szystkim i 
ludźm i dobrej woli, zam anifestu je , 
m y naszą silę 1 radość z w ielkiego 
uczestnictw a w  w ielkim  dziel# 
ludzkości.

1 M aja. Ile#, ucziuć najczystszych 
1 szlachetnych poryw ów  w zbijało się 
skrzydłam i nad  globem ziem skim  
od la t 641 Ileż mocy i woli w  potęż 
nvch dźw iękach „M iędzynarodów­
ki"  ogłasza swój dum ny, niezw y­
ciężony m anifest. Św iat należy do 
rąk  niosących m łot 1 klelnlę. św iat 
Jest dziełem człowieka podnoszą­
cego sztandar najw yższych Ideałów 
ludzkości.

1 M aja! Słońc* rozpryśnie *!ę 
w ielobarw ną tęczą n a  czerw onych 
sztandarach 1 zielonych gałązkach, 
na tw arzach  ludzi i połysku mosięż 
nych trąb . W iatr załopocze na  
maszcie. Ciepły powiew wiosenny 
przeciągnie pochodem. O szczęście 
m atek  i spokój starców , o przysz­
łość młodzieży i owocny tru d  ro ­
botnika, wybije się pieśń jak  go­
łąb, popłynie pleśń Jak rzeka. 1 
JcaM# słowo, dźwięk, okrzyk — 
będeie hasłem  1 w yrazem  te j jed­
ności Jaka spaja nas w szystkich W 
naród walczacy o pokój, Jaka spa­
ja  nasz naród z  Innymi narodam i 
kroczącym i drogą szczęścia, drogą 
icdaliizm u.

O ten  św iat będziem y walczyć. 
'Jest naszym dziełem i nadzieja. 
O trzym aliśm y go od najw iększych 
przew odników  ludzkości 1 m am y 
przekazać następnym  pokoleniom 
w raz z  obowiązkiem dalszego tru ­
du budow ania. B udow ania św iata 
i nowego człowieka.

•  •  «

Św iat zysku 1 grabieży — 1 św iat 
tw órczej pracy. Św iat dyskrym ina­

cji rasow el — i św iat równości 
społecznej. Św iat połogi 1 w ojny
— i św iat pokoju. Czyż może być 
wątpliw ość w yboru? Czyż może 
tkw ić w czymkolwiek siła F ron tu  
Narodowego jak  nie w pracy, rów ­
ności 1 pokoju? Jak  nie w  słuszno­
ści obranej drogi? Nie jest polskim 
sum ienie i  serce, k tóre  w aha się 
tu  w wątpliwościach- Nie jest pol­
ska dłoń, która do spotęgowania 
mocy narodow ych s>zeregów w ob­
ronie pokoju się n ie przyczyniła. 
Dłoń i serce polskie uczestniczą 
w naszej pracy, w naszym codzien­
nym  trudzie. D latego dzień nasz 
Jak dobry gospodarz pewien swego 
dzieła przystaje  po skończonej 
pracy w prom ieniach wiosennego 
słońca. A ulicą jad ą ’ wózki z dzieć­
mi- A z okien świetlicy rozlega się 
śpiew  młodzieży i robotnicy w raca 
ją  do domów obok rozkw itających 
gałązek.

Zygm unt M ikulski

TADEUSZ JA N IA K

teyt rok 1934. Reżim sanacyjny 
w  Polsce w prowadzaj w więzieniu 
now y regulam in m ający rozbić ko­
m unę więźniów politycznych, ode­
brać im praw a wywalczone w 
krw aw ych w alkach prowadzonych 
w  w ięzieniu i przez towarzyszy 
na wolności. Nowy regulam in wię­
zienny w ydany został w 1928 r., ale 
w  pełni nie udało się go w prowa­
dzić nigdy. Każdy a tak  ze strony 
faszystowskiej adm inistracji w ię­
ziennej spotykał się ze zdecydo­
w anym  odporem komuny więzien­
nej, która dum nie z godnością, m l- 
rno nieludzkiego terro ru , mimo bi­
cia i głodu, broniła swoich praw, 
swojej odrębności 1 honoru an ty ­
faszystowskiego więźnia politycz­
nego-

Więzienie lubelskie na „Zamku" 
było więzieniem karno -  śledczym, 
z tego też powodu codziennie za­
pełniało się nowymi więźniami po­
litycznymi, Często do komuny wię­
ziennej trafia li robotnicy za udz-iał

w  stra jku , bezrobotni w alczący o 
chleb l pracę, chłopi przeciw sta­
w iający się harcom  sekw estratora 
w  gromadzie- Im bardziej masowe 
były te  areszty tym  częstsze były 
wypadki, że do więzienia tra fia li 
ludzie, którzy w  pracach p artii 
kom unistycznej nie brali bezpo­
średniego udziału 1 po raz p ierw ­
szy z członkami partii spotykali 
się właśnie w więzieniu. P rzestę- 
powali próg celi politycznej nie­
śmiało, można pow'edzioć z pew ną 
obawą. Zwykle prowadziliśm y w te­
dy szkolenie i w celi panow ała 
pracow ita etsza. Pam iętam  p rzy j­
ście do celi tow. Feli (nazwiska 
nie pam iętam ) ze SVob'eszyna, 
pow- puławskiego hożej, młodej 
dziewczyny, która nieśm iało oświad 
ezyla, że zaaresztow ali ją, bo nie 
pozwoliła sekw estratorow i zahrać 
maszyny do szycia. „Tyle la t zbie­
rałam  na nią pieniądze, a te raz  
chcieli mi ją  zabrać. Nie dflłam. 
Z pomocą przyszli sąsiedni. Maszy-

1 Maj 1947 id lubartowskiej rosi
— A podjedz no dobrzel Ni« 

spiesz się, jeszcze zdążysz... — 
mów iła ciepłym głosem m atka, 
dolew ając zsiadłego m leka ze 
śm ietaną na ta lerz  pod samym no­
sem syna. Ten jad ł łapczywie po­
łykając całe kęsy pierogów z k a ­
szy i sera, jakby  co najm niej go­
n ił go kto po m iesięcznym wygło­
dzeniu.

— Przecież m uszę już iść mamo,
zbiórka kolo rem izy — przełknął 
pospiesznie Janek.

N ad lubartow ską w sią w staw ał 
trochę m glisty ranek  pierwszy 
M aja 1947. — Skow ronki już da­
w no dzwoniły w  pow ietrzu, a  nie­
m al z każdego zieleniejącego krze­
w u na przydrożkach i przypię­
ciach dochodził świegot cieszącej 
się ptaszyny. Słońce rozm-aszało 
chłodne poranne opary, pOTnosząc 
głowę coraz w yżej, eż w  końcu 
rozepchnęło chm ury na boki i  całą 
sw oją pogodną, jasną  tw arzą u - 
śm lechnęło’ się do szczęśliwych lu ­
dzi. Po w szystkich m iastach 1 
w siach wyzwolonego k ra ju  po 
raz trzeci przygotowyw ano się do 
uroczystego obchodu 1-M aja. R a­
dosna świadomość, że gumowa 
pałka granatow ego żandarm a nie 
zagrodzi pochodu 1-szo M ajowe­
go, że w łaśnie dziś można swobod 
nie podnieść sztandar, krocząc bez 
przeszkód naprzód, podniecała 
młodzież 1 starszych, aby  jak  n a j- 
uroczyściej, jak  najgodniej uczcić 
w ielkie św ięto — święto pracu­
jącego człowieka.

I  gdy Janek  Starzyckl przew od­
niczący ZWM w ybiegł jak  strzała

trzaskając  za sobą drzwiami, wy 
dało się starej wdowie, że w raz z 
ukochanym  jedynakiem , z osta­
tn im  łoskotem zam ykanych drzwi, 
zniknęła radość i  uśmiech w n i­
skiej Izdebce, że pozostała m artw a, 
głucha cisza, jakaś odmienna jak  
zawsze. \

S tanęła w  oknie patrząc za b ie­
gnącym  synem w  k ierunku  rem i 
zy, spokojna, ale posępnie zamy­
ślona. Jak ieś nieokreślone, chyba 
nie dobre przeczucie odczuła m at­
czynym i sercem, ale prędko odpę­
dziła złe myśli.

D rżała na m yśl o Jakimś nie­
szczęściu swego jedynaka, jedy­
nej nadziei i  ostoi jej starości.
— Trudno, tak  trzeba, walczy za 
słuszną spraw ę — w estchnęła, za­
b iera jąc  się ze spokojem do przy­
gotow ania skrom nego posiłku.

•  *  •

N azbierało *ię młodzieży z ca­
łej wsi. Coraz gw arniej 1 weselej. 
U m ajona św ietlica nie pomieściła 
wszystkich. Zaczęła się uroczy­
stość. Po przem ówieniu przedsta­
wiciela G m innego Zarządu, za­
b ra ł głos Janek  m iejscowy prze­
wodniczący ZWM. —

W prostych, gorących słowach 
m ówił o pracy dla szczęścia każ­
dego człowieka, o w ielkim  znacze­
niu tego św ięta dla szarych ludzi 
całego św iata, 1 o tym, że ile tchu 
w  piersi walczyć będzie o tak i u - 
strój społeczny, gdzie nie będzie 
w yzysku a robotnicze i chłopck!e 
dzieeko pójdzie do szkoły, by od­
robić w ielow iekow ą krzyw dę za­
cofania i ciemnoty.

dzkiego traktora
mentjj)

Hej. Młode ręce w parły  się w 
koła, m aszyna z trudem  ruszyła. 
Ręce żwawiej obracają koła. M a­
szyna idzie.

Czy nie opowiadałeś m l Waślca,
o zimie roku dwudziestego, gdy 
tow arzysze drętw iejąc od mrozu, 
W m ałej drew nianej budce rękam i 
w praw iali w  ruch m otorek przy 
wodociągu, aby dać choć trochę 
dobrej wody trapionym  epidem ia­
m i mieszkańcom Carycyna?

Z rana Pierwszego M aja przy­
chodzą delegaci. Morze ludzi wpły 
nęło pomiędzy w arsztaty  T rak to r- 
Ktroju. N iestrudzony w ia tr plącze 
się m iędzy nimi.

N ad T rak to rstro jem  niebo i czer­
w ony sztandar.

K toś przem aw ia
Potem  grają  Międzynarodówkę.
Dwa próbne trak to ry , dw a pierw - 

s-e stalingradzkie trak to ry  w yjeż­
dżają.

Wynoszą się ręce, zdejm ują czap­
ki. W szeregach stoją delegaci ko ł­
chozu z tłomoczkam i na sznurkach, 
bańkam i ze śniadaniem , a obok 
robotnicy z T rak torstro ju . Najlepsi 
przodownicy — śm ieją się szczęśli 
w vm  śmiechem, m achają rekam i, 
klaszczą. To im  należą się oklaski 
wszystkich, ale co oni o tym  wie­
dzą; według n !ch oklaski należą 
się pracy, a ta  si<* szczęśliwie uda- 
1*

W kw ietniu  ub. roku grupa ro­
botników  sezonowych z guberni 
tam bow skiej odmówiła pracy, po­
niew aż nie była zadowolona z o- 
b iadów  w  stołówce robotniczej i 
ze złością przepędziła młodego tech 
nika, k tó ry  próbow ał im w yjaśnić 
przyczyny tego stanu  rzeczy. Spójrz 
na nich teraz: śm ieją się, m achają, 
klaszczą. Już od daw na nie są n ie­
pojętną obcą grupą, ale brygadą 
przodowniczą z najcięższych zimo­
wych czasów T rak to rstro ju .

A tyś o nich W aśka, nie chciał 
opowiadać. Jak  gdyby ten robotni­
czy happy end, jak gdyby to  szczę­
śliwe zakończenie procesu uśw ia­
domienia robotnika — zmiana jsgo 
stosunku do pracy — było mniej 
w ażne niż w ielkie hale waszej fa­
bryki.

W m aju ubiegłego roku grupa 
Inżynierów w ysłała do gazet ra ­
dzieckich pełen zw ątpienia, bezna­
dziejny list: narzekała nim, u - 
skarżała się, w yrażała rezygnację 
wobec tn - in o śc i budow ania. Teraz 
posłuchaj; z  zapałem opowiadają, 
z zapałem podkreślają  Istniejące 
perspektyw y. Poddaw ali się zw ąt­

pieniu i rezygnacji, a  teraz zg*a- 
s^ają tu grom adnie w stąpienie do 
P artii, k tóra nigdy nie rezygnuje.

A tyś o nich W aśka. nie chciał 
opowiadać.

Na trybunę  wchodzi delegat ko­
ła partyjnego- 

Pst. Pst. Cicho- 
Czyta. Telegram z  Moskwy.
„Za bohaterską pracę robotni­

ków, inżynierów, techników  i p ra ­
cowników adm inistracyjnych s ta . 
li n grad zk i ego T rak to rstro ju , której 
w ynikiem  jest przedterm inow e za­
kończenie budo vy, nadaię wszyst­
kim  budowniczym, kolektywowi 
robotników , inżynierów i pracow ni 
ków  technic-nych stilin«ra^zkieeo 
T rak torstro ju  O rder Cz.etwone- 
go Sztandar) Pracy.

Przewodniczący 
Wszechzwlazikowego Centralnego 

K om itetu W ykonawczego
KaUrln

Stalingradzki T rak to rstro j został 
odznaczony orderem  Cz< rwonego 
Sztai.daru, Czerwonego Sztandaru 
Pracy.

Pod trybuną każde słowo trosk li­
wie zapisuje korespondent robotn i, 
czy z długimi, zwilgotniałym i ze 
wzruszenia wąsami.

Mieszka w baraku n r  1. Przed 
rokiem  sezonowi mieszkańcy tego 
baraku  pokrzepiali się wódką, w 
przekonaniu, że budow anie socja­
lizmu jest frazesem dla zam asko­
wania zniżki plac i dem onstracyj­
nie w yrzucali elem entarze i tow a­
rzyszkę, która przychodziła uczyć 
ich czytania 1 pisania. Teraz na 
korytarzu baraku  num er 1 wisi 
wesoła, żywa gazetka ścienna, a 
skoncentrow ane docinki i polajan- 
kl łam ią opór ostatnich trzech 
analfabetów .

Juliusz Fuczik
(Fragment rozdzioiu „l.V-1930“ 

z książki „W kraju, gdzie jutro  
jest już dniem, wczorajszym")

Młodzieńczy zapał napoły i
dziecięcą szczerością biły z każ­
dego słowa pierwszego ZW M-o- 
w ca we w si — Janka  S tarzyckie- 
80.

Czekał na tą  chw ilę od daw na, 
czekał na tą  chwilę jego ojciec, 
jego starszy brat. N iestety obaj 
nie dożyli: ojciec po długich od­
siadkach w w ięzieniach jako „prze­
w rotowiec" powrócił na krótko 
przed wojną, aby dokonać żywo­
ta  w dom u traw iony  gruźlicą, 
b ra t zam ordowany przez gestapo.

Z jeszcze w iększą pasją  mówił 
do zebranych, gdy niezapom niany 
obraz ojca i b ra ta  stanął mu przed 
oczyma, ich krzyw da pogrzebana 
dotychczas odżywała i rosła w Je­
go młodzieńczym zapale, w  um i­
łow aniu pracy dla lepszego Jutra.

Było już późne popołudnie, 
gdy do rozbaw ionej młodzieży w  
domu ludow ym  przybyła g rupa 
wojskowych.

Do przybyłych żołnierzy wyszedł 
przed ganek przewodniczący ZWM
— Janek  Starzycki.

— Proszę do św ietlicy obyw a­
tele  — zapraszał przyjaźnie gości 
do w nętrza domu. K ilku z dowód­
cą weszło do środka. Wszyscy ze­
b ran i ow acyjnie pow itali żołnie­
rzy. Muzyka grała m arsza. Do­
wódca w czarnym  berecie spokoj­
nie patrzył po zebranych. Gdy 
muzyka um ilkła, rozległ się dono­
śny uryw any głos:

— W szystko ręce do góry! — 
Padnij! —

R yknął w ojskow y w  czarnym  
berec.e. Zrobiło się zamieszanie, 
jedn i uśm iechali się niedow ierza­
jąco, drudzy podnieśli niepew nie 
ręce, spoglądając na innych. Lufy 
autom atów  skierow ane w  zebraną 
młodzież — przekonały.

— Legitym ację! — w arknął w  
czarnym  berecie do J-.nka, p rzy­
kładając mu rew olw er do skroni.

—'  Ty czerwona gadzino! — Sy­
czał, drąc legitym ację ZWM-ską. 
Inn i rew idow ali pozostałych.

Obywatele, to jakieś nieporo 
zumienie *— tłum aczył n iew yraź­
nie Janek. — To...

— M;lcz! — w rzasnął herszt 
bandy, uderzając go z całej s.ły 
rew olw erem  w tw arz. K rew  obry­
zgała najbliższych.

— B rać tego czerwonego bandy­
tę! — K om enderow ał herszt. O- 
praw cy podskoczyli popychając w 
drzwi zalanego krw ią przewodni­
czącego ZWM-u. Za chwilę usły­
szeli wszyscy kilka strzałów.

O kilkanaście kroków  od do­
mu ludowego pod krzakiem  dzi­
kiego głogu konało młode życie, 
rzucało się w konw ulsjach w ka­
łuży krw i jak  gdyby rw ąc się do 
zielenieiącego wokół św iata, do 
rad o sn e j' czerwieni 1 Maja.

* * *
Co roku, gdy ulicam i m iast 1 

wsi ciągną radosne pochody, gdy 
las sztandarów  powiewa nad gło­
wami ‘ szczęśliwej młodzieży a 
świeża zieleń stroi czerwony maj
— tam  hen w lubartow skiej wsi 
w  kolejne rocznice 1 M aja, pod 
kiściam i płaczącej w  eszy  brzozy, 
spotkasz pochyloną siwowłosą sta 
ruszkę nad skrom ną mogiłą w iej­
skiego cm entarza. W oczach jej 
zamglonych nie zobaczysz już łez, 
głęboki ból utraconego szczęścia 
przeszedł w  przekonanie: — prze­
cież nie na darmo...

Tadeusz Janiak

nę schowaliśmy, a le m nie w sadzili 
do w ięzienia1'. Nieśmiałość 1 oba­
wy znikały szybko- T w arda l zara­
zem serdeczna atm osfera panująca 
w Komunie, atm osfera w alki o 
lepsze życie dla prostych ludzi, 
trafia ły  do serc wszystkich.

K om una to  był monolit, o  k tó ry
rozbijały  się w szystkie zakusy w ro 
ga. I dlatego taką w iarą 1 pewno­
ścią zwycięstwa tchną słowa pieśnł 
więźniów politycznych o Kom unie:

„Nie masz bracie Jak w Kom unia 
W gronie hartow anych dusz... 
Ogień buntu  zawsze płonie 
Tęższy od burz- 
Nie zgnębią prowok i szpicle 
Ducha co się w gronie tli 
Choć się wścieka zgraja hycli 
Zwyciężymy jednak  m y.“

Już  od początku 1934 r- kom u­
na lubelska szykowała się do w al­
ki o swoje praw a. Nasze żądania 
to: praw o do otrzym yw ania m ate­
riałów  piśm iennych, o książkę 1 
gazetę. Żądaliśmy uznania przed­
staw icielstw a K om uny, 1-godz.inne 
go spaceru, lepszej opieki lekarsk ie j 
d la  chorych. A kcja m iała się roz­
począć 1 m aja w ielką dem onstra­
cją więźniów politycznych kom u­
ny lubelskiej, m anifestujących swą 
jedność, nieustraszoność i wolę 
w alki. Z okien w szystkich cel po­
litycznych m iały w  tym  dniu po­
w iewać czerwone sztandary. Czer­
wonego płótna dostarczyli tow a­
rzysze z wolności a  w celi przez 
cały miesiąc kwiecień wieczoram i 
dziewczęta pod kierunkiem  biało- 
rusink i tow  Szury ŁobaczewskieJ 
w yszywały dwa hasła: „Niech ży­
je 1 M aja", „Precz z faszystow ­

skim regulam inem  więziennym".

Jeszcze dziś widzę zacięte mocne
tw arze towarzyszek: 13-letniej pio­
nierk i z Dęblina Mani, komsomoł­
ki Geni Czarnobil z Rud pow- pu­
ławskiego, Feli, Szury i wielu in ­
nych- 30 kw ietnia sztandar byl go­
tów, m y rów nież gotowe do w al­
ki.

30 kw ietn ia  zabrano nam  wszyst 
ko z celi a  nas dopiero po g run­
tow nej rew izji wpuszczono do niej. 
Sztandaru  nie znaleźli. Na gołych 
deskach leżałyśm y tej nocy, a le  
k to z nas spał. W szystkie m yśla­
łyśm y o dniu jutrzejszym , czułyś­
m y głęboko nasz związ-ek z w al­
czącymi w tym dniu na wolności 
z faszyzmem, z nędzą i upodleniem 
ludzi pracy. .

R ano skoro św it każda do bluz­
ki przyszyła sobie czerwoną ko­
kardkę i do apelu porannego sta­
nęłyśm y wszystkie w szeregu z tym  
symbolem w alki 1 m iędzynaro­
dowej solidarności p ro letaria tu . 
K okardki n a n  zdarto, protestow a­
łyśmy. Teraz czekałyśmy na syg­
nał od towarzyszy, by wywiesić 
sztandar. N araz mocny męski głos: 
„Towarzysze, niech żyje 1-szy M a­
ja!" Cała kom una przy oknach 

podtrzym uje hasło. A z okien cel 
politycznych dum nie po^ńew aią 
czerwone sztandary. „Precz z fa­
szystowska' dyk ta tu rą" , „Precz z 
faszystow skim  regulam inem  w ię­
ziennym ", ..Niech żyje l rozkw ita 
Związek R ^ z ieck l" . A potem roz­
lega się potężny śpiew M iędzyna­
rodów ki. Nie widzimy strażników , 
którzy całą hurm ą wpadli do celi, 
k tórzy  szarpią i biją, którzy chcą 
nam  przerw ać nasz zwycięski 
śpiew- My tego nie widzimy. My 
m aszerujem y ra?om z robotnikam i 
i chłopami w potężnym pochodzie: 
śpiewamy, walczymy, zwyciężamy.

Zaraz po dem onstracji akadem ia, 
k tó rą  nam  przerwano. Naczelnik 
w ięzienia ogłosił karę  — 24 godzi­
ny karceru.

Stłoczone w m ałej klitce na ce­
mencie polanvm wodą śpiewałyś­
my razem z towarzyszami, którzy 
byli na baszcie naszą M arsylianką, 
naszą pieśń walki 1 buntu:

„Nas nie złamią Jankow scy
S yb!r*ry 

Ni katorżny nie zdusi nas but 
I nie złamią nas reguWminy 
Ani karcer, kajdany 1 Unut- 
Faszystowskie prow okacje, kary 
Odbijemy o kom uny h a rt 
Do w alki staniem  w raz 
Nie ugnie się n ik t z nas 
Na zew, na zew 
Na tw ardy  komuny zew 
Oddamy swoją krew ".

Sara Nomberf
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TAN HUSZCZA

Gołębiarz Kulaga co od innych wymaga
Aktualności ujjjdaujnicze

Jan  K ulaga był jednym  z ostat­
n ich, co się zapisali do spółdzielni 
produkcyjnej w Kałużyćach.

A zapisując się tak sobie kom bi, 
now ał: „Malom to się napracow ał 
na  swoim?... Teraz w tej spółdziel­
n i to  ja se odpocznę".

Na d /ja tce  przyzagrodowej, ow­
szem, Kulaga to i owo robi. I o 
sw oją krów kę ^ k ż e  dba. Ale kie­
dy  razem z innym i iść w pole a l­
bo stanąć do budowy nowej obory 
spółdzielczej, to  K uU > , wtedy 
choruje, w dołku go gniecie, w 
kolanie strzyka- Ko, a poza tym 
nie ma czasu: gołębie na stryszku 
hoduje! A te gołębie to niekiedy 
od niego uciekają — zwabia je  do 
siebie chłopak sasiada; Włazi na 
stodołę i stam tąd p-zyw ołuje je  
przyw iązaną do tyczki kolorową 
szm atką.

W tedy 1 K u lig a  robi to  samo. 
Pięćdziesięcioletni chłop, a całe dnie 
spędza na  stryszku, pogwizduj". 
Specjalnie nauczył się tego w abie­
nia, ach, jak  pięknie, pogwizduje!

A .synek Kulagi, choć ojciec jest 
podobno bardzo z niego/zadow olo­
ny, też spółdzielcom nie udał się.

Ten stał się we wsi — jak  sam
0 sobie z zadartą  do góry głową 
priówi — „przedstaw icielem  ku ltu - 
ł y “ - Nie dlatego, że czyta gazety
1 książki albo prowadza świetlicę 
czy śpiewa w chórze, który zorga­
nizowała nauczycielka, nie! Ale 
chyba dlatego, że nosi jakiś b a r­
dzo kolorowy k raw at, długie wło­
sy i... włóczy się. Pokum ał się z 
synkam i dw óch kułaków  i r^zem

dow ane włosy, ten wesoło w yjaś­
nia, że po to, żeby „blondynki" 
które w nich się gnieżdżą, nie po- 
wymarzały- Miękkie m a chłopak 
serce, nie ma co!

Kiedy tańczy, to na ręce w cią­
ga rękawiczki. A sw oją szyję okrę­
ca barw nym  szalikiem! Nie dlate­
go, że przeziębiony, ale że tak  po­
dobno ładniej.

Synek Kulagi — podobnie jak  i 
jego tow arzysze — uw aża, że ta ń ­
czyć można tylko po pijanem u. 
Dlatego na zabaw y nigdy nie 
przychodzi trzeźwy, A na te dziew 
częta, które nie chcą z nim tań ­
czyć, mówi, że źle są wychowane, 
n iekultu ralne i dzikie.

Kiedy do wsi przyjechało kino 
objazdowe, to Kulaga synek razem 
z kom panią, niby to dla żartu , 
przeciął d ru ty  elektryczne, prze­
prow adzone do sokoły, gdzie miał 
być ...wyświetlany film. Dwie godzi­
ny upłynęło zanim  ludzie doczekali 
się kina.

A stary  Kulaga nłc — tylko cie­
szy się, że synek taki ku lturalny!

Nie zawsze jednak człowiek ma 
powody do radości i śmiechu. Przy­
szedł w spółdzielni obrachunek. Ci, 
co pracow ali uczciwie, pilnie 1 sta­
rannie, otrzym ali za sw oje dniów ­
ki obrachunkow e dużo i pieniędzy, 
i ziarna. Nigdy przedtem  ze 
swoich nriorgów tyle nie otrzym y­
wali. A Kulaga tylko klął i wołał: 
„Co to za spółdzielnia! Co my za 
sw oje dziewięćdziesiąt dniów ek 
man y?!“

A ludzie na to: „Spółdzielnia do-

gąbki! A gębusie rozdziawione 
szeroko, żeby gołąbkom wygodniej 
było wlatywać...1*

I nazyw ają go ludzie gołębia- 
rzem. N azyw ają go tak  nie d la ­
tego, że hod-ijo gołębie. Cóż, jak  
k to  chce, gołębie można hodować, 
proszę bardzo! I króliki, i gołębie-.. 
Ale trzeba przy tym  i pracować,

urządzają różne hece. W yróżniają 
się na każdej zabawie, na każdym  
zebraniu.

Kiedy zapytać synalka, po co 
m u tak ie  długie i zawsze wyporna

br-a, tylko zły K ulaga ojciec. K u­
laga syn i K ulagowa m atka — to 
trzy osoby, a dniówek tylko dzie­
więćdziesiąt! Na pieczone gołąbki 
czekali! Na tak ie  co sam e lecą do

a n ie czekać na  io, że sam o wsizyst- 
ko  się  zrobi!

Wszędzie zdarzają się tacy jak  
K ulaga — gojębiarze. W fabrykach 
i zakładach pracy nazyw ają ich 
bum elantam i 1 ła-Jkami. Najgorszy 
dzień dla bum elanta to dzień wy­
p łaty : otrzvmu.ie mniej niż k iedy­
kolwiek. Gdy spojrzy na swój za­
robek, to zaczyna gw ałtow nie wy­
myślać- Al« kasjer spokojnie mu 
tłum aczy: mało zarób ł, bo m iał 
dw a spóźnienia, jeden dzień w 
ogóle opuścP, miał trzy przestoje 
m aszyny, bo 'się zagapił.

Dla gołębiarza ze spółdzielni 
produkcyjnej najgorszy dzień — to 
zebranie obrachunkow e. Czekał 
cały rok na. pieczone gołąbki, co 
same Jtcą do £ąbki. a tu okazuie 
się. że takich na świecie nie ma, 
że bez pracy ni>> ma kołaczy.

B um elant z m iasta czy z m ia­
steczka i gołębiarz ze wsi to jakby 
rodzeni bracia, choć każdy z nich 
inaczej w ygląda, inne m a włosy 
i inną gębę. I jeden, 1 drugi szko­
dzą nie ty lko sobie, a le i innym .

Myślimy, że Kulaga — a razem  
z nim i Inni golębiarze — pójdzie 
po rozum do głowy. A i swego 
synka także nauczy rozum u. Pó­
ki nie za późno! Póki go inni nie 
zaczną uczyć!

(Ze zbioru „Czytelnika")*

N akładem  „K siążki i W iedzy" 
ukazał się ostatnio polski przekład 
pracy M. A rżanow a pt.: „ O ‘pracy 
W. X. L enina „Państw o a rew olu­
cja". O m aw iając książkę Lenina, 
A rżanow  podkreśla, iż Lenin napi­
sał ją  w sierpniu i w rześniu 1917 
roku w okresie coraz bardziej zao­
strzającej się w alki między n a ra ­
stającym i siłam i rew olucji socjali­
stycznej, k tó rą  organizow ała p a r­
tia  bolszewików a siłami kon trre ­
wolucji. K siążka L enina to ogrom­
nej wagi naukow a praca m arksi­
stow ska o państw ie, a zarazem  
program  praktycznej w alki o pań ­
stw o pro letariack ie  w konkretnych 
w arunkach  przedednia Rewolucji 
Październikow ej 1917 r., to  niedo­
ścigniony w swei sile bojowej p ro­
gram  działania. Jes t ona naukow ym  
uzasadnieniem  w alki partii bolsze­
wików o obalenie w ładzy burżua- 
zil 1 stw orzenie państw a socjali­
stycznego. O m aw iając postawione 
i opracow ane w książce Lenina 
problem v, Arżanow podkreśla, iż 
praca „Państw o a rew olucja" jest 
w spaniałym  wzorem połączenia 
praw dziw ie naukow ego podejścia 
z konsekw entną realizacją zasady 
party jności S tr. 52 Cena 1.30.

O PAŃSTW IE RADZIECKIM

N akładem  „Książki 1 Wiedzy" u - 
kazał się ostatnio polski przekład 
pracy F. C/.ernowa pt.: ...Socjali­
styczne Państw o Radzieckie". Au­
to r przygotow yw ał w zasadzie na 
ten  tem at -obszerną monografię. 
Przedw czesna śm ierć przeszkodzi­
ła mu jedrmk w zakończeniu tej 
pracy. K siążka, k tó ra  ukazała się 
nakładem  „Książki 1 Wiedzy" przy­
gotowana przez redakcję  lite ra tu ry

filozoficznej G ospolitizdatu stano­
w i najszczegółowiej opracow aną 
część dzieła au tora, k tó re  uzupeł­
n ia ją  nowe dane odzw ierciedlające 
dalszy rozw ój Socjalistycznego 
Państw a Radzieckiego.

P raca  Czernowa w  pierw szym  
rozdziale om aw ia pow stanie i  
kształtow anie się Socjalistycznego 
Państw a Radzieckiego. N astępny 
rozdział przedstaw ia dw ie fazy roz 
woju Państw a Radzieckiego: funk ­
cję pierw szej fazy — okresu przej 
ściowego od kapitalizm u do socja­
lizmu, i drugiej fazy — okresu od 
likw idacji kapitalistycznych elem en 
tów  m iast i wsi do zupełnego zwy 
cięstw a socjalistycznego system u 
gospodarki i uchw alenia nowej kon 
sty tucji. Rozdział powyższy om awia 
ponadto forrnę Państw a Radziec­
kiego w pierw szej i drugiej fazie 
jego rozw oju system u („m echa­
nizm") Socjalistycznego P aństw a 
Radzieckiego.

Trzeci rozdział zaty tu łow any 
„Socjalistyczne Państw o Radziec­
kie — narzędzie budow nictw a ko­
m unistycznego" zaw iera wypowiedź 
S talina na tem at możliwości zbu­
dow ania komunizm u w ZSRR i ro ­
li Socjalistycznego Państw a Ra­
dzieckiego w budow nictw ie kom u­
nizm u. Z kolei omówione jest zna­
czenie zasady „od każdego — w ed­
ług jego zdolności, każdem u w ed­
ług jego pracy" w budow nictw ie ko 
munizm u. O statni tem at to: — Z a­
dania dalszego wzmocnienia Socja­
listycznego Państw a Radzieckiego, 
oraz omówienie roli kierowniczej 
Partii L enina—Stalina — siły prze­
wodniej Państw a Radzieckiego.

S tr. 232. Cena 5.00.

N AJLE P SZE  UDERZENIE

EDM UND G RZY BO W SK I

Wysiłek, który idzie na marne
„Latarnia"

Ocenę lubelskiego przedstaw ienia 
sztuki Alojzego Jira sk a  „L atarn ia" 
należy rozpocząć od odpowiedzi 
na  zasadnicze pytanie, istotne przy 
analizow aniu każdego utw oru  d ra ­
matycznego, a w tym  w ypadku 
nasuw ające się szczególnie mocno: 
jak a  jest funkcja społeczna sztu­
ki, jej rola wychowawcza?

Nie będzie w ielkim  ryzykiem  
stw ierdzenie, że sztuka ta  w tak iej 
in terp re tac ji, w  jak iej ukazał ją  
te a tr  lubelski nie wnosi d la  współ­
czesnego widza polskiego specjal­
nych w artości. T rudno oprzeć się 
uczuciu zgorzknienia, obserw ując 
całą tę nadbudow ę stw orzoną przez 
reżysera nakładem  wielkiego w y­
siłku w łasnego i całego zespołu, 
po to, aby nas przekonać, że chło­
pi, to banda w ystraszonych głup­
ców, których rew olucyjne zapały 
można ugasić dwoma an ta łkam i p i­
wa, a księżna pani nie jes t w cale 
tak a  zła — to tylko dw ór jest nędz­
ny i zdegenerow any. Nie może nos 
rów nież n ie  dziwić, że W obronie 
starego dębu, k tóry  u rasta  do sym ­
bolu, nie s ta je  ani jeden chłop, 
przeciwnie w alczą oni w S7erep.ach 
czeladzi hrabiow skiej przeciwko 
m łynarzow i i jego towarzyszom.

Nie można również zgodzić się z 
tw ierdzeniem , że pewne pozytyw ne 
cechy, w jak ie  wyposażył J irasek  
księżnę 1 negatyw ne (uniżoność, 
zacofanie, głupota) jakim i obdarzył 
chłopów św iadczą o realizm ie, jak  
to  sugeruje Maęia Bechczyc-Rud- 
nicka w sw ojej ’ charak terystyce 
twórczości J ira tk a . zaw artej w pro­
gram ie tea tra lnym . W tym  w y­
padku  to, co nazywa Bechczyc -  
R udnicka uniknięciem  szablonu: 
b ia łe  — czarne, jest jedynie gm a­
tw aniną tego rodzaju, że m niej 
świadomy i gorzej znający h isto- »

rlę  Widz nabrać może przekonania 
o całkow itej głupocie i  bierności 
chłopów czeskich z ostatniego 
ćwierćwiecza w X V III i o słusz­
ności teory jk i dobrego i spraw ie­
dliwego w ładcy otoczonego złymi 
dw orzanam i. T akie w  każdym  ra ­
zie w rażenie odnosi się, ogladając 
„L atarn ię" w  koncepcji reżyser­
skiej i inscenizacyjnej tea tru  lubel­
skiego.

Ogólne w rażenie chaosu Ideolo­
gicznego pogłębia się przez róż­
norodność niepotrzebnych środków 
technicznych 1 akcesoriów  zastoso­
w anych przez reżysera rip. w pro­
w adzanie wciąż, na scenę grotesko­
wej orkiestry , pow tarzanie momen­
tu wróżb karcianych itd. -Niektóre 
sztuczki pom yślane jako koncesla 
na rzecz publiczności, w ydają  się 
zupełnie zbędne.

N atom iast za sukces reżysera na­
leży uznać fak t, że sztuka nie za­
m ieniła się w  histo rię  miłosną 
księżnej i m łynarza, takie bowiem 
ponure przypuszczenie rodzi się u 
każdego widza przy pierwszym  za­
interesow aniu się w ielkiej pani 
osobą buntowniczego poddanego.

Ta ocena przedstaw ienia lubel­
skiego nie może  być, oczywiście, 
w żadnym  w ypadku uw ażana jako 
k ry tyka  twórczości Jiraska, czy 
a tak  na sztuki klasyczne. ^W ydaje 
się jednak, że tego rodzaju utw ory 
klasyczne ustąpić m uszą w hie­
rarch ii naszych potrzeb te a tra l­
nych sztukom  o w yraźniej sprecy-

A. Jiraska na scenie
zowanej problem atyce i  linii ideo­
logicznej.

Niesposób rów nież nie wyrazić 
zdziwienia z powodu wyboru tej 
sztuki i to  w łaśnie dla Lublina. 
Doświadczonego człowieka tea tru , 
k tó ry  zna przecież potrzeby nasze 
w tiij dziedzinie, zapoznanie się z 
teksw m , m usi utw ierdzić w prze­
konaniu o szeregu trudnościach, ja ­
kie m uszą tow arzyszyć przy w y­
staw ianiu „L atarni". Szersze om a­
w ianie tego zagadnienia byłoby 
nietaktem , gdyby była to  pryw atna 
spraw a dyr. Uklel. Poniew aż jed ­
nak do w ystaw ienia te j sztuki za­
angażowano poważne siły aktorskie 
1 znaczne środki finansowe, a przy­
gotowania pozbaw iły publiczność 
lubelską tak  spragnioną tea tru , te j 
rozrywki ku ltu ra lne j na okres k il­
ku miesięcy, nie wolno liberalizo­
wać. Nie wolno cofnąć się przed 
w yrażeniem  kry tyk i, jeśli mam y 
wierzyć w jej profilaktyczne dzia­
łanie, naw et w tedy, kiedy widzi 
się ogromny w ysiłek osobisty reży­
sera, całego zespołu, całego te a ­
tru.

K rytykę tę  należy rozciągnąć 
również na kierow nika lite rack ie­
go Państwow ego T eatru  im. Ju liu ­
sza Osterwy, ob. B echczyc-Rudnic- 
ką, k tóra z dużą dozą odwagi pi­
sze we wspom nianym  już artykule, 
że „artyści Państwow ego T eatru  
im  J  O sterwy są dumni, że przy­
padł im w udziale zaszczyt wvko-

lubelskiej
nan ia  te j sztuki". Po obejrzeniu 
„L atarn i" w  tea trze  lubelskim  
trudno  ten pogląd podzielić. Nie 
bez w iny je s t rów nież rada  a r ty ­
styczna tea tru , k tó ra  uległa zapa­
łowi i in icjatyw ie dyrek tora . Dziwi 
nas rów nież aprobata tego rodzaju 
planu repertuarow ego przez Wy­
dział K u ltu ry  i Sztuki WRN; m u­
siano zdawać sobie sprawę, że w 
w arunkach  lubelskich, gdzie is t­
n ie je  jedna tylko scena, nie można 
zm niejszać częstotliwości prem ier, 
ani podejm ować ryzyka w ystaw ia­
nia tego rodzaju sztuki zam iast 
innej, pożyteczniejszej społecznie.

T rzeba również rozprawić się z 
dziw ną m anierą, k tóra  tow arzyszy 
pracy n iektórych dyrektorów  te a ­
trów  prow incjonalnych (zjawisko to 
zaobserwować można nie tylko w Lu 
blinie, m a ono ogólnopolskie zna­
czenie). M aniera ta przejaw ia się 
w  niechęci do w ystaw iania sztuk, 
k tó re  zdobyły uznanie k ry tyk i 1 
publiczności w innych tea trach , a 
w  forsowaniu praprem ier, pozowa­
niu na oryginalność, poszukiwaniu 
novvych dróg prow adzących nas w 
końcu na bagna. Trzeba odróżniać 
zdrow ą am bicję 1 in icjatyw ę od 
ryzykanctw a — (kosztem publiczr 
ności i państw a finansującego prze­
cież te pomysły). Jes t to napraw dę 
w ielka zagadka, dlaczego takie  
sztuki jak  „Król i aktor",* .,Jan  z 
Czarnolasu", „Czarniecki i jego żoł­
nierze", „Grzech", „L alka" c.jy

„Eugenia G randet" nie znajdu ją  
p raw a obyw atelstw a na scenie lu­
belskiej.

W w ystaw ienie „L atarni" włożo­
no ogrom nie dużo pracy, obsada 
jes t liczna (21 osób oprócz plebana, 
wójtów, drużek i pachołków), g ra  
aktorów  bez słabych punktów , ze­
spół działa bez zgrzytów. Do akto 
rów  kry tyk  nie może mieć pre ten ­
sji — w ram ach tekstu  l koncep­
cji reżyserskiej uczynili wszystko, 
co można było w tych w arunkach. 
W ydaje się niecelow e podkreślanie 
jaśniejszych ról 1 w ytykanie drob­
niejszych potknięć; nad dwoma ty l 
ko rolami pragniem y się zatrzymać. 
K azim ierz Iw iński m a pierw szą 
w ielką rolę w teatrze lubelskim , 
Ca k tórą  trzeba go pochwalić. Stwo 
rzył postać żywą, przekonyw ają­
cą, silną, działającą na widza w 
sensie pozytywnym. Był praw dzi­
wy i ludzki. H alina Ziółkowska, 
choć można tw ierdzić, że nie zo­
stała obsadzona we właściwej roli, 
wyposażyła sw oją H anusię w takie 
cechy, k tóre  rów nież czynią silne 
w rażenie na widzu. Je s t to żywa, 
całkow icie realistyczna postać, 
działąjąca w  bajce — tak  jak  to 
zresztą zaproponow ał au tor. ,

D ekoracje są bardzo ładne i bo; 
gute.

Można tw ierdzić, że m uzyka Ry­
szarda Schreitera jes t jednym  z 
m ocniejszych punktów  przedsta­
wienia.

Inscenizatorem , reżyserem  i sce­
nografem  jest dyrektor tea tru  Je ­
rzy Ukleja.

Edm und Grzybowski
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N O W Y C H  C Z A S Ó W .
M a ty ld a  W e łn a

Rośnie PGR Michałów, najładniej 
łzy  i  najrentow niejszy  m ają tek  pań­
stwow y w całym  w ojew ództw ie lu ­
belskim . N a pagórkach, w śród wie­
lohektarow ego parku , w dolinie za 
rzeką  rozpościerają się jego obiekty 
gospodarcze: ogród w arzyw ny, chle­
w nie, obory, stadnina, ferm a indy­
cza. Wszędzie w re praca. Ludzie spel 
n ia ją  sw oje czynności szybko i chęt­
n ie. Są to  przew ażnie daw ni for­
nale  Zam ojskich. Ich rola dla u ra ­
tow ania M ichałowa 1 doprowadzenia 
go do stanu  w  jak im  się obecnie znaj 
d u je  jest ogrom na. Oni uchronili 
p ark  przed wycinką, pościągali roz- 
grabione konie, narzędzia rolnicze, 
a w  czasie pierwszych po wyzwole­
niu in lw  na w łasnych plecach zno­
sili zboże do stodół 1 s te rt; n ie mieli 
jeszcze w tedy dostatecznej llpści wo 
i t y .  P rzyjrzyjm y się n iektórym  z 
nich.

•

Ja n  K ościk urodził się we w si Roz 
fcopy, oddalonej o trzy kilom etry od 
M ichałowa. Podobnie jak  jego ojciec

Oni wyrośli ir u alce i pracy

Jan Koicltć to świetlicy 
chalów

PGR M i­

ód wczesnej młodości tu ła ł się od
m ają tku  do m ają tku  w poszukiwa­

niu Chleba. P ierw szą szkołę ideolo­
giczną otrzym ał w  PPS — lewicy, 
<Jrugą w Rewolucji Październiko­
wej. Jak o  żołnierz carskiej armii 
znalazł się w Rosji w 17 roku. Był 
delegatem do Rad i w Piotrogra- 
dzie widział i słyszał Lenina. Gdy 
wspomina to  teraz, m ając już bli­
sko 63 la ta  i posiwiałą skroń, robi 
się poważny i d ługą chwilę milczy. 
W zruszenie odbiera m u głos. Lenin 
mówił:

1 — Robotnieyl organizujcie »ię. 
W ładzę otrzym a lud.

Te słowa stały  się dla Kościka 
w ytyczną całego życia. Po k ilku­
letnim  pobycie w Rosji powrócił do 
k ra ju . Ciągnęła go ziemia ojczysta 
jęcząca pod jarzm em  w zm acniają­
cego się kapitalizm u. W dw udzie­
stym  siódm ym  przyjęto go na fo r­
nala  w  Michałowie. Zaczęła się 
tw arda, nieustępliw a w alka o w yr­
w anie biedoty w iejskiej i robotni­
ków dw orskich z nędzy, z poniże­
nia. A więc uśw iadam ianie, a więc 
strajk i. W niejednym  rozniecanym 
na teren ie  Zamojszczyzny, Kośclk 
b ra ł udział. Chodziło o podwyżkę 
płac, o lepsze trak tow anie ludzi 
pracy. W ojna oszczędziła go. Zaraz 
po wyzwoleniu jeden z pierwszych 
w ezwał w szystkich robotników  daw 
nej ordynacji Zamojskich do zacho­
w ania w  całości M ichałowa. W yobra 
ził sobie jego kształt na wzór so­
cjalistycznych gospodarstw  K raju  
Rad. I trzeba było przekonać tow a­
rzyszy o słuszności takiego gospo­
darow ania, zmobilizować ich siły. 
Kościk nie zaniedbał tego. Założył 
Związek Pracow ników  Rolnych na 
teren ie  M ichałowa. Kiedy był prze­
wodniczącym R ady Zakładowej, 
PGR otrzym ał w  ogólnej ocenie 
m ajątków  państwow ych 700 punk­
tów za najw iększe osiągnięcie i dwa 
miliony fna s ta rą  walutę) nsgrody. 
Wielu przodow ników  jak  Kazimierz 
Banaszak, B ronisław  Kowalik, S 'a -  
nisława Ószmaniec otrzym ało rc/we 
ry, m ateriały , kołdry.

— P raca grała! — mówią o tym  
okresie m iejscowi robotnicy. — L u­
dzie zawsze zdolni są do najw yższe­
go w ysiłku, jeśli wytłum aczy im się 
tylko i^go przyczynę, potrzebę, jego 
sens. I  o ile u łatw i im się robotę 
przez odpowiednią jej organizację. 
A Kościk um ie jedno i drugie.

tuędrótuki po FSC

noirij człowiek
ry. W ójcik stoi przy swym stano­
w isku i z zacięciem, jak  to on po­
tra f i m ontuje sk ra jne  deski i 
p rzednią  belkę podłogi skrzyni. 
Ś ruba w iertła  ze zgrzytem w gry­
za się w  świeże drzewo a żółte 
pasm a wiórów rozsypują się wo­
koło.

— Hej, K azik nie w ywierć no 
tam  dziury w podłodze — śmieje 
»ię pracujący obok Kubiś.

— W podłodze to nie wywierci, 
a le za to na w ykresie wydajności 
do 400 proc. tak  jak  wczoraj do- 
jedzie. Mógłbyś brać z niego przy­
k ład  — w trąca brygadzista.

To nie niespodzianka. Przyzw y­
czaili się już do tego, że Wójcik 
w yrabia taką  norm ę i  gonią go 
tym  zawzięciej.

P rzy stanow isku P taka z m inu­
ty na m inutę rośnie liczba świeżo 
zm ontowanych boków. Ale nie u - 
sta ją  jego zręczne ręce. Brzęczą 
rytm iczne żelazne rydle, którym i 
m łody robotnik  przyśrubow uje 
deski.

P rzy suw nicy M aty jaszczyk  bez 
przerw y m anipuluje liną. Jedna 
za drugą suną u sklepienia hali 
gotowe już d e ta le  skrzyń ładun­
kowych. P ó jdą do lakierni, by 
otrzym ać tam  sw ą zielonkawo- 
śzarą szatę.

A m bitnie brzm iało pierwszom a­
jow e zobowiązanie brygady K u- 
sia.

— Do dnia Św ięta Robotniczego 
zaoszczędzimy 200 roboczogodzin
— postanow ili chłopcy. Ale te  400 
procent W ójcika, 235 Kusiuka, 
G awłowskiego i Jan iny  Szymczyk 
i innych członków brygady po­
mogło im  w  przekroczeniu wła-^ 
snego zobowiązania. Nie 200 a 700 
godzin zaoszczędzili!

— Do 23IV. zakończymy plan 
miesięczny — brzmiało zobowią­
zanie. Tymczasem Kuś już w dniu
24 zameldował szefowi działu:

— Obywatelu kierow niku dziś ,' 
na 6 (Jni przed term inem  zakoń­
czyliśmy plan miesięczny: To n a ­
sza Pierwszomajowa W arta!

Szef i brygadzista uścisnęli so­
bie ręce.

Tacy są ludzie z brygady Kusia. 
Hardzi, zawzięci, jeśli chodzi o 
robotę, choć przecież jeszcze pół­
tora roku tem u straszyło ich zim­
no w starej szopie Teraz w c'ąż o- 
siągają nowe zwycięstwa. Wycho­
wała ich fabryka i kolektywna 
praca. A widok rosnącej wciąż w 
oczach FSC na tchnął ich serca 
żarem pracy. Zgodnie z tym ser­
cem pracu ją  dłonie, z dnia na 
dzień podwyższając normę.

Mocne przęsła rusztow ań obję­
ły zewsząd w ielką halę. Świeże 
drz.ewo_ pachnie w kwietniowym 
słońcu mocnym odurzającym  za­
pachem  wiosny. K ręcą się po tych 
rusztow aniach ludzie. Oblepiają 
je  niczym pracow ite mrówki. 
Jeszcze w bieżącym roku  hala 
części masowych i norm alii odda­
na zostanie do użytku. S taną tu 
nieznane u nas jeszcze tadzieckie 
maszyny — kolosy. Rozpocznie się 
masowa produkcja śrub, nakrę­
tek ltp.

N iewiele może z pól kilom etra 
dalej w yrosła now a inna hala 
Lśnią w słońcu szklane tafie 
szyb i  niby wielkie zwierciadł? 
odbijają w szkle kontury  porusza 
jących się wokół dźwigów. Piękna 
i now cez^ina akum ulatornia Już

Obecnie jest masztalerzem  w  d ru ­
giej stadninie zespołu znajdującej 
się za C ukrow nią Klemensów. Obo­
wiązki sw e spełnia sum iennie, lecz 
jak  zwykle porywa go działalność 
społeczna. Zrozumiał jakim  wielkim 
dobrodziejstwem  jest dla chłopów 
uspółdzielczcnie ziemi i nie szczędzi 
sił, by ich do tego nakłonić. Do 
Sąsiadki, do Dyszkowic zagląda W 
każdej w olnej chwili. Na zebraniach 
grom adzie i każdem u z 0S0Dna tłu ­
maczy i w yjaśnia.

— Słuchaj — mówi do chłopa za­
paliwszy i  nim na miedzy papiero­
sa — cóż ty  tak  siedzisz biedę kle­
piesz i nie myślisz o przyszłości. 
Nie rozw ijasz się, nie dorabiasz się. 
Twoja chałupa ma już osiemdziesiąt 
lat, łopian na dachu rośnie, bo ani 
ty , ani tw ój ojciec nowej nie mogli­
ście postawić. Tak to było za kap i­
talizm u. N ie chcesz lepiej? Zapisz 
się do spółdzieln i Odetchniesz!

A do innych znowu tak :
— Czyś party jny , czy n iepartyjny, 

krajow i jednakow o jesteś potrzebny. 
P racuj, podejm uj zobowiązania, sta­
raj się odstawić ponad plan ot, to 
będzie z ciebie obyw atel Polski Lu 
dowej, który rozumi? z czym do 
niego F ron t N arodowy przychodzi.

Poza ogólnym i zobowiązaniami, 
podjętym i w raz z całym zespołem 
PGR M ichałów dla uczczenia Św ię­
ta 1 M aja, Kościk postanowił doło­
żyć wszelkich starań , by w Sąsiad­
ce i Deszkowicach powstały spół­
dzielnie produkcyjne. W raz z nim  
O tłowski i G arbaty.

Jan  G arbaty  jest brygadzistą po- 
lowym. I jego życie nie oszczędzało. 
Ledwie skońezył cztery oddziały 
szkoły, przyszedł do ojca ekonom i 
powiedział — S ta ry ,  twój chłopak 
ma czternaście Lit, czas żeby po- 
szer*3 do roboty! — Więc Janek  po­
szedł, chociaż tak  bardzo chciał się 
uczyć. A później wojsko, później 
wojna i okupacja.

Po wyzwoleniu zaraz w stąpił do 
partii.

— Nie było co czekać — opowiada 
Jan. — J i\ i tylko zobaczyłem, że 
wyrzucili obszarników, zaraz zorien 
towałem się, że ten  rząd po naszej 
stronie.

Od tam tej pory uczciwie s ta ra

w  dniu 1 M aja br. będzie za- 
p.ęta na ostatni guzik". W śród 
zgiełku, naw oływ ań, szumu beto­
niarek, w diabelskim  tem pie ro­
śnie wciąż w  oczach w ielka fa ­
b ryka — miasto.

A ludzie... Ludzie są na pozór 
jak  wszyscy, prości, ogorzali od 
słońca, pełni tracki o tę  ich fa­
brykę. t? t83  0 4  Jes t 
w nich bowiem jakaś w ielka siła, 
jakiś hart, k tóry spraw ia, że w 
takim  tem pie z cegły, cementu, 
drzewa, w yczarow ują w ielkie ha­
le, że spod ich pracow itych rąk  
wyszło na św iat tyle setek p ięk­
nych, lśniących „Lublinów".

....Tu rośnie fabryka, tu  nowy
narodził się człowiek" — pisał 
przed rokiem , k tóryś z młodych 
lubelskich poetów. Tak, tu  wśród 
rosnących z m inuty na m inutę 
hal w  znojnym  trudzie, w  ofiar­
nej i twórczei pracy narodził się 
nowy człowiek. Człowiek pełen 
sam ozaparcia, pełen h artu  i żaru 
pracy, k tóry  pozwala mu pokony­
wać najw iększe przeszkody. Im 
właśrne poświęcam te  ..przed- 
pierwszomaiowe rozw ażania1* jako 
skrom ny dar za te  wszystkie 
znojne dni, których bilans wcdąi 
na nowo oszałamia i porywa.

Bo Kusiów, P taków  i Gawłow­
skich jest tu ta j wielu. Tylko in ­
ne nazw iska noszą. Ale- to  nie 
jest ważne. W ażne są m yśli i  ser­
ca, wszystkie żarliw e i gorące. 
Ten żar p rzekuty  w  siłę mięśni 
pozwala lm  codzień niem al pobi- 
jać w łasne w czorajsze norm y, 
staczać zwycięskie w alki z cza­
sem i tak  jak uczył ich tow. K ry- 
łow z Gorki coraz mocniej i coraz 
nam iętniej kochać swoją fabrykę.

się n ie  zawieść and rządu an i partii. 
Brał czynny udział w referendum , 
w pierwszych i drugich wyborach, 
pracuje w dziedzinie uspółdzielcze- 
nia wsi, Ale to  w szystko n ie  daje 
mu spokoju.

— Bo chociaż ja  1 party jny  — 
gryzie się — to także popełniam  
błędy. Takim błędem  było, że jako 
sekretarz  podstawowej organizacji 
party jnej w Michałowie G arbaty 
trochę zapomniał o ludziach ze sw o­
jej brygady 1 nie tylko ze swojej 
brygady.

— Taki na przykład Wojciech Sa­
gan ze stadniny — zwierza się te ­
raz — tak i S tanisław  Wal, S tani­
sław  Jó iw iak , JBolesław Kużma czy 
Sabina M azurek to  przecież najlepsi 
nasi pracownicy. Tak samo przed 
w ojną dostawali kilka m etrów zbo­
ża na rok i trzydzieści parę  złotych 
na kw artał. Tak san:o m ieszkali po 
dw ie rodziny w jednej izbie. Tak sa 
mo jak  ja  w spom inają to  gorzko. A 
jednak nie pracow ałem  nad ich 
światopoglądem. Nie doceniłem te ­
go, że w yrobienie polityczne uczy­
niłoby niejednego z nich n ie tylko 
lepszym roootnik 'em , ale może i 
działaczem społecznym.

Garba.ty mocno się obecnie w sty­
dzi tego stanowiska. Postanowił w 
najbliższym  czasie włączyć tych 1 
im podobnych ludzi z Michałowa do 
jeszcze czynniejszego, jeszcze b a r­
dziej twórczego udziału w budow a­
niu socjalizmu. Będzie to jego 
pierwszomajowy czyn.

•
Stanisław  Żuk pochodzi z licznej 

rodziny biedującej dawniej na dw u­
hektarow ej działce w  sąsiedniej 
wsi. W 37 roku w drodze n a j­
wyższej łaski został przyjęty jako

Stanisław Z u k  ogrodnik  
Michałów

w  PGR

uczeń do ogrodu Zamojskich. Innych 
sposobów zdobycia zawodu nie 
miał. Był pracowity, am bitny i zdol 
ny. W ciskał się w każdy kąt, byle 
tylko posiąść wiedzę, k tórej nie u- 
dzielano chętnie, k tó rą  należało 
podpatrywać. Przesuwano go do co 
raz bardziej odpowiedzialnych robót 
wciąż za m arną płacą trzydziestu 
złotych miesięcznie. Tyleż sam o po­
bierał i w czasie okupacji (gdy 
pleninpot,entem m ajątku  był Nie­
miec, ale faktycznie rządził Zamoj 
ski), chociaż ceny znacznie się już 
w tedy podwyższyły.

W 41 roku został aresztow any, 
wywieziony na M ajdanek, a następ­
nie do Laden pod holenderską g ra ­
nicę. Po kapitulacji postanowił w ró­
cić do kraju . A m erykanie przed­
staw iali mu go w krzyw ym  zwier­
ciadle. Zuk nie od razu nabrał peł­
nego zaufania do tego co się w kra 
ju działo. Były to rzeczy nowe i tak 
bardzo różne od wszystkiego co znał 
z w łasnych doświadczeń. Lecz bio­
rąc czynny udział w  życiu m ajątku , 
będąc skarbnikiem , a następnie 
przewodniczącym Rady Zakładowej, 
w spółpracując z organizacją p a rty j­
ną i jej najlepszym i ludźm i stykał 
się z zagadnieniami, pogłębiał w ła­
sną świadomość. U jmowała go sp ra­
wiedliwość, k tó rą  obserwował na 
każdym kroku, praw o człowieka do 
pracy, dobre traktow anie, możność 
krytyki i udziały we wszystkich spra 
wach gospodarstwa.

— Zauważyłem — mówi ml on, — 
że każdy kto chce z siebie coś dać 
nut teraz ogromne możljwośęi. Moje

w arunki są obecnie bez porów nani* 
lepsze niż przed wojną. O tak im  
dzieciństwie, jak ie  m ają  m oje dzieci 
ja nie marzyłem .

D nia 1 m arca br. 2uk  poprosił o 
przyjęcie do partii. Nie odmówiono 
mu. Uczciwym, sum iennym  w ypeł­
nianiem  pow ierzonych m u zadań 
stara  się zaełużyć na zaszczytne mia 
no członka partii. D oceniając zna­
czenie F rontu  Narodowego pragnie  
wszystkich pracujących z nim  ludzi 
uaktyw nić, pomóc lm, by stali się 
św iadom ym i 1 ofiarnym i tw órcam i 
Ludowej Ojczyzny. W yrazem  solidar 
ności Żuka 1 innych m ichalow skich 
ogrodników z m asam i robotniczym i 
jest pierwszom ajowe zobowiązanie: 
przekroczyć plan produkcji w arzyw
0 10 proc, obsadzić drzew kam i dom - 
ki pracow ników  PGR, zaprow adzić 
porządek wMcół gospodarskich obie­
któw. '

•
— Jedyną praw dziw ą p rzy jem no , 

ścią mego żyda  jes t nauczanie — 
oświadczy! kierow nik  szkoły O tłow - 
ski, gdy zeszliśmy na tem at jego za­
wodu. Popatrzyłam  uw ażnie: m iał 
spokojne, rozum ne oczy ujflńująee 
dobrocią. Jeszcze w Zamościu m ó­
wiono o nim; — Ni® zapom nijcie o 
nauczycielu z M)efc*!<wvł — przypo­
m inał sek re tarz  K<vr.ilttu. — To 
najlepszy wySłifcdowc a szkolenia p a r 
tyjnego i ideolofciimcgo w Z am oj- 
szczyźnie.

Otłowski m a , z* sobą roM ciarską 
tradycję. Jego ojciec pra.-ow rt w 
cukrow ni K lemensów. Z tnsrł, gdy 
chłopak m iał p 'ę i  la t Trot^-wi-Mąc 
dziewięcioro drobnych d-.icei. Ten 
trudny  o k rę t d-iodńcrtwa 1 pierwszej 
m łodośd Otłowski w spom ina nie­
chętnie. Nie były Iatv.*« t* lata za­
czynające się w ygtufanicm  b u ra ­
ków a kończąca cyi.iorrem  nauczy­
cielskim. Decydujący w pływ  na obne 
ną postaw ę życiową Ottowskiego 
rV;3ły dw a wtelkl-i zdum ienia, k tóre 
przeżył, krańcow o różn i w tw ej tre_ 
śd . Pierwsze, bolesny, gdy po ukoń­
czeniu semŁ-oTlum nwicsycielskiego 
oświadczono mu, ia  i.ie będsde mógł 
pracować w sw jim  zawodzie, gdyż 
nie ma wolnego etatu. Zrozumiał 
wtedy, ie  męczył się nie dlatego, że 
był sam otnym  dzieckiem, ale d la te ­
go, że tak i jest porządek w sanacyj­
nej Polsce. Jako  pracow nik Fabryki 
Papieru w W ilnie prze’. Ltudicwan'e 
m arksistow skiej lite ra tu ry  zaczął 
p:zygotowyw ać się do w alki z nie­
sprawiedliw ym  ustrojem . D rugie 
zdumienie miało en tuzjastyczny cha­
rakter. Gdy po raz pierwszy zetknął 
się z radzieckim i żołnierzam i wyszło 
na jaw  oszustwo, k tórym  karm iła  
naród kapitalistyczna propaganda. 
Ich życzliwość, pomoc Jakiej udzie­
lali chorym i głodnym, poświęcenie
1 bezprzykładna miłość Ojczyzny 
porwały Otłowskiego. W 1947 roku 
powrócił do Michałowa 1 od tej 
chwili nie szczędził w ysiłków d la  
wychowania nowego, socjalistyczne­
go człowieka. Nie zaniedbuje też p ra  
cy społecznej. Jest członkiem Pow ia­
towego i Gminnego Komitetu PZPR, 
'■złonkiem GRN w Sułowie 1 szeregu

Kierownik Szkoły Podstawowe)  w 
Michałowie Otłowski

organizacji nauczycielskich 1 m ię­
dzyszkolnych- Agituje w  terenie za 
uspółdziielczenietn wsi. a  w  ram ach 
Frontu Narodowego skierow uje 
wszystkie siły zarówno starszych, z 
którym i wspólna cu ie  jak  i młodzie­
ży, k tórą wychowuje w  k ierunku 
rozbudowy i umocnienia socjalizmu 
w Polsce-
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Pod sztandarem
patriotyzm u i internacjonalizm u

I  znów na ulicach Moskwy i Lon­
dynu, W arszawy i Paryża popłynie 
pieśń o braterstw ie  ludzkim . Znów 
w różnych językach rozbrzmiewać 
będą słowa drogie każdem u człowie­
kowi pracy, słowa, w których za­
w arty się tęsknoty i dążenia milio­
nów: „Pokój", „Socjalizm".

Pod zwycięskim sztandarem  Inter 
nacjonalizm u m anifestow ać będzie­
my i my naszą nieugiętą wolę utrw a 
lenia pokoju, m anifestow ać będzie­
m y b raterską, bojow ą solidarność z 
w szystkim i ludźm i walczącymi o 
wyzwolenie z kapitalistycznej ty ra ­
nii, o ustrój wolności i godności czło 
w ieka. M anifestować będziemy na­
szą wolę walki o zbudow anie silnej, 
zamożnej, socjalistycznej Polski.

Załogi naszych fabryk, gromady 
w iejskie 1 spółdzielnie produkcyjne, 
uczeni i p isarze złożą dziś rap o rt ze 
swych osiągnięć i zwycięstw nie tyl 
ko narodow i polskiem u, ale i całej 
m iędzynarodow ej klasie robotniczej. 
Opowiedzą, jak  przyczyniają się do 
spełnienia przez nas zaszczytnej ro ­
li jednej z „brygad szturm ow ych" 
światowego ruchu rew olucyjnego, 
jak  spełniają najśw iętszy obowiązek 
um acniania solidarności z p ro letariu  
szami wszystkich krajów , jak  pom a­
gają im w  walce z ustro jem  krzyw ­
dy i niespraw iedliw ości społecznej, 
z groźbą w ojny im perialistycznej. 
Odpowiedzą, jak  pom nażając siły n a ­
szej Ojczyzny, um acniają potęgę ca­
łego obozu socjalizmu.

Dlatego też każdy trak to r, każda 
tona węgla i stali, każdy m e tr tk a ­
niny w yprodukow anej ponad plan, 
każdy zwycięski m eldunek, jak i od­
czytamy na transparen tach  p ierw ­
szomajowych, będzie najchlubniejszą 
legitym acją naszego patrio tyzm u i 
internacjonalizm u.

* •  •
B urżuazja polska „legitym owała" 

się przed narodem  nacjonalizm em , 
zdradą Ojczyzny, zaprzaństw em , słu­
żalczością i pokorą wobec obcych 
im perialistów . Burżuazja, k tó ra  swój 
byt, panow anie, ku ltu rę , opiera na 
ograbianiu  w łasnego narodu, eksploa 
tacji, ucisku, ujarzm ianiu  innych n a ­
rodów, fabrykow ała „ideologię" p o - . 
gardy i nienaw iści do „obcych", by 
otum anić, zdepraw ow ać klasę ro ­
botniczą, rozbić jej szeregi i spara ­
liżować je j w alkę o wyzwolenie. H i­
storia dostarcza nam  niem ało przy­
kładów  te j haniebnej, antynarodo- 
wei polityki.

W okresie niewoli nacjonalistycz­
na burżuazja polska sk ładała  w ier- 
nopoddańcze hołdy H absburgom , 
Hohenzollernom  i Romanowym, pak­
tow ała i w ysługiw ała się zaborcom, 
depcząc najżyw otniejsze Interesy 
narodu polskiego, zaprzedając nie­
podległość Polski.

W latach  m iędzywojennych fabry 
kanci i bankierzy polscy, ich partie  
polityczne zaprzedaw ały Polskę mo­
nopolistom zagranicznym  — H arri- 
m anom , Flickom. Boussacom i pod 
osłoną rzekomo patriotycznych haseł 
frym arczyły niepodległością kraju , 
by w końcu rzucić go na pastwę 
najeźdźców hitlerow skich. Tę nacjo­
nalistyczną. antynarodow ą politykę 
kontynuow ały  w szystkie odłamy 
burżuazii polskiej w czasie okupacji, 
sprzym ierzając się z najeźdźcą fa ­
szystowskim przeciw ko dem okratycz 
nym , patriotycznym  silom własnego 
narodu.

Kupczą granicam i 1 suw erennością 
Polski po dziś dzień sprzedawczyki 
i zdrajcy londyńskiej 1 w aszyngtoń­
skiej em igracji — Sosnkowscy, Mi­
kołajczyk!, Bieleccy i Zarem by 
W ierna Ideologii i prak tyce nacjo­
nalizm u burżuazja polska daw no wy­
rzuciła za b u rtę  sztandar niepodleg­
łości narodow ej.

Sztandar suw erenności Polski 
dzierży od dziesiątków lat pro leta­
ria t. k tóry  był i jest klasą bezgra­
n ic z n i  oddaną swojemu narodowi 
Od d'io=iątków  la t p ro le taria t pol­
ski jest konsekw entnym  szermierzem

internacjonalizm u. Bo nic nie Jest 
tak nienaw istne klasie robotniczej, 
jak podbój i ujarzm ianie narodów. 
Bo tylko solidarność m iędzynarodo­
wa otw iera drogę wyzwolenia wszy­
stkich proletariuszy z pęt kapitaliz­
mu, drogę swobodnego rozwoju 
wszystkich narodów .

W tym  czasie, gdy polskie klasy 
posiadające, w vsługując się zabor­
com, przehandlow uią niepodległość 
Polski, p ro le taria t polski wysuwa je­
b n i e  patriotyczny i jednocześnie in ­
ternacjonał istyczny program  w alki o 
wyzwolenie narodu polskiego: sojusz 
z rew olucyjnym  proletaria tem  im ­
perium  carów.

Robotnik polski w idział w robot­
niku rosyjskim  b ra ta .,  „jak gdyby 
jedna wspólna krew  płynęła w ży­
łach robotników  Polski i Rosji, jak - 
gdyby ożywiało ich bicie jednego 
wspólnego wielkiego serca". („Czer­
wony Sztandar" — organ SDKPiL, 
rok 1912).

Bije to serce zgodnym rytm em  
również w okresie międzywojennym. 
W brew i na przekór burżuazji, k tóra  
szerzy nacjonalistyczną, antyradziec­
ką propagandę w m asach, k tó ra  
usiłu je wznieść m ur nienaw iści mię 
dzy p ro letaria tem  Polski i Rosji.
I w tym  in ternacjonalistycznym , bra 
terskim  przym ierzu widzi polska 
k lasa robotnicza i jej aw angarda — 
K P P  rękojm ię niepodległości Polski, 
gw arancję  zabezpieczenia jej in tere­
sów narodow ych, bezcerem onialnie 
deptanych przez m iędzynarodow y 
im perializm .

Św iadectw em  internacjonalizm u i 
patriotyzm u klasy robotniczej Pol­
ski jes t wspólna z robotnikam i i chło 
parni zachodniej B iałorusi i zachod­
niej U krainy w alka przeciwko dyk­
ta tu rze  sanacyjnej, przeciwko k rw a­
wym pacyfikacjom , w alka o pełne 
rów noupraw nienie mniejszości naro 
d owych.

Św iadectw em  internacjonalizm u i 
patriotyzm u p ro le taria tu  polskiego 
jest jego w alka w latach okupacji 
hitlerow skiej. W yrażając dążenia lu ­
du polskiego do wyzwolenia narodo­
wego i społecznego, czołowa siła n a ­
rodu — PPR mobilizuje m asy do 
w alki ze znienawidzonym  najeźdźcą 
Uczy ona masy, że bez sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim naród nasz 
nie może w yrw ać się z jarzm a nie­
woli hitlerow skiej, nie może zdobyć 
niepodległości, nie może przystąpić 
do budow y socjalizmu.

N ajw spanialszym  w naszel historii 
patriotycznym  aktem  polskiej klasy 
robotniczel jest obalenie ^panowania 
W ierzbickich. Falterów  t Radziwił­
łów i ustanow ienie władzy ludow ej 
w Polsce. W yzw alając bowiem sie­
bie. biorąc w ręce s te r władzy, pro­
le ta ria t polski wyzwala jednocześ­
nie cały naród z pęt kapitalizm u.

O dtąd patriotyzm  robotników, 
chłopów. Inteligencji p racującel, pa­
triotyzm  całego narodu, nadużyw a­
ny nrzez burżuazję dla jej egoistycz 
nvch celów, może zajaśnieć pełnym 
blaskiem  O dtąd idea in ternacjona­
lizmu, tępiona z całą( bezwzględnoś­
cią przez k lasę pasożytów, to ru je  
sobie coraz szerzej drogę do św ia­
domości do serc i umysłów wszyst­
kich ludzi pracy. Patriotyczna i in- 
łernacjonalistyczna klasa robotnicza
— praw ow ity gospodarz Polski — za­
czyna kształtow ać oblicze całego 
narodu w duchu rew olucyjnej i pa­
triotycznej ideologii, w  duchu boha­
terskich trad y c ji w alki „za waszą i 
naszą wolność".

Uczucie miłości do ojczyzny, po 
raz pierwszy napraw dę wolnej i n ie­
podległej, jes t motorem aktywności, 
iniciatyw y, ofiarności i bohaterstw a 
ludzi pracy w  w alce o realizację 
Planu 6-letnlego.

Co sprawia, że robotnicy „Pafaw a- 
gu“ w pierwszych^dniach po wyzwo 
leniu w ydzierają gruzom maszyny, 
zaczynaia gołymi rekam i budować 
sw oią fabrvke? Co każe takim  lu ­
dziom, jak W iktor Saj i tysiącom in­

nych podjąć w alkę o jakość produk­
cji, współzawodniczyć o wykonanie 
i przekroczenie planów  przemysło­
wych, o oszczędną i racjonalną go­
spodarkę w sw ojej fabryce, hucie, 
kopalni? Co pobudza robotników do 
walki z m arnotraw stw em  i złodziej­
stwem, do w alki o poszanowanie 
mienia społecznego, o socjalistyczną 
praw orządność? Co pobudza chłopów 
z grom ad i spółdzielni produkcyj­
nych do walki o podniesienie pozio­
mu ł w ydajności rolnictw a, o wyso­
kie plony’

Tą siłą k tóra rodzi aktywność mas. 
energię i w ytrw ałość w pokonyw a­
niu trudności, k tó ra  rodzi bohate­
rów pracy, nieustraszonych budow­
niczych socjalizmu — jest pa trio ­
tyzm nierozerw alnie związany z in­
ternacjonalizm em , Tej w ielkiej 
praw dy, że patriotyzm  ludowy 
związany jest nierozerw alnie z in ­
ternacjonalizm em  uczą nas Lenin i 
Stalin.

„Zwycięstwo socjalizmu w jednym  
k ra ju  — uczy S talin  — nie jes t za­
daniem , którego rozwiązanie stano­
wi cel sam w sobie. Rewolucja zwy­
cięskiego k ra ju  nie pow inna uważać 
siebie za osiągnięcie ostatecznego 
celu, lecz za oparcie, za środek do 
przyśpieszenia zwycięstwa pro leta­
ria tu  we w szystkich krajach".*).

KPZR, naród radziecki w cielają 
konsekw entnie w życie te stalinow ­
skie w skazania od pierwszej chwili 
zwycięstwa Października. Wszędzie, 
gdzie toczy się w alka o wolność, o 
godność i szczęście człowieka, widzi 
my ZSRR-sojusznika i przyjaciela 
wszystkich pokrzywdzonych, wszy­
stkich uciskanych i ciemiężonych. 1 
masy pracujące całego św iata zaw­
sze uw ażały i uw ażaia K raj Rad 
za bastion m ięd^ynarodow eso prn- 
łe fa r ia tu  w jego walce o wyzwole­
nie.

Jakim ż pięknym  przykładem  n ie­
rozerw alnej jedności patriotyzm u 
j  internacjonalizm u jest wojna w y­
zwoleńcza narodów  radzieckich 
przeciwko najeźdźcom hitlerow skim . 
„Celem tej ogólnonarodowej wojny
— mówił Stalin  3 lipca 1941 roku
— jes t nie tylko usunięcie niebez­
pieczeństwa. które zawisło nad na­
szym krajem , ale i udzielenie po­
mocy wszystkim narodom Europy 
jęczącym w jarzm ie niemieckiego 
faszyzmu".

Dzięki tej pomocy i nasz naród 
skazany przez H itlera na zagładę, 
odzyskał wolność i niepodległość 
Ta, jak powiedział towarzysz B ierut 
na VIII Plenum  — „pomoc p raw ­
dziwie b raterska, świadczona od 
serca, zgodnie z... wielkimi i wznio­
słymi zasadam i internacjonalizm u 
i proletariackiego hum anizm u'1 to­
warzyszy nam  po dziś dzień w 
naszym socjalistycznym  budow nic­
twie.

W szystko co w ciężkim znoju 
zbudowaliśmy wszystko co napeł­
nia nas dum ą i radością, co uszla­

chetnia, wzbogaca nasze życie, jest 
dziełem czynnego, ofiarnego patrio ­
tyzmu rezultatem  zwycięstwa idei 
internacjonalizm u, którego najp ięk ­
niejszym św iadectw em  jest b ra te r­
ska przyjaźń n ieustająca, bezinte­
resowna pomoc ludzi radzieckich.

Szlachetne idee patriotyzm u 1 
internacjonalizm u, k tórych konse­
kw entnym  bojow nikiem  był na prze 
strzeni dziesiątków  la t p ro le taria t, 
p rzenikają coraz szersze m asy na­
szego narodu. N aród nasz staje *ię 
bowiem socjalistycznym , i ideologia 
p roletariatu , ideologia socjalistycz­
na kształtu je świadom ość narodu .

W yrazem nierozerw alności idei 
patriotyzm u 1 socjalizmu jest 1 M a­
ja — św ięto międzynarodow ego pro  
ie taria tu , k tó re  stało  się św iętem  
całego narodu polskiego. D latego 
pod sztandarem  pierw szom ajow ym  
kroczą dziś robotnicy 1 inżynierow i^, 
chłopi 1 nauczyciele, kobiety t mło­
dzież — wszyscy patrioci, którzy w 
szeregach Frontu N aradowego w y­
kuw ają silę i wielkość naszej O j­
czyzny.

Władysław Borowski

*) J  Stalin . Zagadnienia 1enin'z- 
mu. ..Książka i W iedza", 1951, str  
137—138.

Budowniczowie kombinatu tłuszczowego
w B odaczow fc

pełnie? pierwszom ajową w arłę
K iedy w  1951 r. na bodaczow- 

skich polach pojawiły się pierwsze 
zw iastuny w ielkiej budowy; stosy 
cegieł, żelaza i worków z cemen­
tem, okoliczni chłopi z pow ątpie­
w aniem  Kręcili głowami. — Co to 
u  nas może być za budowa?

Wiele się tu zmieniło od tam tych 
dni. W ystrzeliły w niebo rusztow a­
nia, w socjalistycznym  tem pie ru ­
szyła robota. S tanęły (tocznia 
ekstrakcja, urósł p iękny budynek 
w arsztatów  m echanicznych i ZOR- 
owskie bloki, rośnie serce kombi­
natu  — kotłow nia, rośnie olbrzymi, 
nowoczesny silos i remiza.

Ju ż  nie kręcą głowami, a z po­
dziwem patrzą mieszkańcy okolicz­
nych wiosek na Bodaczów. A na 
budowie coraz spraw niej p racu ją  
robotnicze ręce. Cieśle, m urarze, be 
toniarze w kładają w tę  budowę nie 
tylko wysiłek swych mięśni, dla 
nich ona jest tworem żywym, dum ni 
są z  niej, kochają ją...

Bronisław a Polskiego, chłopa z 
Fajsiawlc, który przez w iele la t 
budował w iejskie chałupy i stodoły 
urzekła ta budowa. Chociaż specjał 
nością jego jest ciesielka, doskonale 
o rientu je się we wszystkich szcze­
gółach budowy, potrafi znaleźć na 
wszystko radę, wszystkiego dopilno­
wać słowem głęboko przeżywa n a ­
rodziny kom binatu.

I   ̂-
Roś/iie nowa  socjalistyczna Warszawa-

Na każdy zagrożony odcinek idzie 
Polski. I nie wiadomo co bardziej 
wpływa na to, że wówczas ta część 
budowy slaje  się przodującą, zapał 
czy jego pracow ite ięce.

Obecnie Polski pracuje przy bu­
dowie silosa. Nie jest to  zwykła bu­
dowa — składa się z olbrzymich, 
okrągłych komór, których y ybudo- 
w anie wymaga wiele trudu  i um ie­
jętności.

Choćby zbrojenia. Aż dziw 
bierze, że tę gęstą pajęczynę z g ru ­
bych żelaznych prętów v^ykonali 
ludzie. P racująca tu  brygada zbro- 
ja rska Wacława Swiergonia nie tyl 
ko doskonale radzi sobie ze zbro­
jeniem  silosa, alę am bicją jej jest 
jak najwyższe przekroczenie norm 
Dla uczczenia 1-M ajowego Święta
25 zbrojarzy składa bodaczowskie- 
mu silosowi podarek: 180 proc. nor­
my.

Józef Jabłoński jest brygadzistą 
cieśli wykonujących' szalunki przy 
budowie silosu. B rygada jego po­
stanowiła pełniąc Pierwszomajową 
W artę przekroczyć 180 proc. normy 
1 utrzym ać to tem po pracy aż do 
zakończenia szalunków.

Dużo zapału cechuje również bry 
gadę młodego cieśli S tanisław a Żu- 
reckiego.

— Nie damy się nikomu w yprze­
dzić — powiedzieli sobie po prostu 
po robociarsku i stanęli na Warcie 
1-M ajowej spraw nie do pracy jak 
żołnierze do walki.

Przy betonow aniu kotła pracuje 
brygada betoniarska Eugeniusza 
Poździka. Betoniarze to tw ardzi lu ­
dzie. T w aidsi od betonu. Ich hasło 
pierwszomajowe brzmi: „Przedter­
minowo zakończymy prace przy 
kotłowni i jak najszybciej ns> silos!' 
Zobowiązania na pewno dotrzym a­
ją.

Tu na budowie, kom binatu tłusz­
czowego p tacuje najlepsza w Polsce 
brygada lastrykarzy, której bryga­
dzistą jest S tanisław  Kołodyński 
Krzywa wzrostu ich wydajności bie­
gnie wysoko w górę. Już przekro­
czyła 400 proc.

Cala załoga jest z nich dumna.

A oni... dum ni są z tego, że to  dl* 
Bodaczowa te setki procentów za­
czarowane w czarne m arm urow e 
posadzki i kolum ny, że praca ich 
służyć będzie robotnikom  Wielkie­
go K om binatu który wzbogaci Pol­
skę. w tłuszcze jadalne, mydło, p ro­
szki do prania i w iele innych pro­
duktów.

Budowę remizy strażackiej przy­
stroiła biała tabliczka z napisem : 
„Pierwszomajowa W arta Pokoju". 
Brygada m urarska Banacha kończy 
już m ury zew nętrzne, k tó re  zobo­
wiązała się „w yciągnąć" do 1 Maja. 
Nie wszyscy wierzyli że m urarze 
dotrzym ają słowa. Dziś jednak nie 
ma już wątpliwości. Jeszcze kilka 
cegieł i... gotowe. S tanie budowa na 
dowód, że nie tylko w piosenkach 
i wierszach m urarze  m ają  „złote1' 
ręce.

P racu ją  tu  także kobiety. W śród 
nich na specjalne wyróżnienie za­
sługuje brygada Jan iny  Janeczko 
zatrudniona przy produkcji cegły 
cementowej Szybko m igają ręce 
Kazimiery G aik i M arii Źymło, co­
raz więcej da ją  cegieł, coraz lepszej 
jakości.

Pełniąc W artę Pierw szom ajow ą 
zobowiązały się na sw ojej ręcznej 
maszynie w yrabiać 1 500 sztuk ce­
gieł. Przekonały już wszystkich 
mężczyzn, że potrafią nie tylko do­
rów nać im w pracy, ale naw et 
prześcignąć.

I nie tylko one: K atarzyna Bed­
narz z magazynu, Zubrycka pracu­
jąca przy transporcie potrafią za­
stąpić w pracy niejednego mężczy­
znę. t

•  •  •
Budowa rośnie Rośnie dzięki lu ­

dziom którzy w kładają w nią wy­
siłek mó7<r/w i rąk, którzy w kładają 
w nią serca.

Jeszcze w tym roku zadym ią ko­
miny kotłowni, ruszy ekstrakcja  J 
tłocznia, dostarczając olbrzymich ilo 
ści tłuszczów jadalnych, oleju, oleiu 
rafinowanego i utwardzonego. W 
niemałym stopniu przyczynią się do 
tego W arly 1-Majowe.

(Kom)
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I Mag w yrazem  sojuszu
robotniczo-chłopskiego

Okres rządów  obszarniczo kap ita ­
listycznych w Polsce bogaty jest w 
dowody i dokum enty w spólnej wal 
ki robotniczo-chłopskiej, krzepną­
cego sojuszu uciskanych.

W yrazem wspólnych dążeń robot­
ników i chłopów był coraz liczniej­
szy na przestrzeni la t udział chło­
pów w dem onstracjach 1-m ajow ych

Odezwa Kom unistycznej Partii 
Polski z roku 1924 w ten  sposób 
określała udział chłopów w święcie 
1-m ajow ym : „Po raz pierwszy w 
Poisce w ielkie dem onstracje chłop­
skie pod czerw onym  sztandarem  
proletariackim ...". „B urżuazja wie. 
że przyłączenie się chłopów do re­
w olucyjnego p ro le taria tu  m iast to 
początek  końca jej podłych rzą­
dów...".

W przeddzień św ięta 1 M aja 1926 
roku  „Niezależny chłop", organ Nie­
zależnej P a rtii Chłopskiej pisał: 
,,Pierwszy raz  chłopi w Polsce zor­
ganizow ani w Niezależnej P artii 
Chłopskiej głośno ośw iadczają, że 
Św ięto M ajowe jest także chłopskim 
św iętem . Pierw szy to raz miliony 
rą k  robotniczych i chłopskich splo­
tły  się w b ra tn im  uścisku, policzą i 
zdw oją sw e siły n a  w alkę i zwycię­
stwo...".

Chłopi lubelscy udziałem  w  roku 
1928 w m anifestacjach  1-m ajow ych 
krw ią  przelaną na bruku  Zamościa 
czy B iłgoraja dokum entu ją  wspól­
ność interesów , trw ałość sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego w obliczu n a ­
rasta jące j d y k ta tu ry  faszystowskiej.

W powiecie Biała Podlaska chłopi
1 robotnicy ro ln i od 1925 roku  za­
czynają brać  udział w święcie
1 M aja, a masowo dem onstru ją  w 
1928 roku. W rok  później chłopi z 
W oskrzewic, Lipnicy, H usinka 
toczą w alki z g ranatow ą poli­
cją, przedzierając się do Białej, by 
wziąć udział w m anifestacji. W ode­
zw ie KC K PP  po dem onstracji 
1-m ajow ej w 1929 roku czytamy 
m. in.: „W ielka była bojowość m a­
n ifestac ji chłopskich. Chłopi często­
kroć  zanim  d o ta rli do m iast ścierać 
się  m usieli z policją".

1 M aja 1931 r. chłopi z  K anio­
wa, Rożna, S tarego Nowego A nto­
nina w  zw artych kolum nach po
połączeniu się z chłopam i z F irleja, 
Żuraw iego Bagna, Przypisów ki, Lu- 
szaw y i F irlejow ej s ta rli się z po­
lic ją  w odległości 2 km  od L uoar- 
tow a. Policję prow adził starosta  lu ­
bartow sk i K rause. P ad li bracia 
Grygliccy, Regina Pulińska nie dała 
sobie w ydrzeć podniesionego czer­
wonego sztandaru .

Pom ajow a odezwa KC K P P  w  rok 
później, to  jes t w  1932 r. głosiła: 
„I znów pod L ubartow em  tam  gdzie 
rok tem u lała się k rew  chłopska w 
dniu  1 M aja odbyw ały się potężne 
dem onstracje chłopów. Od dołów’ od 
mas chłopskich biła decyzja w alki 
z a znienawidzonym  reżimem san a ­
cyjnej dyk ta tu ry" .

Ogłoszone apele KC K P P  w nu­
merze 4 z 1925 r. „Nowego Przeglą-

R O Z B U D O W A  P R Z E M Y S Ł U  —  

P O D S T A W  Ą S O C J A L I Z M U  
W  P O L S C E

du" do W ładz SL i „Wici" dotyczą­
ce propozycji utw orzenia jednolite­
go frontu  w alki z faszyzmem po­
zostały bez odpowiedzi.

,.Góry‘‘ S tronnictw a zajęte w al­
ką o m andaty  poselskie rozbite na 
różnorakie m afie i k lik i odrzuciły 
propozycje.

Doły członkowskie jak  też rew o­
lucyjny ruch młodzieżowy nie n a ­
gięły karku  do zaprzęgu ku łack ie­
go wozu Witosów, Rogów, Kotów i 
M ikołajczyków. Młodzież „wiciowa" 
przystępując do szeregów Frontu 
Ludowego w spólnie z młodzieżą 
kom unistycznych i OMTUR-owskich 
organizacji dała w yraz pragnieniu 
w spółpracy i sojuszu z k lasą robot­
niczą.

Święto M ajowe 1936 roku to dal­
sza mobilizacja mas chłopskich wo­
kół haseł K PP. „Precz z faszy­
zmem", „Niech żyje jedność robot­
niczo - chłopska".

W grom adzie R akołupy dw uty­
sięczny pochód chłopów kroczących 
pod zielonymi sztandaram i do Cheł­
ma, mimo kordonu policji wziął 
praw ie w  całości udział w m anife­
stacji m aszeruiąc czwórkami obok 
organizacji robotniczych, .W iado­
mości Robotnicze" podkreślają u- 
dział mas chłopskich w święcie
1 M aja 1936 r. tym i słowam i: „W 
m anifestacjach m ajowych uderzał 
nader liczny udział chłopstwa. 
Świadczy to  o tym , że chłopstwo 
otrząsnęło się już z demagogii ,,Zie- 
lonosztandarow ej" i „Piastow ej", 
która do niedaw na jeszcze przeciw ­
staw iała się robotnikom ".

Udział mas chłopskich n aras ta ł z 
roku na rok poprzez potężne s tra j­

k i chłopskie w 1937 r. aż do końca 
sanacyjnej dyktatury .

O ile w tam tym  okresie 1 M aja 
był w yrazem  buntu , protestu i w al­
ki, o ty le dzisiaj 1 M aja stał się 
dniem  radości i dumy.

Przed tym  płacono za udział w 
święcie u tra tą  wolności, krw i i ży­
ciem. dzisiaj św ięto 1 M aja jest 
przeglądem  naszych osiągnięć.

Dziś chłop p racu jący  dla pod-- 
kreślenia głębokiej więzi, łączącej 
pracujące chłopstw o z klasą robot­
niczą, czci dzień 1 M aja podejm o­
w anym i zobowiązaniami. Wiele 
tych zobowiązań podjętych zostało 
przez chłopów z inicjatyw y kół 
ZSL w ścisłym w spółdziałaniu z 
podstawow ym i organizacjam i PZPR. 
Na uwagę zasługują takie koła ZSL 
w grom adach jak  Dereznia, Jasien- 
nik S tary, H uta, Huszcza, Turzysko, 
Krzywda, Laski, Potok S tary  i w ie­
le innych, k tóre  realizacją swoich 
zobowiązań przyśpieszą budowę 
socjalizmu.

Tegoroczne św ięto 1 M aja będzie­
my obchodzić wzbogacani o zwy­
cięstwo Frontu Narodowego w w y­
borach do Sejm u, k tóre  zobowią­
zuje nas ZSL-owców do jeszcze 
większego w ysiłku w realizacji pro­
gram u w alki o pokój i Plan 6-letni. 
Rzucone na ZSL-owskiej naradzie 
spółdzielczej w Zamościu hasło: 
.Każdy członek ZSL członkiem spół 
dzielni i redukcyjnej" powinno zna­
leźć odbicie w praktycznej działal­
ności w szystkich kół ZSL.

Swoim udziałem  w obchodzie 1- 
majowym, realizacją podjętych zo­
bowiązań, tw orzeniem  nowych spół­
dzielni produkcyjnych ZSL-owcy 
m anifestować będą swą jedność i  
k lasą robotniczą.

Pochwała murarskich dłoni
Już  za k ilka  dni, gdy m ajow y 

zmierzch zasnuje miasto, roziskrzą 
się św iatłem  okna nowego domu. 
Tu i tam  zadźwięczy dzwonek u 
w ejściowych drzwi, a w  łazienkach 
zasyczy gaz, zapluszcze w białych 
w annach woda. Rozdzwonią się od 
śmiechu dziecięcego jasno m alow a­
ne ściany. W nowym, pachnącym  
świeżą farbą  bloku n r 26 zamiesz­
kają  ludzie.

I gdyby mogły mówić ściany, za- 
szeptałyby owym ludziom praw dzi­
w ą baśii o m urarsk ich  dłoniach, 
k tó re  o tyle dni przyspieszyły bu ­
dowę domu. Ściany nie um ieją 
mówić, opowiemy o nich my, niech 
przeczyta te  słowa m urarz  K am iń­
ski, cieśla Niecko czy też m alarz 
D łu b a n a  z budowy 26, gdy w 
pierwszom ajowe św ięto weźm ie do 
rąk  gazetę.

Spraw a budow y bloku 26 na B ro­
now ickim  ZOR już od chwili położe­
nia fundam entu  nie zapow iadała 
się różowo. B rak dokum entacji o- 
późniał rozpoczęcie robót, to znów 
bvły okresy, gdy cegłę przywożono 
jak  na lekarstw o. A jeśli już była 
cegła to znów brak ło  prądu, wody. 
Złościli s ;ę robolnicy. N ieraz to  i 
n ie dwa k ierow nik  N eradko m usiał 
ich uspokajać.

— Nie m a cegły, no cóż myślicie, 
że tylko my tu  budujem y. Takich 
bloków tysiące w  tej chw ili w  ca­
łej Polsce rośnie. Niesposób m ate­
riału  nastarczyć... — pocieszał ich, 
a  jednocześnie, godzinam i „wisiał" 
u telefonu, w ykrzykując zachrypnię­
tym głosem.

— Nic m nie nie obchodzi. Cegła 
musi być, robota musi iść, czekają 
ludzie na  now e m ieszkania, rozu­
miecie?

I jakoś zawsze tę  cegłę niem al 
spod ziemi wydobywał.

Ciężka była w alka z niezliczony­
m i trudnościam i, ale w łaśnie myśl

Bogumił Mikulski

Szkoła magistra Wieluńskiego

Nowa Huta, Oddział Mechaniczny. 
Na zdjęciu' Antoni Koiualczyk pra­
cujący nn struparce, produkcji rn- 
iz ieckiej zaciągnął Wartę 1-MajOWą 

(CAF  — /ot. Tymiński)

K iedy przy końcu 1952 roku na 
m urach L ublina pojaw iły *ię afi*ze 
ogłaszające otw arcie ku rsu  fizyki i 
m atem atyk i dla robotników , Stefan 
W ieluński przyglądał się im z ta jo ­
nym uczuciem zadowolenia z siebie. 
Miał powód naw et do dam y. To by­
ło jego dzieło. W ynik jego starań . 
O ddawna pragnął podzielić się z 
robotnikam i sw oją w iedzą nabytą  
na uniw ersytecie, pomagać im w 
w yszukiw aniu ulepszeń produkcyj­
nych, nad k tórym i n ieraz pracow ali 
całym i miesiącami.

Znał troski robotników . Sam był 
synem  tokarza z fabryki ^wag Hes- 
sego w Lublinie. W domu nie było 
lekko. N ieprzeliczoną ilością w yrze­
czeń okupione zostało oddanie S te­
fana do gim nazjum  po ukończeniu 
szkoły powszechnej. S tefan  już od 
najm łodszych la t czuł pociąg do 
m ajstrow ania. Kiedy przyniósł ojcu 
obiad do fabryki z ciekawością oglą 
dał maszyny, przy których praco­
w ali robotnicy. N aw et kręcił coś 
przy nich instruow any w skazówka­
mi ojca. M iał w yrosnąć na dobrego 
rzem ieślnika. Ale zapalił się do 
zgłębiania praw  fizyki. Ukończył 
gim nazjum  i postanowił w yjechać 
do W arszawy na studia. Nie łatwo 
było synow i robotniczem u wówczas, 
kiedy ośw iata dostępna była tylko 
w arstw om  wyższym, przecisnąć się 
przez osiem klas gim nazjum . Nie­
jedną dziurą w bucie i n iejednym  
obiadem okupiony został „przyw i­
lej" zasiadania na ław ie szkolnej z 
synam i ludzi bogatych. Ale Stefan 
był zacięty. G im nazjum  mu nie w y­
starczyło. Postanowił zdobywać wie­
dzę. W W arszawie, jak  zwykle w 
takich w ypadkach, skrom ne korepe­
tycje sta ły  się głów ną pozycją bu ­
dżetową ubogiego studenta.

I tak ukończył uniw ersytet. Z dy­
plomem m agistra  fizyki spotkała go 
wojna.

Podczas okupacji pracow ał w  fa ­
bryce. Głębiej poznał w tedy p rag ­
nienia i troski robotników . Potem 
przyszło wyzwolenie. W ładza ludo­
wa pomogła i robotnikom  i W ieluń­
skiemu zrealizować ich pragnienia

Pomogła im przede wszystkim 
tym, co niósł ze sobą ustrój demo­
kratyczny — w yzwoleniem  .społecz­
nym człowieka, możliwością rozwija 
nia zdolności i zainteresow ań, usta­
nowieniem nowych związków czło­
wieka z produkcją. W w arsztacie 
pracy oprócz zespołu wym agających 
obsługi narzędzi, u jrzeli sw oją socja

lis tyczną w la m ość, w y tw arta jącą  
ich socjalistyczne dobro. Teraz moż­
na było myśleć o uspraw nieniach, 
ulepszeniach, popraw kach.

S tefan W ieluński rozpoczął w ę­
drów ki po zakładach pracy. N ieraz 
w idywał, jak  s ta ry  tokarz  czy fre­
zer przem yśliw ał nad swą m aszyną 
coś kalku lu jąc i obliczając. Widział 
jak  potykali się o nieznajomość 
praw  fizyki i b rak  teoretycznego 
przygotowania, choć w niejednym  z 
nich drzem ała dusza w ynalazcy. 
Jednorazow e w skazów ki i  poucze­
nia nie mogły przynieść właściwych 
rezultatów , zresztą pochłaniałyby 
zbyt w iele czasu. M yślał o kursie 
dla robotników , o system atycznych 
w ykładach fizyki. I znów, jak  z u n i­
w ersytetem , dopiął swego. Dzięki 
poparciu Z akładu Fizyki Doświad­
czalnej U niw ersytetu M arii C urie- 
Skłodowskiej i Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych w Lublinie 
zorganizował kurs fizyki i m atem a­
tyki dla robotników .

Jesienią 1952 roku oglądając a fi­
sze na murze oznajm iające o o tw ar­
ciu jego kursu  m iał uczucie dobrze 
spełnionego obowiązku, a jednocze­
śnie świadomość nowych, niem niej 
trudnych zadań.

E dw ard W róblewski jest zdyscy­
plinowanym  pracow nikiem , ale dzi­
siejszy wyjazd do Chełma był mu 
w yraźnie nie na rękę. Miał tam  za­
jąć się napraw 'ą parow-ozu, który 
stanął w skutek aw arii kotła. Szkoda 
byłaby duża, gdyby m iał n ie zdą­
żyć na wrykład fizyki. W praw dzie 
w ykład m iał być o godzinie 5 po 
południu, a W róblewski do Chełma 
w yjechał o 4 rano, a le  zawsze mogło 
zejść dłużej i do Lublina na piątą 
mógł nie zdążyć.

W łaściwie to W róblewski sam so­
bie trochę się dziwił. Skąd mu do 
tej nauki? Przecież ma już sześć­
dziesiąt lat. Przecież pracuje w za­
wodzie 42 lata. Przecież jest bry- 
;adzistą kotlarzy. Przecież sreb rna  

złota odznaka racjonalizatorska... 
ak, tak , to w szystko praw da. Ale 

W róblewski czuje jednocześnie, że 
naw et jak  sam siebie przekona, to 
z kursów  nie zrezygnuje. I toteż 
praw da. Więc co... Trzeba się uw i­
jać z tym  kotłem . No nie, żeby po 
partacku, bo przecież i nie w ypa­
da fachowcowi i po to przecież cho­
dzi na kursy, żeby coraz lepiej ro­
bić. Ale nie wolno zm itrężyć za dłu­

go, żeby i na kursie  dzisiaj być. 
Chociaż aż z Chełma.

Co tam  przy kotle robił, to  sam  
W róblewski wie, ale gdy skończył, 
było już piętnaście m inut po trze­
ciej. Spojrzał jeszcze raz r a  zegar
— p iętnasta  piętnaście an i m inuty  
m niej. Psia... tak, tu  by w arto  za­
kląć. Żaden pociąg teraz  do Lublina 
nie idzie. Żaden pociąg. Ale naraz  
W róblewski widzi, że w łaśnie idzie. 
Towarowy. W siada na ten tow aro­
wy. Je s t w  Lublinie pół godziny 
przed w ykładem . W ykłady odbyw ają 
się w A lejach Racław ickich 20. Po­
winien zdążyć. Zdąży.

— Panie profesorze, przepraszam  
bardzo, że ja  z w alizką i tak i b ru d ­
ny, ale nie m iałem  już czasu w sko­
czyć do domu.

Tak. Przełęcki dzisiaj nie m usiał­
by dostukiw ać się łaski księżniczki 
Sieniaw ianki bo nie ma ani księż­
niczki, an i potrzeby opierania m a­
terialnego powodzenia kursów  na 
kaprysie zamożnej jednostki. P ań ­
stw o Ludowe roztacza szero.cą opie­
kę nad nauką, pomaga kształcić ro ­
botników, którzy w młodości ukoń­
czyli jakieś cztery klasy szkoły k a ­
tedralnej, a teraz w  czterdziestym  i 
sześćdziesiątym roku życia zaczyna­
ją zdobywać podstawow e wiadomo­
ści z dziedziny fizyki i m atem atyki. 
Ba. P rzerab ia ją  już potęgowanie 
ujem nego stopnia i  zaczynają kurs 
trygonom etrii.

Państw o Ludowe nie pozwoli, by 
jakakolwiek in icjatyw a mogąca 
przynieść cenne społeczne owoce 
zm arniała w rezygnacji swego tw ór 
cy obezwładnionego w końcu obo­
jętnością społeczeństwa jak za cza­
sów wszechwładnego panow ania pie 
niądza.
, M agister Stefan W ieluński i jego 

uczniowie stanow ią wymowny przy­
kład now'ych stosunków społecznych 
w yrastających w ustro ju  socjalistycz 
nym. Nowy człowiek to nie pcs!a- 
dacz m etryki ze stosunkow.. późną 
datą  urodzenia. To przede w szyst­
kim ' nowa świadomość kształtująca 
się w człowieku bez względu na' 
wiek, to nowy stosunek do pracy i 
zadań w społeczeństwie, to  nieogra­
niczona możliwość rozwoju w szyst­
kich sił, uzdolnień i zainteresowań.

Now>y człowiek — to przyszły in ­
żynier, czy technik w yrosły ze słu ­
chacza kursów  dla robotników.

o tych  ludziach z tak im  utęsknień 
niem  w yczekujących na m ieszka­
nia zagrzew ała do pracy p rzodują­
cych m urarzy  Stefańczyka, Jóźw i- 
ny, Kam ińskiego. Szum iała zaciekle 
beton iarka, obsłig iw ana w praw ną 
ręką  Niecki, a w ielkie elektryczne 
dźwigi bez przerw y ciągnęły w  gó­
rę stosy cegieł, kadzie zapraw y, 
drzewo...

K tóregoś z kw ietniow ych dni 
zgadało się jakoś o budow ie, o 
zbliżającym  się ^więcie. O tym , 
jak  to się Niećko czy D ziubana „w y- 
elegantują", wyświeżą i pójdą u licam i 
m iasta w  pierw szom ajow ym  pocho­
dzie. Zaczęli mówić i o budowie, bo 
przecież to robociarskie iw ię to  by­
ło dla nich podwójne. 30 kw ietn ia 
w przez nich ustalonym  term inie, 
skróconym  zresztą o k ilkanaście 
dni, postanow ili oddać do użytku 
nowy blok. Cieszyli się na  tę myśl. 
Blok 26 oddany w łaśnie w  przede 
dniu 1 M aja bez usterek  m iał być 
ich dum ą. To już sobie postanowili, 
że w łaśnie będzie bez usterek, bez 
najm niejszego braku. S ta ra li się i  
przedtem , a le  zdarzało się, że w bu­
dow anych poprzednio, domach było
i tak , że drzw i się czasem nie za­
m ykały czy k on tak t krzyw o tkw ił 
w ścianie. T rzeba było popraw ić.

— Koniec z tym . Nasz „pierwszo­
m ajowy dom" m usi być taki, w ie­
cie, na glanc — m ówili m iędzy 
sobą m urarze, cieśle, las trykarze, 
elektrycy.

N ikt nie pam ięta już, k tó ry  1 
nich pierwszy rzucił p ro jek t podję­
cia P ierw szom ajow ych W art.

— Wiecie, ja  sobie m yślę tak : 
będziemy mieli święto, oddam y ten  
budynek, ale jakby  to  było w spa­
niale, gdyby w łaśnie w tym  dniu 
zapaliły się św iatła w oknach tego 
domu, żeby zam ieszkali w  nim  lu ­
dzie. O w iele radośniejszy byłby dla 
nich Pierw szy M aja.

In ic ja to ra  poparł brygadzista 
Niećko.

— To racja, trzeba by przyspieszyć 
term in oddania bloku powiedzmy o 
dwa dni, zaciągnijm y W arty P ierw ­
szomajowe, a w ykonalny szybciej.

Zgodzili się bez w ahania. Niećko 
myślał przecież tak  jak  oni, tę  sa­
mą troskę miał w sercu.

I zastukały szybciej m łoty, szyb- 
cie> zaszuraly pace tynkarzy. Szyb­
ciej poczęły jechać w górę deski i  
lśniące p ły tk i lastrico.

Podniosły się i norm y. Niećko ze 
swymi cieślam i już nazaju trz  osiąg­
nął 350 proc. normy. Podnieśli sw ą 
w ydajność elektrycy — M usiał i 
M orawski.

— Jeśli m ają  zabłysnąć św iatła 
w tym  naszym domu w dniu 1 M a­
ja, to  przecież elektryka spraw a — 
mówił ze śm iechem M orawski.

— Nie m ędrkuj, tylko patrz, że­
byś krzyw o lam py nie zawiesił — 
żartow ał z M orawskiego lastrykarz  
Kosmala, m istrz, którego ręce prze­
m ieniały w nętrza łazienek w lśn ią­
ce białą em alią cacka.

Ale lam py w isleły prosto, prosto 
tkw iły w ścianach kontakty , do­
m ykały się drzwi. Postanow ili p ra ­
cować bez braków  i  pomimo szyb­
kiego tem pa dotrzym ali słowa. Ińż 
Cebulak i Zakrzew ski zaglądali po­
dejrzliw ie w  każdy kąt, ale wszę­
dzie, jak  mówili, „grało".

W dniu 28 kw ietnia, tak  jak  po­
stanowili, zaciągając W arty , ostat­
nie klucze przekręciły  się w zam­
kach. Skończone. Pokoje lśnią ja ­
snymi ścianam i, lśn ią ta fle  szyb, 
ku rk i gazu czekają ty lko  na rękę 
zapobiegliwej gospodyni, k tó ra  
w krótce odkręci je, by po plerwszo- 
maiowym pochodzie zakrzątnąć się 
koło obiadu.

Już  w dniu 28 kw ietnia przeżyli 
radośnie to swoje robociarskie św .ę- 
to.

— D ziękuję w am , towarzysze. 
Godnie uczciliście to  nasze wspólne 
święto. Wasza w ytężona praca po­
zwoli na szybsze oddanie nowych, 
rrieszkań ludziom pracy. Wiem, że 
to was cieszy, że jest dla was n a j­
lepszą zapłatą za wasz trud . I w ie­
rzę w to, że każdy z przyszłych 
mieszkańców bloku n r 26 n iejedno­
k ro tn ie  pomyśli o w a i życzliwie, 
że nie będzie skarg na niedom y- 
kające się drzwi. To jest wasze 
w ielkie zwycięstwo. Dziękują 
wam... — mówił przejm ując ukoń­
czony budynek główny inżynier.

I z pewnością ró w n e  serdecznie, 
życzliwie, pom yślą o ludziach z bu­
dowy 26 now i mieszkańcy bloku. Z 
wdzięcznością pomyślą o spraco­
w anych m urarsk ich  dłoniach, k tó ­
re nie szczędziły trudu, by oni juk 
najszybciej zam ieszkali w  pięknvch 
jasnych pokojach. (J.g.)
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K rystyna Pafys

V 17 DZIALE łąkarsklm  Rejonowe 
'  go K ierow nictwa Robót Wod­

no M elioracyjnych /  Białej Podla­
skiej leży na półce skoroszyt pęcznie 
jacy z dnia na dzień. W pinają do 
niego arkusze różnej wielkości i for 
m atu , w ypełnione różnorodnym pi­
smem- Obok literek w ybijanych na 
maszynie, społyka się tam  podania 
w ykaligrafow ane czytelnie, lecz naj 
więcej jest podań gryzmoionych o- 
łówkiem czyjaś nie naw ykłą do pi­
sania ręką. We wszystkich mowa o 
jędrnym i tym  sam ym: Pomóżcie nam 
zagospodarować łąki!

„W tym  roku założyliśmy spół- 
ifldelnię produkcyjną. Chcemy dać 
przykład gospodarzom indyw idual­
n y m  i prosimy o zagospodarowanie 
60 ha łąk“ — piszą chłopi z Lachów- 
kl Małej.

„Prosimy o zagospodarowanie łąk  
n a  uroczysku Kaczeń, k tóre przyle­
gają do terenów  wsi Perkow ice" — 
głosi podanie podpisane przez 18 go- 
»podarzy z Ogrodnik.

Chłopi z Mokrego prosizą o u p ra ­
wę 6 ha „które w ogóle nie nadają 
.się do użytku". „Prosimy o trak to ­
ry, bo orka konna niemożliwa 
zaznaczają, żeby nie było nieporozu­
mień-

Spółka wodna z  Sitn lk  przesyła 
-podania pięciu wsi o zagospodaro­
w anie uroczysk.

„Prosiłbym  żeby do m nie zas*edł 
instruk tor, jak  będzie w gromadzie, 
zhadał m oją łąkę, co jej potrzeba i 
powiedział ml, co mam z nią robić
— dom aga się Ju lian  Hołubenko z  
Kolonii Wisznice. — Chciałbym ją  w 
jak iś sposób doprowadzić do k u ltu ­
ry".

Wisznice, Zahajkl, Horodyszcze, 
Rusiły leżą w  dorzeczu Zielawy- Do­
kładnie rok tem u tam tejsi chłopi na 
zebraniu w świetlicy POM-u Opole
— Podedwórze sprzeczali się kilka 
godzin nad planem regulacji tej rze­
ki. N ie w idzieli 10 tysięcy ha  osu­
szonych bagnisik, lecz każdy m iał 
przed oczyma swój kaw ałek bagni- 
ska i zdawało mu się, że bez niego 
n ie  wyżywi swojej krow iny. B ał się 
odstąpić kaw ałek m okradeł na zało­
żenie zbiornika wodnego, w  którym  
grom adzić się będą wody zalew a­
jące w łodaw skie bagniska w iosną i 
pod jesień.

— Gdzie będę swoją krow ę pasł, 
Jeśli wy zabierzecie pod zbiornik? 
Nie mogło pomieścić się chłopu z 
nad  Ziel»wy w głowie, że na kaw ał 
ku , który  m u zostanie zbierze po 
eagospodarow-umiu dziesięć razy wię­
cej, niż zbierał z  całego obszaru.

— 100 kw intali siana z hektara? Po 
co nam  praw ić tak ie  bajk i — wzrusza 
H ram ionam i ludzie z Horodyszcza 
w kw ietniu 1952 r. Ale gdy koparki 
nad  Zielawą posunęły s<ię latem  o kil 
ka kilom etrów  w dół rzeki, siedli i 
napisali podanie. Leży ono w skoro­
szycie. Gospodarzom z Hor ody szcza 
chodzi o zaoranie łąk  położonych 
pomiędzy rowem „zim nym" * 
Paszenkow skim  w  uroczysku „Wi­
dły", o przydział nawozów i nasion 
traw  potrzebnych 'do zagospodarowa 
nia 50 ha. „Koszta zw iązane i  orką

P od lask i przyczółek  sojuszu

j Ślusarz Józef Koi

Łobowiąrulemy się uiścić" zapew ­
niają  dodając, że 42 ha m ają  już 
woranych." Łąka leży w czarnej ski 
bie.

Skąd ten nagły zwrot?
S tare  przysłowie powiada że chłop

nad Zielawą zmierzył. Zobaczył m a- 
R?.yny i ich pracę przy melioracji. 
Przekonał się że jego konik, opano­
wany zwierzęcym strachem  kładEie 
się na trzęsaw isku i nie rusza z 
miejsca, natom iast maszyna pracuje. 
Zobaczył w spółdzielni, jaka traw a 
rośnie na zagospodarowonej łące i 
teraz zasypuje m elioranlów  swoimi 
podaniami. Spomiędzy wierszy w 
skoroszycie przebija jakiś ku lt dla 
maszyny, k tóra dokonuje rzeczy do­
tychczas niewidzianych i niesłysza- 
nych. Zarząd spółki wodnej w Opo­
lu — Podedwórzu domaga się „sil­
nych traktorów , Stalinców  i phigów 
łąkowych, ponieważ miejscowy POM 
takich nie p o s ia ć " .

Maszyny urzekły chłopa, dokona­
ły tego, co z takim  trudem  przycho­
dziło inż. K wapiszewskiem u n a  ze- 
sałoiocinym  zebraniu.

po-w ykonanym l według własnego
myshj.

Na Krznie, Zielawle i Lutni poja­
wia się coraz więcej jazów czyli 
zapór, pozw alających regulować 
stan wody na rzece. Przy ich zakła­
daniu w bijało się do niedaw na pale 
za pom ocą' ręcznych ko łw ro tó w . 
Kilku ludzi naw ijało na wał stalow ą 
linę kręcąc korbą, a potem spuszcza 
to ją  w raz z uwieszoną na końcu 
„babą", a ta  swoim uderzeniem  wbi 
jała powoli pal w dno rzeki. Była to 
żmudna, uciążliwa i ciężka praca. 
K ierownik w arsztatów  inż. Ryszard 
Kowieski skonstruow ał agregat, za­
stępujący kilku ludzi, który  z w y­
sokości 8 m etrów uderza 4-krotnie 
na m inutę 460-kilogramową „babą" 
Potrzebne do niego odlewy sporzą­
dzono na miejscu. Ponieważ zasto­
sowanie agregatu da je  olbrzymie 
oszczędności na czasie i u ła tw ia w

W ST O L AR N I MECHANICZNEJ  RKRWM

W (rodku  racjonalizator t  kierow nik w arsztatów  Ryszard  Kotuerski.

M eliorant 1 łąkarz  w swoim na­
tarciu na podlaskie m okradła opie­
ra  się coraz mocniej na zapleczu, któ 
re przygotowali ludzie z Rejonowego 
Kierow nictw a Robót W odno-M elio­
racyjnych w  Białej. W yprowadza 
na błota maszyny i sprzęt z Samo­
dzielnych W arsztatów Remontowych 
W ojewódzkiego Zarządu M elioracji 
w Białej.

Jeśli ktoś chciałby zobaczyć na 
w łasne oczy zm aterializow ane hasło 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, nie­
chaj odwiedzi te  w arsztaty, a  w łaś­
ciwie całą fabrykę, k tó rą  w ybudo­
wali w  kilka la t robotnicy m eliora­
cyjni w  Białej po to, żeby ułatw ić 
inżynierom  i technikom  osuszanie 
bagtiisk, naw adnianie nieużytków, 
jednym  słowem — regulować ‘tosun  
ki wodne na Podlasiu. Zaczynali pra 
cę na tak ich  samych m okradłach, o 
jakich mowa w  chłopskich poda­
niach, na  gruncie, gdzie trzeba było 
w bijać setki pali, ponieważ nie da­
wał oparcia pod fundam enty. Nad 
brzegiem  K rzny postaw ili w łasną 
odlewnię żeliwa, hale  w arsztatow e, 
sto larn ię  m echaniczną i lakiernię. 
Słowo „samodzielne", figurujące w 
oficjalnej nazwie placów ki stosowa­
no w  Białej od samego początku. 
B udow ali wszystko sposobem go­
spodarczym, nie zdając się na firm y. 
Stworzyli jeden z dwóch przyczół­
ków  w k ra ju  (drugi w Bydgoszczy), 
z których nasza agrotechnika prowa 
dzi na tarc ie  na n ieużytki obejm ują­
ce setki tysięcy hektarów .

Maszyn i sprzętu m elioracyjnego 
nie spotyka się na każdym  kroku 
(jak np. trak tor) nie produkuje się 
Ich masowo, ponieważ znajdu ją  za­
stosowanie na  w yjątkow ych te re ­
nach. Muszą one być silne, zdolne do 
spełniania w yjątkow ych zadań, d la­
tego w ym agaia w ysokowykw alifiko- 
wanych sn«cjalistów i ta ry  specjali­
ści są w  Białej. W prow adzają coraz 
to now e uspraw nienia, konstruu ją  
nowe agregaty.

Jeśli chłopi proszą o pług łąkowy, 
jest to właściwie prośba skierow a­
na pod adresem  brygadiera ślusar­
skiego Józefa Kosa, ponieważ swoi­
mi uspraw nieniam i um ożliw ił on 
masową produkcję. Przedtem  nie­
które części pługa łąkowego robiono 
jako odlewy, a  po zastosowaniu sza­
blonów pomysłu Kosa w ykraw a się 
je i spaja z grubej blachy, zm niej­
szając tym samym koszty, oszczędza. 
jac m ateriał i zyskując na czasie. 
B rygadier,K os wypuszcza w  tym ro- 

Ąie uwierzy, dopóki nie zmierzy, a ku  trzecią serię pługów z. częściami
■s» e ■ - . . . .

wysokim stopniu budow anie zapór 
na rzekach — M inisterstwo Rolnic­
twa i C entralny Zarząd W odno-M e­
lioracyjny zamówił w bialskich w ar 
sztatach 40 takich agregatów. Będą 
pracow ać na teren ie  całego kraju .

N ajw iększym  szacunkiem  w w ar­
sztatach nad K rzną cieszy się cichy, 
spokojny człowiek o. bardzo łagod­
nych oczach, zawsze zajęty m aj­
strow aniem  przy sw ojej tokarni. 
Gdy spytacie o przoBowników p ra ­
cy, zaprow adzą was naprzód do nie 
go, tłum acząc po drodze, że ma się 
do czynienia z  człowiekiem, noszą­
cym ten  zaszczytny ty tu ł nie od ro ­
ku  albo dwóch. To w ielokrotny 
przodownik, „zakochany w pracy"
— Jan  K aźmierczyk. Je s t tylko je ­
den sposób wciągnięcia go do roz­
mowy, trzeba spytać o jakiś szcze­
gół w konstrukcji pierwszej lepszej 
maszyny, która wam przyjdzie na 
myśl. W tedy rozgada się’ r.a dobre 
i przy tej sposobności odsłoni m a­
lu tk i rąbek swej olbrzym iej wiedzy 
doskonałego praktyka. O swoim 
ostatnim  usparw nleniu może by i 
nie w spomniał, gdyby do hali nie 
w biegł człowiek z głośnym okrzy­
kiem :
— Silnik „S B0‘* pracu je  od sied­

miu godzin i jest suchusieóki!
W ten  sposób wydało się, że no­

wy silnik spalinow y tym i „S 60", 
nadesłany niedaw no z łódzkiej fa ­
bryki, w yrzucał podczas pracy oli­
wę. O ddali go w ręce Każmierczy- 
ka, no  1 udało się w ykryć m ały 
defekt, a ściślej n iedopatrzenie fa­
bryki. Osłona przy od rzutniku sma 
rów  miała niepotrzebny „kołnierz". 
Należało go usunąć i dokonać nie­
znacznych przeróbek kanałów  na 
wale. K aźm ierczyk w ykonał to  po 
swoiem u. a potem dał maszynę do 
próby. Po siedmiu godzinach nie 
w ypłynęła ani kropla oliwy — ryzed 
przeróbką w yciekał litr  na dobę.

— To drobnostka — pow iada bry 
gadier, ale jeśli policzymy w szyst­
kie litry , u tracone cod/leń we 
wszystkich silnikach wychodzących 
z fabryki, uzbierają  się całe cyster­
ny. A my musim y oszczędzać, wier 
trzeba napisać do fabryki i zwrócić 
uw agę na to. Na pewno usuną n ie­
dopatrzenie i obejdzie się bez m ar­
notraw stw a.

T rudno wyliczyć wszystkie drob­
ne uspraw nienia i pomysły z w ar­
sztatów. Dokonano ich wiele, niby 
nieznacznych, a jednak ważnych. 
Ot, weźmy takie okucia do ła t m e­
lioracyjnych, albo zaostrzanie ty ­
czek, używanych przez mierniczych. 
W Białej w yrabiają je dla całego 
kraju . K ażda m usi być zaostrzona

ładnie, niby ołówek i sto larz tracił 
zwykle godzinę, nim zaostrzył 4
sztuki. Kiedyś wpadło kierow niko­
wi technicznemu produkcji — S ta­
nisławowi K rasow skiem u do głowy, 
spróbować z w ykonaniem  czegoś w 
rodzaju w ielkiej tem perów ki do 
ołówków. Udało się, dziś zamiast 
4, stolarz ostrzy w godzinie — 400 
tyczek.

Inżynier K wapiszewski skonstruo­
wał przed kilku laty  pług do k re ­
ciego drenow ania, drążący rowki w 
ziemi na półm etrowej głębokości, 
którym  można odwodnić teren  bez 
użycia ru r drenow ych. K recie d re ­
now anie kosztuje trzecią część tego 
co zakładanie ru r 1 u trzym uje sie 
w ziemi przez k ilka la t, po czym 
trzeba je powtórzyć. T eraz w arszta 
ty w B iałej budują  k ilka baraków  
jego potnysłu o w adze 3 ton, stano ­
wiących^ właściwie sypialnię i św ie­
tlicę, dającą się przewozić na przy­
czepie sam ochodowej. P iętrow e łóż­
ka dla 12 osób składa się na dzień 
w takim  baraku  w wygodne tap ­
czany, za to  rozkłada stół, zsuw a­
ny przed godzinami spoczynku. Nie 
brak  tam  naw»et szafki na  ubrania 
l centralnego ogrzewania.

Roboty m elioracyjne prow adzi «lę 
przeważnie na odludziu. Robotnicy 
m usieliby chodzić codziennie po k il­
kanaście kilom etrów  do najbliższej 
wioski i korzystać z gościnności 
mieszkańców. Domek m eliorantów  
na w suw anych nóżkach pomysłu 
inż. Kwapiszewskiego uniezależnia 
całkowicie pracow nika — od w arun  
ków terenow ych. Takim  m ieszka­
niem  nie pogardzi żaden robotnik.

Gdy Inż. K w apiszew ski jako k ie­
row nik W ydziału Wodno - M elio­
racyjnego Prezydium  WRN w  L u ­
blinie przejm ow ał te j w iosny w y­
konane roboty m elioracyjne pod 
wsią Piszczac, spotkał się z gospo­
darzem  Lipińskim . Wiózł sztuczne 
nawozy n a  sw oją łąkę.

— P anie  dopiero tera* widzę,
jak i byłem  głupi. Zeszłego roku 
chcieliście poprowadzić rów  przez 
moją łąkę a ja  nie dałem. Bić mnie 
po gębie za to. U sąsiadów  już ład­
nie podeschło, a u mnie bagno. Co 
ja te raz  zrobię, sam  wykopać nie 
dam  rady  — lam entow ał chłop.

— Taki L ipiński zapowie teraz 
dziesiątemu, żeby korzystał z po­
mocy Rządu — m ówił później in ­
żynier w  kierow nictw ie robót. T e­
raz trzeba tylko nauczyć ich su­
szyć siano na  kozłach, założyć po­
kazowy silos do kw aszenia pasz. 
Pieniądza się na to  znajdą, za to 
ja  odpow iadam . Powoli wszyscy 
pójdą śladam i chłopów z  gminy 
Dubów. K urow ski z Kolonii Młyniec 
napisał już podanie.

Gminą* Dubów opiekują się m e- 
lioranci. Od stycznia do m arca br. 
chłopi założyli tam  pięć spółdzielni 
produkcyjnych. Zaoranie m iedz nie 
było dla nich nowością, gdyż w 
zrzeszeniach upraw y łąk dawno 
znieśli granice i  wyszli na tym  n ie­
źle.

Do spółdzielni w  sam ym Dubo-
wie w stąpił pierwszy prezes spółki 
wodno -  konserw acyjnej W incenty 
Lesiuk. Za jego przykładem  poło­
żył swój podnij na deklaracji sekre 
ta rz  spółki Demi dowieź. Zrzeszenie 
upraw ow e gospodarowało tam 
wspólnie od trzech la t na  60 ha 
łąk.

 —  

W  B urw inie spółdzielnię założy­
li jeszcze wcześniej, a  obiecują ze­
brać w tym roku po 20 kw intali 
siana z hek tara . Na wiosnę gospo­
darze omal nie pobili się tam o na­
wozy sztuczne do upraw y łąk. W 
Korczówce 23 gospodarzy zorganizo 
wało spółdzielnię w lu tym  br., w 
Janów ce chłopi zabrali się tej wio­
sny do wspólnej upraw y 500 ha 
ziemi i p rzystępują do m elioracji 
bezpańskich błot 1 oparzelisk.

Zrzeszenia upraw y łąk przeista­
czają się w  rolnicze zespoły spół­
dzielcze. Po trzech latach  wspólnej 
pracy na uroczyskach, Podlasiak 
zakasał rękaw y i bierze się do lep­
szej gospodarki na roli.

W skoroszycie „łąkarzy" leży na 
sam ym w ierzchu podani* A lek­
sandra K urowskiego, chłopa ży ją­
cego sam otnie pod lasem. M a dw ia 
krow y i m arne  urodzaje. K ilka 
la t tem u zaorał sam  łąkę, przeko­
nał się, że upraw a pomaga. T eraz 
zwrócił oczy na 1 ha i 80 arów  tej 
łąki, bo wyliczył, że po zagospoda­
row aniu u trzym a z niej dw ie k ro ­
wy.

„G ospodarstwo m oje n ie  może 
się rozwijać, •  ja  wywiązać z  obo­
wiązków wobec Państw a. Moja łą ­
ka graniczy z łąkam i spółdzielców 
z B urw ina 1 chciałbym  przy sposo­
bności zagospodarować ją, bo tam  
zaprojektow ali upraw ę. U reguluję 
każdą sum ę".

Chce zagospodarować przy spół­
dzielni. Je s t już na Jej progu i rę-

W ielokrotny przodownik pracy ł ra ­
cjonalizator Jan K azim ierczyk t

czę, że niedługo napisze drugie po­
danie o przyjęcie do w spólnej go­
spodarki w  Burw inie.

Poprzez żm udną pracę  robotnika 
i inżyniera, poprzez w arsztaty  1 
bagniska, w ałam i m elioracyjnym i 
prowadzi droga podlaskiego chłopa 
do spółdzielni. W przyczółku nad 
K rzną, zwycięża nowe. K rzepnie 
jedność ludzi pracy.

M M

Budowniczowie Nowe) H uty podjęli szereg cennycłi zobowiązań pro­
dukcyjnych. — Na zdjęciu: 1 w y ta [dacz pieca elek tryczrrgo  Józej K u­
lesza podjął zobowiązanie do dniu 1 maja dać 2 w ytopy szybkościowe  

i  3 w ytopy przyśpieszone. (CAF_ fot .  Tym iński) ,  ,


